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C e n o  f O x ł

Oświadczenie rzecznika M. S. Z. 
w spramie metod terroru stosowanego me Francji

inobec obywateli polskich
Dalsza w alka  

chłopcu: włoskich  
o ziem ię

RZYM  (P A P ). W  pią tek proklam o­
w any został w  Palermo na Sycylii 
dwudniowy s tra jk  generalny wszyst­
kich ka tego rii robotniczych na znak 
solidarności z wa lką m ałorolnych i  
bezrolnych chłopów o ziemię

Rada M in is trów  ogłosiła p ro je k t u- 
stawy w  sprawie przyznania 45 tys ię ­
cy ha ziemi, należącej dotychczas do 
la ty fund iów , chłopom ka lab ry jsk im  z 
okręgu Siła. Rząd, k tó ry  dotychczas 
czyn ił ty lk o  gołosłowne obietnice chło 
pom, czuł się wreszcie zmuszony do 
zapowiedzenia konkretnych zarządzeń 
wobec silnego nacisku mas

Zmiana stanowiska rządu nastąpiła 
po k rw a w ych  zajściach w  M olisa. W 
czasie tych zajść po lic ja  zabiła trzech 
robotn ików  rolnych, a 20-tu ciężko 
zran iła , W  rezultacie proklam owany 
b y ł s tra jk  generalny w  całym  k ra ju .

P ro je k t ustaw y zaw iódł jednak na­
dzieje mas chłopskich. Przew iduje on, 
że wywłaszczenie obszarników nastą­
pić ma za odszkodowaniem, które za­
płacić będą m usie li częściowo sami 
chłopi. Obciążeni oni zostaną m iano­
w icie ogólną sumą 5 m ilia rdów  liró w , 
k tó rą  będą m usieli spłacać w  ratach 
rocznych.

Niedorzeczne zarzuty przeciwko 
organizacjom polskim we Francji

r  dnin 25 listopad« rreeanik M ini- 
pełni W. Grosa oświedeaył eo na-

Strajk generalny we Francji 
wykazał jedność francuskiej klasy robotniczej

PAR YŻ (P A P ). S tra jk  generalny 25 listopada s ta ł się potężną m an i­
festacją jedności akc ji francuskie j klaey robdtnicaej. Spowodował on niemal
ca łkow ite  zamarcie życia k ra ju .
Szczególnie im ponujący b y ł prze­

bieg s tra jk u  w  Paryżu. Robotnicy pa 
ryscy po przerw an iu  pracy w y leg li 
bcznie na ulice m iasta.

O b lic ze  s to l ic y  F r a n c j i  od g o d z in  
rannych uległo kom pletnej zmianie.
U sta ł ruch m etra i  autobusów. M imo, 
iż rząd z pomocą nielicznych ła m i­
s tra jków  zm obilizował pewną ilość au 
tokarów , kom unikacja m iejska była 
praktyczn ie sparaliżowana.

36 tysięcy robotników  zakładów sa­
mochodowych Renault, zrzeszonych we 
w szystkich organizacjach związko­
wych, s tra jkow a ło  w  100 procentach.
W  zakładach samochodowych C itroe­
na, zastra jkow ała  załoga w liczbie 12 
tysięcy osób.

W edług wiadomości nadchodzących 
z okręgu paryskiego i z całej F ranc ji, 
s tra jk  w  przemyśle m etalurg icznym  
ob ją ł niem al 100 tysięcy robotników .

Dworce paryskie opustoszały. We­
d ług  prow izorycznych danych, ze sta­
c j i  wyjściowych wyszło m niej n iż 5 
proc. pociągów.

W  gazowni i  e lektrow ni paryskie j 
s tra jk  cieszył się poparciem o lb rzy­
m ie j większości robotników , k tó rzy  
p e łn ili jedrtak nieodzowne dyżury, by 
n ie  pozbawić konsum entów dop ływ u 
gazu i  prądu. Personel san ita rny i 
służba w  szpitalach opowiedziały się 
w  100 procentach za s tra jk iem  zapew­
nia jąc jednak niezbędną opiekę cho­
rym .

Pracownicy zakładów oczyszczania 
m iasta i  innych zakładów użyteczności 
publicznej zastra jkow a li niemal w 100 
procentach.

Liczba s tra jku jących  urzędników 
m in is te rs tw  i  adm in is trac ji centra lnej 
dochodziła do 80 proc. B ram y gm a­
chów m in is te ria lnych  b y ły  obstawio­
ne gęsto oddziałam i p o lic ji i  gw ard ii 
ruchom ej w  celu ochrony ła m is tra j­
ków, k tó rzy  udali się od pracy w  au­
tokarach, dostarczonych im  przez 
rząd i  konwojowanych przez gwardię 
ruchomą.

Nauczyciele szkół powszechnych 
w zię li udzia ł w s tra jk u  w  80 proc.
W iele liceów paryskich było zam knię­
tych, gdyż większość nauczycielstwa 
i ogół pracowników technicznych nie 
s ta w ił się do pracy.

(Dokończenie na str, 2-ej)

Na kon fe ren c ji prasowej w  MSZ 
sterstwa Spraw Zagranitwnyeh, » i * ,  
stępnje:

Z  g łębokim  żalem i  niesm akiem  m u « «  snw i«dem ie panów, że odra­
żające m etody te rro rn  i , gw a łtu  w  stosunku de n ie w in n ych  lnds i, do k tó ­
rych uc iek ł się rząd francusk i W sw o im  da rem nym  p ra gn ien ia  ebróny 
ujętego w  Polsce sapie*» A nd re  Re bineau —  trw a ją  nadał, pom im o
wzburzenia, ja k ie  w yw o ła ły  one w  eałe j nezeiwej o p in ii pub liczne j św iata.

Na teren polskiego konsulatu w 
L i l le  w d a rła  się p o lic ja  francuska, 
k tó ra  aresztowała szofera; konsulatu, 
K az im ie rza  Paluszaka. W Paryżu 
aresztowana została żońa woźnego 
ambasady, po lsk ie j, Ó lkowa.

W  M a rs y lii aresztowany, .został: u- 
rzędn ik  naszego konsulatu — W łady 
sław  B ęrtilb r ,w raz z żoną i  m a leńk im  
dzieckiem  oraz urzędniczka .tegoż kon 
śu la tu  Regina M atuszyk. W Lyonie 
aresztowany został- po lsk i działacz 
społeczny Dudek.
. W ładze .francuskie o p ub liko w a ł) ' — 

dla w prow adzen ia  w  błąd o p in ii p u ­
b liczne j — absurdalny kom un ika t, pe 
łem  niedorzecznych i  sfingow anych 
zarzutów  przeciw ko organizacjom  
po lsk im , k tó re  sta ły się ostatn io 
praedrniotem  napaści p o l ic j i  francu ­
sk ie j.'., .Y. ■ . IJ "  ','■■■ ...y  
. Z ko m u n ika tu  tego dow iedzie liśm y 

się, że pokaźna liczba aresztowanych 
naszych, rodaków  została, przez W ła­
dze francusk ie  cichaczem wysiedlona 
z F ra n c ji. W śród w ysied lonych zna j­
du je  się '.rów nież; u rzę dn ik  ambasady 
R. P. w  Paryżu, ob. Szurek - K o w a l­
ski.

Władze francusk ie  zapewne nie. spo 
dz iew a ły się, że ten  kom un ika t, k tó

Zajścia w  „p arlam en cie” 
ui Bonn

BONN. (P A P ). Po , przem ówieniu 
Adenauers Bundestag stał się w id o w ­
nią ostrego, starcia ' m iędzy Adenaue- 
rem  a Schumacherem. Ten osta tn i w y 
s tą p ił jako przedstaw iciel .zachodmie- 
n iem ieckie j k l ik i proangie lskie j p rze­
ciwko Adenauerowi, jako przedstaw i­
c ie low i interesów amerykańskich w  
Niemczech Zachodnich. W  ferworze 
dyskus ji m iędzy agentam i dwóch r y ­
walizu jących . po cichu im peria liżm ów 
Schumacher w  pewnej ch w ili nazwał 
Adenauer® „kanclerzem  a lian tów ". Zo 
s ta ł on za to wykluczony z posiedzeń 
parlam entu na 20 dni obrad. Gdy ogłe 
szono tę decyzję, posłowie SPD w y­
sz li dem onstracyjnie z sali.

r y  m ia ł u s p ra w ie d liw ić  ich. mes łycha 
ną, bezprawną akcję, p rzem ów ił na j 
m ocnie j p rzec iw ko  jego autorom. 
G dyby bow iem  w  kom un ikac ie  fran  
cuśkie j Surete N a tiona le  choć jedno 
słowo oskarżenia by ło  prawdziwe, 
lub- też gdyby rządow i francuskiem u 
w ydaw a ło  się, że m a w  ręku  n a j­
m niejszy choćby cień dowodu obcią 
żająeego aresztowanych po lsk ich za­
k ła dn ików , t 0 rząd francusk i nie lę­
ka łby się z pewnością postaw ienia 
ich przed sądem francusk im . Zbudo­
wany na hum orystycznych pseudo- 
dowodach n iedaw ny proces polskiego 
obywatela W dow iaka, zwolnionego 
przez sąd francusk i, po tw ie rdza  w 
całej rozciągłości słuszność te j oceny.

Tak - w ięc, fa k t stosowania przez 
rząd francusk i nieznanej w  k ra jach  
dem okratycznych i  cyw ilizow anych  
p ra k ty k i b ran ia  n iew inn ych  zakład­
n ików  w  postaci nawet żon i dzieci, 
Został przypieczętowany przed całym 
św iatem  przez osta tn ie  posunięcie 
francuskie , t j.  przez w ys ied len ie  nie 
w innych  po lsk ich  obyw a te li z F ra n ­
c ji-

Korzystam , z okazji, aby: ponownie 
zw rócić, uwagę panów na dw ie  zu­
pełnie przeciw staw ne metody. Rząd 
po lsk i aresztuje szpiega i odsłania 
oskarżenia, k tó re  będą w kró tce  — 
mogę panów o tym  zapewnić — przed 
m iotem  p u b lic z n e j. rozp raw y sądo­
wej. Rząd francu sk i, aresztuje ludzi 
n iew innych, obrzuca ich oszczerstwa 
m i i w  leku przed rozprawą sądową 
we w łasnym  k ra ju  wysied la  ich c i­
chaczem z F ra n c ji.

M im 0 szow inistycznej, an typo lsk ie j 
a k c ji, w ładz francuskich , m im o n e r­
wowości te j akc ji, zdemaskowani i 
u jęc i przez po lskie władze szpiedzy 
nie  u jdą spraw iedliw ości.

W iec protestacyjny w  Warszairie

25 listopada « sali „R om a" odbył się « iefki w iec protestacyjny przeciwko 
bezprawnemu' aresztowaniu obywateli polskich przez po lic ję francuską. Na 
zdjęciu —  Prezydium wiecu. Z lewej strony ■— górn ik  Gierek, reem igrant 
z F ranc ji, przemawia na wiecu. (F o t. A P I)

Edmund Bora

Stolica Polski piętnuje represje 
wobec emigracji polskiej me Francji

Przeciw bezprzykładnym represjom F ra n ć ji! “  tow arzyszyły  tym

W jjro k
na bandę szpiegowską 

w  Bukareszcie
B U K A R E S Z T  (P A P ). Przed t r y ­

bunałem w ojskow ym  w  Bukareszcie 
odbyła się rozpraw a przeciwko ban­
dzie ,k tó ra  zajm owała się szpiego­
stwem na rzecz w yw iadu am erykań­
skiego. Na czele bandy s ta li: b. za­
stępca szefa sztabu a rm ii rum uń­
sk ie j pp łk . Dan T e to rian  i  b. członek 
„że lazne j G w ard ii“  —  Johann Van- 
cu.

Rumuńskie władze bezpieczeństwa 
z likw id ow a ły  zbrodniczą szajkę. —  
O skarżeni: pp łk . Dan Tetorian, m jr . 
M icha i E liade, M arcel E m ilian  i  Jo­
hann Vancu skazani zosta li na karę 
śm ierci. Pozostali oskarżeni skazani 
zosta li na d ługoterm inow e k a ry  w ię­
zienia.

rządu francuskiego, stopowanym wo­
bec «migracji polskiej, »protestowa  
li wczoraj w szczelnie zapełnionej sa 
li „Romy“ przedstawiciele apoleezeń 
stwa całej stolicy: robotników, pra­
cowników umysłowych, organizacji 
społecznych i  młodzieżowych.

W prezyd ium  .za ję li m iejsca p rzo­
dow n icy pracy z fa b ry k  s to licy : z 
PZO W alaszczyk, z E le k tro w n i U w i 
ra i z fa b ry k i Wedel Sasin, w icepre 
zes Zw. B o jo w n ikó w  o Wolność i  De 
m okrację  Rózga, członek ra d y  naćzel 
nej Zw. B o jow n ikó w  Dąbrowszczaków 
gen. Księżarczyk, działaczka L ig i K o ­
b ie t Rudnicka, w iceprzewodnicząca 
PC K Domańska, córka jednego z 
aresztowanych we F ra n c ji em ig ran­
tów  po lsk ich  Tłoezkówna, jeden z 
aresztowanych, a następnie zw o ln ić  
nych we F ra n c ji lo tn ik ó w  po lsk ich 
kpt. P io tro w sk i, przewodniczący Zw. 
Zaw. M eta low ców  poseł R usieck i, ro 
bo tn ik  budow lany reem ig ran t z F ran  
c j i  p rzodow n ik  p racy M oska lik  oraz 
b. przewodniczący o rgan izac ji m ło ­
dzieżowej we F ra n c ji „G ru n w a ld “ ' 
W asilewski.

Zagaja jąc w lec pro testacyjny gór­
n ik  Tomasz O lszawski, weteran w a lk  
w o lnościow ych i  działacz' .robptń iczy 
we F ra n c ji m ó w ił:

„J u le *  Moch w yobraża ł sobie, że 
będzie m ógł bezkarn ie nasyłać agen 
tów , nawet nie k a p ita łu  francusk ie ­
go, bo ten jest ca łkow ic ie  uza leżnio­
ny  od k a p ita łu  m iędzynarodowego, 
lecz agentów m iędzynarodowego im ­
p e ria lizm u “ .

Następnie zabra ł głos gó rn ik  z F ran  
c ji, G ierek, ow acy jn ie  w ita n y  okrzy 
kam i na cześć p rzy jaźn i ludu  polskie 
go z ludem  francuskim , na cześć F ran  
¿uskiej P a r t i i Komunistycznej-, i  m ię­
dzynarodow ej solidarności , mas .p ra ­
cujących.

„S tw ie rd z iliś m y  z ohurzeniem  — 
m ó w ił r—; że na ak t spraw ied liw ośc i 
wobec szpiega" Robineau, rząd fra n  
cuski odpow iedzia ł bezpraw nym  ,za 
trzym an iem  załog i polskiego samolo 
tu, a następnie aresztowaniam i czo­
łow ych  p rze ds taw ic ie li naszej e m i­
g ra c ji we F ra n c ji oraz p rzedstaw i­
c ie li po lsk ich  p lacówek .dyyiom atycz 
nych“ .

E m igranci polscy aresztowani we 
F ra n c ji — pow iedz ia ł ob, G ierek —. 
m a ją  za sobą w ie lk ie  zasług i, po ło­
żone w  walce o w yzw olen ie  F ra n c ji 
spod okupac ji h itlerowskie j-.. W ięk­
szość z n ich  to a k ty w n i członkow ie 
Ruchu Oporu. ' .

Następnie mówca przeszedł de op i 
su skandalicznych w ypadków  areszto 
w ań P o laków  i  zakończył swe prze­
m ów ien ie  okrzyk iem : „N ie  dopuści­
m y, aby naszych b rac i tak  trak tow a  
no we F ra n c ji! B roń m y ich przed 
ciem iężcam i lu d u  francuskiego! A ta k  
p rzec iw  po lsk ie j -em ig rac ji jęst bez­
pośrednim  uderzeniem  w  obóz postę 
p u , i p o ko ju !“ .

O k rz y k i: ..Precz z reakcją fra n c u ­
ską! łfiech' żyje em igracja polska we. 
F ra n c ji! N iech ży je  Kom unistyczna

słowom
Z ko le i p rzedstaw ic ie lka  L ig i K o ­

b ie t R udn icka, k tó ra  w ie le  la t spę­
dziła w  ośrodkach przem ysłowych 
F ra n c ji, wskazała na b ra te rsk ie  sto­
sunki m iędzy gó rn ikam i, rob o tn ika ­
m i i  ro ln ik a m i fra n cu sk im i a em igra 
cją p i ls k ą  we F ra n c ji.

„K o b ie ty  po lskie  we F ra n c ji — po 
w iedzia ła  —  ro b iły  i rob ią  wszystko 
aby tę p rzy jaźń  pogłęb ić".
- „Rząd P o lsk i, klasa robo tn icza , nie 

pozw o li aby w  naszym k ra ju  bezkar 
n ie  ha rcow a li różn i agenci i szpiedzy 
m iędzynarodowego im p e ria lizm u “ . — 
m ó w ił przewodniczący Zw . Zawodo 
wego M eta low ców  Rustecki, protestu 
jąc  p rzec iw  zbrodn iom  p o lic j i Moeha 
i p rzesyła jąc w  im ie n iu  300 tys. me­
ta low ców  gorące , pozdrow ien ia  k la ­
sie robotn icze j F ranc ji.

Zgromadzeni, na przem ów ien ie od­
pow iedz ie li d ługo n iem ilknącą  ow a­
c ją  ną cześć ludu francuskiego, k la ­
sy robotn icze j F ra n c ji. K om u n is tycz ­
nej P a rtii, F ra n c ji i  je j przyw ódcy 
M aurice  Thoreza.

Z  k o le i zabra ła  głos ob. D om ań­
ska; w iceprezes P C K  i d ług o le tn ia  
dz ia łaczka oddzia łu  P C K  w  Paryżu, 
k tó ra  s tw ie rd z iła , że P C K  w e F ran 
c j i  jes t in s ty tu c ją  niosącą pomoc

tym , k tó rzy  u tra c il i zd row ie  w  w a l­
ce o wolność F ra n c ji.

Następnie zab ra ł głos b y ły  p rze­
wodniczący P o lsk ie j O rgan izac ji M ło  
d /ie żo w e j we F ra n c ji „G ru n w a ld “ , 
ob. W asilew sk i, w skazu jąc na w ie l­
ką  o fia rność m łodzieży po lsk ie j we 
F ra n c ji w  w a lce p rze c iw ko  zb irom  
h it le ro w s k im  w  okresie o ku p a c ji i 
kończąc p rzem ów ien ie  s łow am i:

(Dokończenie na str. 2-ej)

Protest CRZZ  
przeciw  prześladowaniu  

ruchu zawodowego  
w Libanie

C entra lna  Rada Z w ią zków  Zawo 
dow ych w ystosow a ła  depesze pro te  
s tacy jne do O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych i do rządu L ib a n u  w  
zw iązku  z prześ ladow an iam i i  re p re ­
s jam i s tosow anym i w  L ib a n ie  wobec 
ruchu  zawodowego.

P ro test do tyczy b ru ta ln e j napaści 
p o lic ji lib a ń s k ie j na b iu ra  F ederac ji 
i  Z w ią zkó w  Z aw odow ych L ib a n u  i 
prześladowań zw iązków  zawodo­
w ych  i  ich  p rzyw ódców , m. in. człon 
ków  w ładz Ś w ia tow e j F ederac ji Zw . 
Zaw.

Daremne wysiłki
YDAW ALORY się — sprawa 
prosta. Władze bezpieczeństwa 

aresztowały szpiega. Szpieg-Robi- 
neau jest obywatelem francuskim i 
znajdował się na etacie konsulatu 
francuskiego w Szczecinie, Wbrew 
oczekiwaniom swoich przełożonych, 
którzy widocznie pokładali w nim 
duże nadzieje, jeżeli powierzyli mu 
nadzór nad działalnością stu szpie­
gów obywateli polskich, Robineau, 
okazał za mało zręczności. Dzięki 
sprawnej działalności naszych 
władz bezpieczeństwa Robineau nie 
tylko uznał za bezcelowe zaprzeczyć 
przedstawionym mu dowodom Wi­
ny, ale nawet przyznał, że jego bez­
pośrednimi zwierzchnikami byli 
urzędnicy ambasady francuskiej w 
Warszawie.

Jasne jest, że ani Robineau, ani 
też j ego zwierzchnicy z amabasady 
w Warszawie nie chowali zbiera­
nych wiadomości do archiwum. Bę­
dzie chyba aż nader słuszne twier­
dzenie, że z Warszawy zebrane ma­
teriały szły dalej. Ponieważ chodzi 
o agentów wywiadu francuskiego, 
nie mniej słuszne będzie -przypu­
szczenie, że przekazywali oni te 
materiały swoim zwierzchnikom w 
kierownictwie wywiadu francuskie 
go. Tyle fakty. Fakty brzmiące je­
dnakowo dla uszu Polaka i Francu­
za.

Trudno byłoby zaprzeczyć, że są 
to fakty bardzo nieprzyjemne, nie 
tylko dla pana Robineau, ale, po­
wiedzmy, również dla niektórych 
wysoko postawionych panów, któ­
rzy stale mieszkają w Paryżu. Krót 
ko mówiąc, działający na terenie 
Polski wywiad francuski zblamo- 
wał się. a wraz z nim. jego przeło­
żeni. Wydawałoby się. że w tych 
warunkach najlepszym prestiżowo

W  przeddzień zjednoczenia  
ruchu ludowego

Delegaci na Kongres Zjednoczenia 
ruchu  ludowego w y b ra n i na zjazdach 
pow ia tow ych  SL i  PSL, ju ż  wyjeeha 
l i  ze swych pow ia tów , aby zebrać się 
w  m iastach w o jew ódzk ich , skąd 
w spó ln ie  przy jadą do W arszawy. Z 
n iek tó rych  w o jew ództw  g rupy  w o je ­
wódzkie delegatów ju ż  wyjechały.. Z 
pozostałych w o jew ództw  delegaci w y 
jeżdżają w  sobbtę rano. ;

Delegaci żegnani są wszędzie bar­
dzo uroczyście na specja lnych aka­
demiach.

N a delegatów w ybrana ' w  przewa­
żającej lic z b ie  m ało i średnioro lnych 
chłopów, w  tym  ponad 10 proc, k o ­
b ie t '—  działaczek ch łopskich oraz po 
ważną' liczbę m łodzieży SL-ow skie j 
z szeregów ZMP.

Delegacje przyw iozą ma Kongres 
da ry  od chłopów z poszczególnych 
■województw.

W  W arszawie p rzygo tow u je  's ię ; sa 
lę o b ra d  K ongresu w  Politechnice 
oraz w ystaw ę darów  chłopskich, któ

Zjazd, delegatów 
Przygotowania do Kongresu

Jak w y n ik a  a tych m eldunków , w 
woj. poznańskim  zobow iązania zrea­
lizow a ło  ju ż  1.267 gromad, w yko nu ­
jąc prace o w artośc i 105 m ilion ów  
zł. W w o j. poznańskim , spośród 1.632 
grom ad, k tó re  pod ję ły  zobowiązania, 
953 grom ady w yko na ły  w szystkie  za 
dek larow ane prace o ogólnej wartoś 
ci 30.058 tys: zł., w  w o j. w ro c ław sk im  
1.780 gromad zobowiązało się w y k o ­
nać prace o w artośc i 108.915 tys. zł.

Z okazji) K ongresu Poczta Polska 
w yda ła  nową serię znaczków pa m ią t: 
kowych. Ponadto w  gmachu Politech 
n jk i W arszaw skie j, gdzie będą odby­
wać się obrady Kongresu, poczta za­
in s ta lu je  specja lny k iosk  z d a to w n i­
k iem  Kongresowym -

P o lsk i M onopol T y to n io w y  wypusz
ra  zostanie o tw arta  w  Politechn ice  cza na rynek  papierosy . „M ocne“  w
w  p ie rw szym  d n iu  obrad Kongresu.

.Czynione są .też ostatn ie przygoto­
w an ia  do nadzw yczajnych kongresów 
S L  i  .PSL, k tó re  obradować będą , w  
dn iu  dzisiejszym.

Do .Centralnego. K o m ite tu  Jednoś­
c i Ruchu Ludowego nap ływ a ją  ostał 
n ie  m e ldu nk i o w yko na n iu  zobow ią­
zań kongresowych oraz ogó lne; pod­
sum owanie zobowiązań w  poszczegól 
nych województwach.

specja lnym  opakow an iu  Kongreso­
w ym , a : P o lsk i M onopol Zapałczany 
zapa łk i w ; specja lnych pudełkach.

*
W  pow ia tow ym  żjeździe SL w  Opa 

tów ie, na k tó ry  p rzyby ło  około 500 
działaczy ludow ych, w z ią ł udzia ł go 
rąco w ita n y  przez; zebranych, sekre­
ta rz  generalny SL — w iceprem ie r 
A nton; K orzyck i. W iceprem ier K orzyć Skórskiego.

k i  w yg ło s ił w czasie zjazdu referat 
ideologiczne - program owy, pośw ię­
cony zagadnieniom zjednoczenia ru ­
chu ludowego.

W ożyw ionej dyskus ji w ie le  m ie j­
sca poświęcono spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j, wskazując, że jedyn ie  po 
przez ko lek tyw ną  gospodarkę na wsi 
szerokie masy chłopskie, szczególnie 
biedota w ie jska , osiągnie wyższy  po 
ziom życiowy. M ów cy zgodnie pod­
kreś la li, że ty lk o  spółdzielczość p ro ­
dukcy jna  roz jaśn i życie biedocie w ie j 
sk ie j i że jedyną drogą do dobroby­
tu  w s i jest przebudowa s tru k tu ry  ro i 
nej, podniesienie gospodarki na wyż 
szy poziom i spółdzielczość p ro du k­
cyjna.

Zab iera jący głos w  dyskus ji ksiądz 
S tan is ław  Skórsk i — proboszcz para 
f i i  Wszechświęta, ośw iadczył m. in .: 
„K s iądz , k tó ry  wyszedł z ludu  i jest 
p raw dz iw ym  synem ludu  uczyni 
wszystko co w  jego m ocy, aby zapew­
n ić  dobrobyt swoim  brac iom  — pa­
ra fia no m “ . ,

Delegatam i na Kongres Zjednocze­
n io w y  ruchu ludowego w ybrano: ra ­
dykalnego działacza chłopskiego — 
W aw rzyka S tan is ław a, członka korni 
te tu  założycie lskiego spó łdz ie ln i pro 
du kcy jn e j w  L isow ie , m ałorolnego 
chłopa — Czesława Lisa oraz radne­
go W RN i członka Woj.. K om ite tu  
O brońców Pokoju — proboszcza, para 
f i i  Wszechświęta — ks. Stanisława

wyjściem dla władz francuskich by­
łoby nabrać wody do ust i czekać 
spokojnie procesu. Ostatecznie stro 
na polska nie wspominała nikogo 
z Francuzów stale urzędujących w  
Paryżu. '

Władze francuskie wybrały jed­
nak inną drogę. Wybrały drogę nie­
udolnych prób obrony szpiega. Wie 
dząc doskonale o jego winie, na nic 
mądrego nie mogły wpaść. Frzycze 
piły się wtedy do lotników samo­
lotu, którym Robineau miał przy­
lecieć do Paryża, i aresztowały ich 
pod zupełnie już bezsensownym 
podejrzeniem zamordowania bie­
dnego chłopak*, który długi cz|£ 
tak porządnie i uczciwie bawił się 
w Polsce.

Pierwsza reakcja władz francu­
skich świadczy dobitnie o tym, że 
ludzie, którzy czekali na przyjazd 
Robineau, stracili całkowicie pa­
nowanie nad sobą i zdolność rozsąd 
nego rozumowania. Nic też dziw­
nego, że ochłonąwszy trochę, zlękli 
się dalszej kompromitacji i po ener 
gicznej interwencji naszego rządu 
zwolnili naszych lotników.

Wypadki, które nastąpiły nieba­
wem — aresztowania obywateli poi 
skich, którzy tyle mają wspólnego 
ze sprawą Robineau co wyczyny 
policji francuskiej z interesami 
Francji — świadczą tylko o bezsil­
nej wściekłości niektórych kół w  
Paryżu. Koła te nie .tyle zmartwiły 
się o losy osobiste Robineau, ile za­
niepokoiły tym, co świat może się 
jeszcze dowiedzieć z jego ust na roz 
prawie sądowej. Deportacja aresz­
towanych obywateli świadczy o 
tym, że władze francuskie straciłły 
głowę, aresztując niewinnych lu­
dzi. Czy doprawdy jednak przypu­
szczają, że akty te w jakiejkolwiek 
mierze przyczynią się do tego, ,by 
szpieg Robineau przestał być szpie­
giem Robineau?

Pozwolimy sobie stwierdzić bez 
ogródek: widocznie współpraca z 
imperializmem amerykańskim w a l­
nie przyczynia się do. utraty zdol­
ności rozsądnego działania, tak jak 
przyczynia się do utraty zdolności 
myślenia kategoriami interesu na­
rodowego.

Stawiamy sprawę prosto i jasno. 
Nie ma między Francją a Polską 
żadnych punktów spornych. Inte­
resy narodu polskiego i francuskie­
go są identyczne. Tradycyjna przy­
jaźń obu narodów scementowana 
podczas okupacji krwią Polaków, 
którzy ginęli we Francji w walce 
z okupantem hitlerowskim opadła 
się po wojnie na jeszcze mocniej­
szych podstawach dzięki temu, że 
nowa Polska prowadzi politykę 
zmierzającą do obrony pokoju i ro­
bi maksimum starań, aby uniemoż­
liwić odrodzenie agresji niemiec­
kiej.

Trudno będzie opiekunom Robi­
neau wytłumaczyć przeciętnemu 
Francuzowi, dlaczego wywiad fran­
cuski interesuje się tajemnicami 
wojskowymi Polski, dlaczego wła­
dze francuskie prześladują Pola­
ków i deportują ich z kraju w obro

(Dokończenie na str. 2-e j)
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Przygotowania do uczczenia 
70 rocznicy urodzin 

Generalissimusa Stalina

Przedstawiciele społeczeństwa stolicjj 
żądają zwolnienia aresztowanych Polaków

W  zw iązku ze zbliżającą się 70 
rocznicą urodzin  Wodzą mas pracu­
jących całego św iata —  Generalissi­
musa Józefa Stalina, robotn icy, ch ło­
p i, in te ligencja  pracująca, kob ie ty  i  
m łodzież ca łe j P o lsk i podejm ują in ­
dyw idualne i zbiorowe zobowiązania 
przyśpieszenia w ykonania planów 
produkcyjnych, przygo tow u ją  podar­
k i,  ilus tru jące ich osiągnięcia oraz 
zbiera ją podpisy pod adresy.

Oddział P rodukó ji Państw. Przeds. 
Budowlanych Zjednoczenia Szczeciń­
skiego zobow iązał się zakończyć bu­
dowę żw irow n i do 21 grudn ia br., 
gdy te rm in  w ykonania robó t p rzew i­
dziany b y ł w  plan ie do 15 marca 
1950 r .

Załoga E lb ląsk ich Zakładów Prze­
m ysłu  M etalowego p rzygo tow u je  dar 
w  postaci modelu samochodu.

Również robotn icy  F a b ry k i M ebli 
A rtys tyczn ych  w  Bydgoszczy, załoga 
F a b ry k i Urządzeń E lektro techn icz­
nych, a rtyśc i - am atorzy z kopa ln i 
wapna w  Piechcinie, robo tn icy  Z ak ła ­
dów Sodowych w  M ątwach oraz cu­
k row n i w Brześciu K u jaw sk im , za­
trudn ien i w  Pom orskie j Odlewni i 
E m a lie rn i w  Grudziądzu, w  fabryce 
fa jansu  we W łocław ku, cukrow n i w  
K ruszw icy, F a b ry k i M anom etrów we 
W łoc ław ku i  w ie lu  innych fab rykach  
i  zakładach p racy  Pomorza, rozpo­
częli akcję przygotow ania  prezentów 
dla Generalissimusa S ta lina  z okazji 
Jego urodzin. Są to m in ia tu ry  urzą­
dzeń technicznych, fa b ry k  i  kopaln i, 
przedstaw iające osiągnięcia technicz­
ne i produkcyjne załóg fabrycznych.

Członkowie w ie jsk ie j spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Kodeńcu, w  pow. 
w łodaw skim  jako dar, p rzygo tow u ją  
k ilim . Chłopi, tkacze z F ram po la  w 
pow. b iłg o ra jsk im  przygo tow u ją  jako 
dar reg ionalne tk a n in y  ludowe.

Za łog i robotnicze fa b ry k  lubelskich 
p rzygo tow u ją  m istern ie  wykonane 
m in ia tu ry  swoich zakładów produk­
cyjnych.

Nauczyciele szkół podstawowych 
oraz członkowie SP w  B ia łe j Pod­
lask ie j opracowują album y, obrazu­
jące osiągnięcia w  odbudowie pow ia­
tu . Członkowie ko ła  Zw iązku N au­
czycie lstwa Polskiego w  K rasnym - 
staw ie zobow iązali się założyć p rzy  
każdym  ognisku ZNP bib lio teczki 
m arksistowsko - leninowskie, zorga­
nizować ku rsy  samokształceniowe, 
zwiększyć wśród nauczycielstwa licz ­
bę k ó ł TPPR.

Członkowie koła ZM P p rzy  Szkole 
Rzemieślniczej w  Głuchowie, jako dar 
p rzygo tow u ją  emblemat m etalowy 

ZMP.
Na apel m łodzieży skie rn iew ick ie j 

odpowiadają dalsze organizacje m ło ­
dzieżowe oraz m łodzież n iezorgan i- 
zowana z całej Polski, zobow iązując 
się podnieść poziom uśw iadomienia

Z listów  i depesz 
do M arszałka  

Rokossowskiego

ideologicznego, pogłębić swe w iado­
mości z zakresu ruchu robotniczego 
i  ludowego oraz poznawać życie i  
pracę Józefa Stalina.

M łodzież studencka W ybrzeża w  
Gdańsku postanow iła powiększyć dwu 
k ro tn ie  liczbę studentów - członków 
TP P -R  i  założyć dalsze 20 kó ł samo­
kształceniowych p rzy  wyższych za­
kładach naukowych Wybrzeża.

A k ty w iś c i k ó ł szkolnych ZM P w  
Łodz i u ch w a lili zapoznać m łodzież 
z życiem W ie lk iego S ta lina i  z h i­
s to rią  W K P (b ) i  nawiązać wym ianę 
doświadczeń ze szkolnym i organiza­
cjam i kom som olskim i w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

Adenauer zgodził się 
na przekazanie Zagł. Ruhry 

kapitalistom  
anglo - am erykańskim

BO NN (P A P ). Jak już  wczoraj do­
nosiliśm y, Adenauer podpisał „p ro to ­
kó ł“ , zaw iera jący uznanie przez 
„rząd “  z Bonn s ta tu tu  Zagłębia Ruh­
ry . Porozumienie w  te j sprawie ujęto 
—ja k  w iadom o— w  ram y „p ro to kó łu ", 
aby um ożliw ić Adenauerowi podpisa­
nie  go bez uprzedniego przedstaw ienia 
problem u „Bundestagow i“  z Bonn.

Dopiero po podpisaniu protokółu 
Adenauer stanął przed Bundestagiem 
i  zakom unikował mu jego treść. Z o- 
świadczenia Adenauera w yn ika, że 
zgodził się on na przekazanie Zagłę- 

W śród setek pism, nadsyłanych co bia Ruhry kap ita lis tom  anglo-am ery- 
dz ienn ie  na ręce M arsza łka  R okos-,* 1 * i kańskim . Równocześnie zobowiązał się

Czechosłowacja przygotowuje się 
do uroczystego obchodu 
7 0 -e j rocznicy urodził 
Generalissimusa Stalina

PR A G A  (P A P ). W  całej Czechosło­
w ac ji są w  pełnym  toku przygotow a­
n i*  do uroczystego obchodu 70-ej roez 
n icy urodzin  Generalissimusa Stalina. 
Prezydent G ottw ald i  ca ły  rząd obję li 
p ro te k to ra t nad uroczystościam i, k tó ­
re odbędą się pod hasłem : „Ze S ta li­
nem walczym y o pokój, socjalizm  i 
szczęście naszego ludu“ .

W  dniu 21 grudn ia bm. odbędzie się 
specjalne posiedzenie czechosołwackie- 
go Zgromadzenia Narodowego z u- 
działem prezydenta R epublik i i  rządu.

„ N ik t  i  n ic  n ie  zdoła skruszyć i  zer 
wać w ięzów  p rz y ja ź n i m łodz ieży po i 
sk ie j i  fra n c u s k ie j um ocn ionych 
w spó ln ie  p rze laną k rw ią  w  w a lce  o 
p ra w o  do p racy, o po kó j i  w o lność“ .

Po p rzem ów ien iach  tych  p o ja w iła  
się na m ó w n icy  córka  jednego z 
aresztow anych w e F ra n c ji em ig ran ­
tó w  po lsk ich , ob. T łoczków na  i  prze 
ję ty m , d rżącym  ze w zruszen ia  i  obu 
rżen ia  głosem odczytała rezo luc ję :

PRO TESTUJEM Y
„Z e b ra n i w  d n iu  25 lis topada w  

sa li „R om a“  na w iecu  p ro te s ta cy j­
nym  zw o łan ym  przez Z w ią zek  B o ­
jo w n ik ó w  o W olność i  D em okrac ję  
z na jg łębszym  oburzen iem  p ro testu  
je m y  p rze c iw  skanda licznym  w y  czy 
nom  w ładz  francu sk ich , k tó re  bezpod 
s taw n ie  a resztow a ły  szereg P o laków  
—  dzia łaczy spo łecznych oraz pracow  
n ik ó w  p o lsk ich  p lacó w ek  d yp lo m a ­
tycznych , konsu la rnych  i  in s ty tu c ji 
spo łecznych w e  F ra n c ji.

Inscenizacja  ty c h  skanda licznych 
aresztów o b y w a te li p o lsk ich  p rz y  po 
m ocy oddz ia łów  zm otoryzow ane j po 
l ic j i ,  bru ta lne, n iczym  nieuzasadnio­
ne re w iz je , aresztow anie le k a rz y  i 
pa c je n tów  P olsk iego Czerwonego 
K rzyża, pogw ałcenie n ie tyka lnośc i 
po lsk ich  u rzę d n ikó w  dyp lom atycz­
nych  —  w szys tk ie  te  bezpraw ne i 
z łoś liw e  a k ty  te r ro ru  po licy jne go  
św iadczą o b ru ta ln y m  zdeptan iu  ele 
m en ta rnych  zasad p rzyzw o itośc i w  
stosunkach m iędzynarodow ych  oraz 
w  stosunku do zasłużonych po lsk ich  
dz ia łaczy społecznych.

Polska op in ia  pu b liczna  ze szczegół 
n ym  oburzeniem  p rz y jm u je  ośw iad­
czenie rzeczn ika  rządu francuskiego, 
że g w a łty  wobec n ie w in n y c h  obywa

sowskiego m. im. czytam y w  rezo lu  
c j i  C entra lnego O środka D oskonale­
n ia  K a d r Pedagogicznych w  O tw oc­
ku :

„P a n ika  i  wściekłość, ja k ą  nom ina 
c ja  M arsza łka  P o lsk i Rokossowskie­
go w y w o ła ła  w  obozie • podżegaczy 
w o je n n ych  je s t n ie z b ity m  dowodem, 
że u zyska liśm y  jeszcze jedną  poważ 
ną gw aranc ję  g ran ic  na Odrze i  N y  
sie.

P o w ró t tego w ie lk ie g o  Syna p o l­
sk ie j k la sy  robo tn icze j do swej O j­
czyzny i  do swego rodzinnego m ia
sta, jest bezsprzecznym wyrazem  ści- k ry jące  w  sobie niebezpieczeństwo kon
s łych  i  b ra te rs k ic h  stosunków  m ię ­
dzy P o lską a Z w ią zk ie m  Radziec­
k im ".

W b re w  karc ie  O N Z  
uchw alono utw orzen ie  

»służby potowej«
N O W Y  JO R K  (P A P ). Zgromadze­

nie Narodów Zjednoczonych rozpa­
try w a ło  p ro je k t u tworzen ia p rzy  Se­
kre ta riac ie  ONZ t. zw. „s łu żby  po- 
lowej oraz rezerw y obserwatorów po- 
low ych".

W  toku dyskusji zabra ł głos, jako 
jeden z pierwszych, delegat Polski 
D rohojow ski.

D roho jow ski kategorycznie sprze­
c iw ił się p ro je k to w i utworzen ia od­
dzia łów  zbro jnych, podległych sekre­
ta r ia to w i ONZ. D roho jow ski wskazał, 
że p ro je k t ten je s t sprzeczny z K a r ­
tą  Narodów Zjednoczonych, albowiem 
ma na celu ograniczenie kom petencji 
Rady Bezpieczeństwa. U tw orzen ie s il 
zbro jnych, podległych sekre ta ria tow i 
ONZ, ma, w  m yśl p ro je k tu  anglo- 
am erykańskiego, doprowadzić do ta ­
kiego stanu faktycznego, w  k tó rym  
przydzie lan ie  „s łużby  po low ej“  lub 
„reze rw y  obserwatorów“  poszczegól­
nym  m isjom  ONZ odbywałoby się z 
pominięciem Rady Bezpieczeństwa 
na podstaw ie d y re k ty w y  sekreta­
r ia tu  ONZ.

ONZ —  oświadczył D roho jow ski —  
nie  m a być w  m yśl swych założeń 
ja k im ś  ponad-państwem, ogranicza­
jącym  suwerenność państw-członków 
ONZ. Pośpiech, z k tó rym  anglo- 
am erykańska większość Zgromadze­
nia Generalnego us iłu je  za ła tw ić  
sprawę s ił zbrojnych sekre ta ria tu  
ONZ, spraw ia wrażenie raczej po­
dejrzane. U tw orzen ie p rzy  sekreta­
riac ie  ONZ s ił zbro jnych by łoby eta­
pem utw orzen ia m iędzynarodowej 
a rm ii ONZ, co ko lidu je  z a rt. 43 
K a r ty  Narodów  Zjednoczonych.

W  głosowaniu, p ro je k t utworzenia, 
.służby po lo w e j“  j  „reze rw y  obserwa­

to ró w  po low ych“  został p rz y ję ty  przez 
zmechanizowaną większość anglo- 
iuuery kańską.

Armia Chin Ludoirych 
zbliża się do Czung-Kingu

N O W Y JORK (P A P ). Korespondenci amerykańscy donoszą z Chin, że 
w ciągu najbliższego tygodnia należy oczekiwać ewakuacji Czung-Kingu 
przez wojska nacjonalistyczne. Czołowe oddńiały ludowe zna jdu ją  się w  od 
ległości zaledwie 70 kilom etrów  od tego m iasta. Zdaniem korespondentów, 
resztk i w ojsk nacjonalistycznych chcą wycofać się bardziej na zachód do 
S ikiangu i Tybutu .

P rem ier kuom intangowski zarzą­
dz ił drastyczną redukcję personelu 
rządowego, usta lając górną cy frę  600 
urzędników dla wszystk ich m in i­
sterstw  łącznie.

Nacjonaliści zam ierzają obecnie 
przenieść swa „s to licę “ , do m iasta Si- 
Czang, leżącego około 450 kilom etrów  
na po łudniow y zachód od Czung- K in ­
gu. Z m iasta tego w yjechała już 
większość zagranicznych dyplomatów.

N iektóre  źród ła amerykańskie- do­
noszą jednocześnie z Hong-Kongu o 
ferm encie panującym  wśród w ojsk na 
cjonalistycznych na Formozie. W ie lu  
generałów garnizonu Form ozy ma się 
coraz bardzie j k ry tyczn ie  zapatrywać 
na celowość obrony te j wyspy.

W ydawany w  Hong-Kongu dziennik 
b ry ty js k i „C h ina M a il“  kom unikuje o 
pogłębiających się rozdźwiękach w ło 
nie najwyższych władz kuom intangow 
skich. Do ostrego k o n flik tu  doszło po 
między Czang-Kai-Szekiem a „p rezy­
dentem“  kuom intangowskich Chin L i 
Tsung-jenem. Powodem tych scysji 
b y ł rozkaz Czang-Kai wysłan ia  na 
Formozę 600 tys, unc ji złota, co stano 
w i 75 proc. rezerw  złota, k tó re  udało 
się L i Tsuńg wywieźć z Kantonu do 
Czung-K ingu. L i Tsung odm ówił w y ­
konania rozkazu.

„C h ina M a il“  stw ierdza, że „p re zy­
dent“ , k tó ry  przed k ilku  dniam i przy 
b y ł do Hong-Kongu z żoną w celach 
leczniczych, zerwał wszelką wspóipra 
cę z Czang-Kai-szekiem  i n ie  powró-

Dokończenie ze str. 1

Adenauer nie stawiać żadnych prze­
szkód in f i l t r a c j i  kap ita łu  zagraniczne­
go do Niemiec Zachodnich. Mówca po­
chw a lił się tym , że uzyskał pewne u l­
g i w  demontażu, gdyż m ocarstwa za­
chodnie zgodziły się zmniejszyć listę 
przedsiębiorstw  przeznaczonych na 
demontaż.

Z opublikowanej lis ty  zakładów, k tó  
re wyłączono z demontażu w yn ika , że:
1) wyłączono z demontażu zakłady 
przem ysłu zbrojeniowego, a 2) zde­
montowane m ają być przedsiębiorstwa

te łi po lsk ich  stanow ią  odpow iedź na 
aresztowanie na te ry to r iu m  p o lsk im  
francusk iego  ob yw a te la  Robineau, 
k tó ry  w  św ie tle  n ie zb itych  do w o­
dów  i  w łasnych  zeznań okaza ł się 
z w y k ły m  agentem  obcego w yw ia d u , 
godzącym w  bezpieczeństwo P ań­
stwa Polskiego“ .

R ezo luc ja  następn ie podnosi, że 
aresztow ani przez p o lic ję  francuską, 
obyw a te le  po lscy są s ta ry m i d z ia ła ­
czam i rob o tn iczym i, k tó rz y  w  cięż­
k ich  czasach o ku p a c ji w a lczy li, u  bo 
ku  fran cu sk ich  p a tr io tó w  przec iw  
najeźdźcom h it le ro w s k im  i  że m a ją  
swój w k ła d  w  pracę nad podźw i- 
gn ięciem  F ra n c ji ze zniszczeń w o je n  
nych.

Żaden ob yw a te l p o ls k i —  s tw ie r ­
dza da le j rezo lu c ja  —  n ie  może p rz y  
jąć bez głębokiego oburzen ia  fa k tu  
postaw ien ia  na te j samej p łaszczyź­
n ie  szpiega, agenta w y w ia d u  R o b i­
neau z dz ia łaczam i po lsk iego ruchu  
robotn iczego w e F ra n c ji, rz e te ln ym i 
p a trio ta m i i  p rz y ja c ió łm i na rodu 
francuskiego. Żadne w y k rę tn e  t łu ­
m aczenia n ie  zasłonią fa k tu , że are 
sztowanie naszych rod akó w  stanow i 
je d y n ie  a k t zemsty, z pow odu p o ­
k rzyżow an ia  p lan ów  d y w e rs y jn y c h  
m iędzynarodow ego iv ip e ria liz m u . ak t 
k tó ry  szkodzi F ra n c ji i  jest je d yn ie  
wodą na m ły n  c iem nych  m a ch in ac ji 
podżegaczy w o jennych .

W  końcu rezo lu c ja  s tw ie rdza , że 
społeczeństwo p o lsk ie  serdecznie w i­
ta akc ję  pod ję tą  przez francuską  k ia  
sę robo tn iczą  i  w szys tk ie  .s iły  postę 
powe fra n c u s k ie g o . społeczeństwa w  
obron ie  na.szych rodaków , w  obron ie 
hc-noru F ra n c ji i  kończy się s łow a­
mi':

N aród p o ls k i doskonale odróżnia 
zap rzy ja źn io ny  na ród  fra n c u s k i od 
k lik i- s ługusów  am erykańsk ie j i  fra n  
cuskie j re a k c ji. P row oka c je  p o lic y j­
ne n ie  są w  stan ie osłabić uczuć szcze 
re j p rzy ja źn i, ja k ie  łączą po lską i  
francuską  k lasę robotn iczą, lu d  p o l­
sk i i  lu d  fra n cu sk i. Ta tra d y c y jn a  
przyjaźń, m iędzy  na rodam i p o lsk im  
i  fra n cu sk im  m a szczególną wagę w  
m om encie, k ie d y  w  N iem czech za-

chodn ich  pod k ie ro w n ic tw e m  im p e ­
r ia liz m u  am erykańsk iego  odbudow u­
je  się m il ita ry z m  n ie m ie ck i, k tó r y  za 
graża przede w s zys tk im  F ranc jii, P o l 
sce i  in n y m  w o ln y m  na rodom “ .

Żądanie natychm iastowego zanie­
chania re p re s ji i  zw o ln ie n ia  areszto 
w anych  P o la kó w  oraz po łożen ia  k re  
su ca łe j te j a n typ o lsk ie j i  s zo w in i­
stycznej a k c ji w e  F ra n c ji zgromadzę 
n i p rz y ję l i  go rącym i d łu g o trw a ły m i 
ok laskam i.

Zgrom adzen ie  zakończyło  się od­
śp iew an iem  „M ię d z y n a ro d ó w k i“ , a 
następn ie H y m m u  N arodowego, p o ­
czym prezyd ium  w iecu  udało się 
do A m basady F rancu sk ie j, aby zgod 
n ie  z w o lą  uczestn ików , przekazać 
am basadorow i F ra n c ji jednogłośn ie 
uchw a loną  rezo luc ję , p ro testu jącą  
p rze c iw ko  rep res jo m  stosow anym  w o 
bec e m ig ra c ji p o lsk ie j w e  F ra n c ji.

W  A M B A S A D ZIE  FR A N C U SK IEJ

D elegacja n ie  została p rz y ję ta  
przez ambasadora a p ra cow n ik  am ­
basady, k tó r y  n a zw a ł s iebie I  sekre 
tarzem , zachow ał się w  s tosunku do 
de legac ji b ru ta ln ie .

R ezo luc ja  w iecu  została pozosta­
w iona  d la  przekazan ia  am basadoro­
w i.

Charge d ’affaires R.P. 
przybył do Pekinu

! P E K IN  (P A P ). Agencja Nowych 
Chin donosi, że w  dniu 23 listopada 
p rzyb y ł do Pekinu charge d 'a ffa ires 
Rzeczypospolitej Polskie j . ob. Jan 
Piamowski.

T e le fo n iśc i strajkują  
uie W łoszech

RZYM  (P A P ). W  p ią tek o godzi­
nie 14-ej rozpoczął się w  ca łym  k ra ­
ju  bezterm inowy s tra jk  pracowników 
telefonicznych. Czynne b y ły  jedynie 
te le fony m iędzymiastowe. S tra jk  zo­
s ta ł w yw o łany odrzuceniem żądań 
pracowników w  sprawie podwyżki 
płac.

kurenc ji dla przem ysłu angielskiego i 
amerykańskiego.

P r z e d  świętem Albani i

¡ 7 4 4  -  1 9 4 9
W  dniu 29 b. m. przypada. 5 rocz­

nica wyzwolenia A lban ii.
W  zw iązku z tym  świętem A lbań ­

skie j R epublik i Ludowej charge d 'a f­
fa ires  p. L łam b i Dishnica zanalizo­
w ał na kon ferencji dla prasy po lskie j 
w  W arszaw ie dzieje wyzwoleńczej 
w a lk i ludu albańskiego.

O statn ią w a lką z okupantem — 
pow iedzia ł albański charge d 'a ffa ires  
—  k ie row a ła  Kom unistyczna P artia  
A lban ii prowadzona przez swego 
przywódcą E nve r Hodżę, k tó ra  za­
pewniła swemu narodowi ostateczne 
zwycięstwo i prawo samostanowienia 
o swych losach.

P. Dishnica om ówił szczegółowo 
w a lk i 70-tysięcznej a lbańskie j a rm ii 
pa rtyzanck ie j z najeźdźcą, k tó ra  ko ­
sztowała m a ły  naród albański 28 tys. 
poległych, a także przyn iosła  o lb rzy­
mie s tra ty  m ateria lne.

W  w yn iku  zwycięstwa Albańska 
R epub lika  Ludow a przeprow adziła  z-a 

ci ju ż  na obszary Chin nacjonalistyez j sadnicze re fo rm y  społeczne i go-spo- 
nyeh. darcze.

Zjednoczenie ruchu ludomego 
poprzedziła intensyuuna praca ideologiczna

i organizacyjna
W  przededn iu  K ongresu  Z je d n o ­

czeniowego S tro n n ic tw  Ludow ych , 
sekre ta rz C entra lnego K o m ite tu  Jed 
ności R uchu Ludow ego —  sekre tarz 
S L  —  pos. A leksander Juszki-ewicz 
u d z ie lił pras ie  w y w ia d u  o p racy  ideo 
log iczne j i  o rgan izacy jne j, k tó ra  po ­
p rzedz iła  z jednoczenie ruch u  lu d o - tw a  
w  ego.

Wywiad, z sekretarzem 
Centralnego Komitetu 

Jedności Ruchu Ludowego

P rzy ję c ie  n o w ych  cz ło n kó w  O N Z
Przemówienie amh. Wierhłowskiego

NO W Y JORK (P A P ). Na plenarnym  posiedzeniu Generalne Zgrom a­
dzenie rozpa tryw a ło  sprawę przyjęcia nowych członków do ONZ.

Pragnąc pchnąć to zagadnienie z 
m artwego punktu, delegacja radziecka 
wniosła ju ż  uprzednio p ro jek t rezolu 
c ji, proponujący przyjęcie  do ONZ 
wszystkich 13 państw, k tóre z łożyły 
odpowiednie* W iliński. • Jak wiadomo, 
blok. anglosaski prowadzi od dłuższego 
czasu po litykę  dyskrym inacyjną odno­
śnie wniosków A lb an ii, B u łga rii, Ru­
m unii, W ęgier i M ongolskie j Republi­
k i Ludowej.

Na plenum Generalnego Zgromadzę 
nia znalazły się 3 rezolucje, uchwalo­
ne przez anglosaską większość w Spe 
cja lne j K om is ji Politycznej.

W  toku dyskusji na plenum Zgro 
madzenia Generalnego ONZ w spra­
wie przyjęcia  nowych członków do 
ONZ —■ zabrał glos jako  pierwszy 
szef delegacji po lskie j W ierb łow ski.

W ierb łow ski poparł w  całej rozcią­
głości radziecki p ro je k t rezo lucji, pod 
kreślając, że jedynie przyjęcie wszyst 
k ich 13 kandydatów stanow i wyjście 
z błędnego koła, w ja k im  znalazła się 
Specjalna K om isja  Polityczna wsku­
tek podporządkowania się jednostron­
nym i dyskrym inacyjnym  posunięciom 
anglo-am erykańskie j większości.

W ie rb łow sk i kategorycznie sprzeci­
w ił się zarówno rezo luc ji a u s tra lij­
skie j, ja k  i argentyńskie j, wskazując, 
te  obie one zm ierzają, wbrew lite rze  
i  duchowi K a r ty  Narodów Zjednoczo­
nych, do obejścia wym aganej jedno­
m yślności stałych członków Rady Bez 
piecz eństwa.

Opór większości anglo-am erykań- 
skie j przeciwko przy jęc iu  do ONZ A l­
banii, B u łg a rii, W ęgier i M ongolskie j 

i R epub lik i Ludowej podyktowany jest 
s tra teg ią  „z im nej w o jny ", prowadzo- 

m o k ra c ji lu do w e j, osiągnięte pod | nej  przez U SA przeciwko Zw iązkow i

W całej Francji 
wspaniała postawa 
mas strajkujących

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

Na Sorbonie, w  C entra lne j Szkole 
M uzycznej i  w  Ecole N orm  ale Supe- 
riieure w y k ła d y  niie od by ły  się. W  cen­
tra lach  tele fonicznych s tra jkow a ła  
większość pracowników, a robotn icy  
zajęci p rzy  napraw ie sieci w  ogóle nie 
stanęli do pracy.

Należy podkreślić pozy tyw ny sto­
sunek do s tra jk u  ze s trony  drobnych 
kupców i  rzem ieśln ików . Od godziny 
3-ej po po łudniu znaczna ilość skle­
pów paryskich by ła  zam knięta.

Gazety we F ra n c ji w  p ią tek  nie 
ukaza ły  się, a ra d io  ogran iczy ło  się 
do podania trzech kom unikatów  p ra ­
sowych.

Szczególne wrażenie spraw ia ła  po­
stawa ludności robotniczych przed­
mieść Paryża. W  St. Denis odbył się 
z udzia łem  10-tysięcznego tłu m u  wiec 
na k tó rym  przem aw ia ł działacz CGT 
Lunet.

Mówca podkreś lił bezprzykładne 
rozm ia ry  i zasięg s tra jk u  generalne­
go, zaznaczając, że je s t to potężna 
m anifestacja jedności i  s iły  francu ­
skie j k lasy  robotniczej.

Lune t s tw ie rdz ił, że obecny s tra jk  
jes t ostrzeżeniem dla rządu, k tó ry  
powinien zmienić swą zgubną, an ty- 
robotniczą po litykę .

* * *
W  X I I I  dzie ln icy P aryża po lic ja  

zaatakowała b ru ta ln ie  uczestników 
wiecu, k tó rzy , nie mogąc pomieścić 
się w  sa li wobec ogrom nej frekw en­
c ji i  stosunkowej szczupłości loka lu ,
s ta li spokojnie na u licy. P o lic ja  pobi­
ła  ciężko pa łkam i gum ow ym i k ilk a  
osób, w tym  kom unistycznego mera 
X I I I  dz ie ln icy i  jednego z radnych 
kom unistycznych. W  C lichy pod Pa­
ryżem  po lic ja  aresztowała 20 człon­
ków lokalnego kom ite tu  s tra jkow e­
go.

* *  *
Do Paryża nap ływ a ją  wiadomości 

świadczące o masowości s tra jk u  ró ­
wnież na prow inc ji.

S tra jk  w  M a rs y lii b y ł popierany 
przez ogół robotn ików , podobnie ja k  
w  ca łym  departamencie Bouches du 
Rhone.

W  p ią tek przerw any zosta ł ruch 
i załadowanie sta tków  w  portach 
francuskich.

Całkow icie unieruchomione b y ły  
kopalnie w departamentach N ord  i  
Pas de Calais, gdzie s tra jk  popiera ją  
solidarnie zw iązk i należące do CGT 
i i  O, chrześcijańskie zw iązk i zawo­
dowe, organizacje związkowe. Roz­
m ia ry  akc ji s tra jko w e j przypom ina­
ją  nasilenie ruchu stra jkowego w 
okresie, k tó ry  poprzedził we F ra n c ji 
w roku 1936 utworzenie F ron tu  L u ­
dowego.

W  Chateau Rouge s tra jkow a ło  100 
proc. robotników. N iem a l ta k i sam 
odsetek robotników  s tra jko w a ł w 
T u luz ie  i Bordeaux. Kuch w  porcie 
Bordeaux usta ł całkow icie i  kom uni­
kacja tram w ajow a została w strzym a­
na. Oddziały p o lic ji i gw ard ii rucho­
mej, przybyłe  na samochodach pan­
cernych okuppwały dworzec.

W  St. E tienne odbyła się w zw iąz­
ku ze s tra jk iem  m anifestacja z u- 
dzialem 80 tysięcy robotników.

pos. Juszkiew icz

Szczególnie in te nsyw na  praca zjed 
noczeniowa ro zw in ę ła  się w  ohu 
s tronn ic tw a ch  od c h w ili podpisania 
U m o w y  o W spó łdz ia łan iu  S L i  PSL. 
J e j w łaśn ie  p ra cy  p o św ię c ił poseł 
Juszk iew icz początkow ą część sw e­
go w yw ia d u .

„O d  c h w ili podp isan ia  U m o w y  o 
W spó łdz ia łan iu  S L  i  P S L  w  ogni

Ludowego,
ośw iadczył:

„Z jednoczone S tro n n ic tw o  oprze 
się na podstaw ow ych  masach m ało
i  ś redn io ro lnych  chłopów . Jak  bo­

p rze w o dn ic tw em  re w o lu c y jn e j k la ­
sy robo tn icze j i  n ieug ię ta  ra d yka ln a  
postaw a s tro n n ic tw  lu do w ych , dzię 
k i k tó re j dziś ru ch  lu d o w y  jednoczy 
się ja k o  dw a od łam y tego samego ra  
dyka lnego  ru ch u  ludow ego“ .

Da lszy fra g m e n t w y w ia d u  pośw ię ­
c ił pos. Juszk iew icz  w a lce z elemen 
ta m i k lasow o i  ideo log iczn ie  obcym i 
w  s tronn ic tw a ch  lu d o w ych :

.Oczyszczanie obu s tro n n ic tw
w .em  w yka za ła  h is to r ia  ruchu  lu do  w ro g ic h  sp ra w ie lu do w e j odby
wego, ty lk o  b ied n i i  ś re d n io ro ln i ^  * ówn<£  le z praeam i z jed 
ch łop i m ają  w spólne in te resy. T y lk o  en io  L Jesteśm y św iadom i
oni, w  sojuszu z re w o lu c y jn ą  przo rio ruchu  ludowego dostało
du jącą na rod ow i klasą robotn iczą w le )u  w ro g ó w  M asow ych ideolo 
dążą do zastąpienia dawnego ustro  k  h totez w zm 0oni,liśmy i jesz
ju  w y zysku  ł  nędzy mas p ra cu ją  
cych u s tro je m  pe łne j spraw ied liw o«  
c i społecznej. N a tom ias t bogacze

w ach obu naszych s tro n n ic tw  dzia ła  w ^pjscv w sp ie ran i przez reakcję , zaw  
ły  kom is je  w sp ó łd z ia łan ia  S L  i PSL, sze d ą ż y li do tego, ażeby .zabezpie- 
k tó re  p rz e p ro w a d z iły  poważną pracę czy£ swoj e panow an ie  na w s i i  tu -  
ideolog iczną i  o rgan izacyjną , zm ie - czyć s;ę nada l k rz y w d ą  i pracą bied

gicznych,
cze ba rdz ie j w zm acn iam y naszą czuj 
ność, b y  w  naszych zjednoczonych 
szeregach n ie  zna laz ł się ani jeden 
spadkobierca m iko ła jczyko w sk ich  
tra d y c ji" .

^  ______ _ _____ _ ___  „M a sy  ch łopskie  —  zakończył swe
rza jącą do zb liżen ia  cz łonków  S L  i ny€h chłopów . D la tego b liższy im  uw a g i pos. Juszkiew icz —  od dawna 
P S L  i  z lik w id o w a n ia  różn ic  m iędzy ^ y ł  obszarn ik  ka p ita lis ta  i  w yz y s k i p ra gn ę ły  zjednoczonej o rgan izac ji 
n im i. wacz n iż  b ied ny  ch łop lu b  ro b o tn ik , lu do w e j. D la tego też ch łop i m ało i

W  w y n ik u  osiągnięcia w spó lne j N ie  m og ło  w ięc i n ie  może być  je d  ś re d n io ro ln i w iadom ość o zjednoczę 
id eo w o-p rog ra m ow e j postaw y, op a r- ności pom iędzy b ied nym i, ś red n io ro l n lu  p rz y ję li z radością, rozum ie jąc 
te j na re w o lu c y jn y c h  tra d yc ja ch  ru  n y m i ch łopam i a bogaczami. —  w y  jego doniosłość d la  eh łopow  i d la  ca 
c łiu  ludow ego, Rady Naczelne obu zysk iw aczam i w ie js k im i, tw o rz ą c y - lego narodu.
s tro n n ic tw  p o w z ię ły  w  d n iu  25 w rze m i po w yw łaszczen iu  i  ro zb ic iu  ob - N a w iadom ość o z jednoczeniu ma 
śnią decyzję  zw o łan ia  K ongresu Z jed  sza rn ikó w  jeszcze do dziś osta tn ią sv p racu jących  ch łopów  odpow iedzią 
noczeniowego. w  g łębok im  prześw iad bazę k a p ita liz m u  na w si. Jeszcze i łv  m asowym , obe jm u jącym  ca ły  k ra j 
czeniu, że dokona się ono n ie  d la  ce dziś n ie  rezygnu ją on i z rozpaczli- Czynem  C h łopsk im , w yra ża ją cym  
łó w  tak tycznych , lecz d la  spotęgowa wy-ch prób zm ierzających do opanowa się w  budow an iu : now ych  dróg, 
n ia  s iły  ch łopsk ie j w  w a lce  o b u d o - n ią  ruchu  ludowego i  roztoczenia szkół, św ie tlic , w  zw iększan iu  kon 
wę p o d w a lin  pod nową, lepszą treść nad n im  swego przedw ojennego, tra k ta c ji byd ła  i trzody  ch lew nej, 
życia po lsk ie j w s i" . zgubnego d la  w s i pa tronac tw a . w  zw iększan iu  dostaw p ro d u k tó w

Przechodząc do c h a ra k te ry s ty k i ba Na przeszkodzie ty m  tendencjom  ro ln y c h  dla  św iata p racy  w  m ia - 
zy k lasow e j Z jednoczonego S tron n ic  s ta ją  dziś w span ia łe  zw yc ięstw a de - stach ,

Radzieckiemu i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej. Opór ten ma cha rakter czysto 
po lityczny i zm ierza do dopuszczenia 
do ONZ ty iko  państw powolnych dy­
rektyw om  Stanów Zjednoczonych —  
brak natom iast jak ichko lw iek momen­
tów  m erytorycznych, które  przem a­
w ia łyb y  za tym , że 5 państw demokra 
c ji ludowej ma m niej praw  do pre ten­
dowania na miano członków ONZ, ani 
żeli 8 państw, które  ze względów po­
litycznych popierają Stany Zjednoczo­
ne i  glosujące wraz z n im i państwa. 
W  tych warunkach —  oświadczył W ie r 
b łow sk i —  delegacja polska głosować 
będzie za pro jektem  rezo lucji radziec­
k ie j.

Przedstaw iciel ZSRR Carapkin zwró 
c ił uwagę, że Stany Zjednoczone chcą 
w ykorzystać sprawę przyjęcia  nowych 
członków do ONZ jako okazję do roz 
g ry w k i po litycznej z k ra jam i demo­
k ra c ji ludowej. Opierając się na zme­
chanizowanej większości S tany Zjedno 
czone chcą zamienić ONZ w posłuszne 
narzędzie p o lity k i im peria listycznej. 
D latego też U S A  i  podległe jm  kra je  
stale g łosu ją za przyjęciem  do ONZ 
T rans jo rdan ii, P o rtu ga lii, I r la n d ii i in  
nych państw, k tó rych  po lityka  zbiega 
się z agresyw nym i planam i anglosaski 
m i.

Po tym  przem ówieniu przystąpiono 
do głosowania. Za rezolucją radziecką 
padło 12 głosów, w strzym ało się od 
głosowania 13 delegacji, przeciwko 
zaś w ys tąp iły  32 delegacje anglosa­
skie j większości. Rezolucje A rg e n ty ­
ny, A u s tra lii i Iraku  zostały przy ję te  
większością głosów plenum.

Protest
dziennikarstw a polskiego

Zarząd G ł. Zw . Zaw . D z ie n n ik a ­
rzy  R. P. p rzesła ł do p re m ie ra  rządu 
francusk iego  p. B id a u lt następującą
uchw a łę:

..Zarzad G łó w n y  Zw . Zaw . D zień 
ni.karzy R, P. zakłada stanowczy p ro  
test p rzec iw ko  prześladow an iom  oby 
w a te li po lsk ich  przez. Rząd F ra n c ji, 
a zwłaszcza p rze c iw ko  bezpraw nem u 
aresztow aniu i de p o rta c ji red a k to ra  
naczelnego „G aze ty  P o ls k ie j“  w  P a­
ryżu , uczestnika ruch u  oporu, A r tu  
ra  K ow a lsk iego  i  re d a k to ra  naczelne 
go czasonisma „P o lska  i Ś w ia t“ , Z b i 
gn iew a B ieńkow skiego . A resz tow a­
nie  ich, a następnie deportac ja  b y ły  
aktem  g w a łtu  i  odw e tu  w  obron ie 
zdemaskowanego szpiega R ob ineau 
w  stosunku do lu dz i, k tó rz y  czynem  
całego swego życia i pracą sw ych  
p ió r  s łu ż y li zb liżen iu  i p rz y ja ź n i na 
rodów  F ra n c ji i  P o lski.

D z ienn ika rze  po lscy da ją  w y ra z  
najg łębszem u p rzekonan iu , że b ru ­
ta lne  represje  wobec naszych rod a ­
ków  spotka ją  się z zasłużonym  potę 
p ien iem  ze s trony  p rzy jaznego Polsce 
społeczeństwa francusk iego  i n ie  zdo 
ła ją  zakłóc ić  w ie k o w e j p rz y ja ź n i 
obu naszych narodów“ .

T ekst te j u c h w a ły  został ró w n o ­
cześnie przesłany dó w iadom ości Zw . 
Zaw . D z ienn ika rzy  F rancu sk ich  i  do 
czo łow ych p ism  pa rysk ich .

Daremne
w ysiłki

(Dokończenie ze str. 1-ej)

n ie  szpiega. R e a kc ja  fra n c u s k a  n ie  
będz ie  w  s ta n ie  p rze ko n a ć  spo łe­
czeństw a fra n cu sk ie g o , że to  Pol-, 
ska  zagraża F ra n c ji,  a n ie  p ro te ­
gow ane p rzez  U S A  N ie m c y  A d e ­
nauera .

P o w ie d z ie liś m y  na  w stęp ie , sp ra  
w a  je s t p ro s ta . Jes t to  sp ra w a  szp ie  
ga z łapanego na  g o rą c y m  u c z y n k u  
i  p o w in n a  zna leźć sw ó j e p ilo g  w  sa­
l i  sądow e j. I  ta k  s ię  też s ta n ie . N ie  
u d a  s ię  b o w ie m  n ik o m u  z a k łó c ić  
p rz y ja z n y c h  i  se rdecznych  s to su n ­
k ó w  m ię d z y  n a ro d e m  fra n c u s k im i 3 
p o lsk im , a n i też zam azać p ra w d y  
o ty c h , k tó rz y  chcą te  dob re  s to ­
s u n k i zm ącić.

E D M U N D  BORA
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Albert Kamienny

Po Kalabrii — Sycylia
Akcja Drzeciiugruźlicza w  Polsce

Rzym , w  listopadzie.

W łoscy pro le tariusze ro ln i i  ca ły 
św iat pracy tego k ra ju  święcą 

■w tych  dniach w ie lk ie  zwycięstwo: bez 
ro ln i chłopi K a la b rii zm usili rząd do 
oddania chłopom aż 45.000 ha ziem i z 
la ty fu nd iów  obszarników k a la b ry j- 
skich. Zbyteczne będzie dodawać, że to 
co rząd chadecki chce teraz roztrąb ić  
jako planowaną przezeń „re fo rm ę  ro l­
ną '1, je s t w  rzeczyw istości zdobyczą 
biednego chłopstwa południowego, w y 
da rtą  dzięki odważnej, konsekwentnej, 
dobrze przem yślanej i  in te lig en tn ie  
prowadzonej w a lk i klasowej.

W  K a la b rii znajduje się ponad 250 
tys. ha g run tów  w ielko - obszarni- 
czych, czy li m n ie j n iż  jedna p iąta 
przejdzie na razie pod uprawę chło­
pów. O w yw łaszczeniu n ie  m ów i się 
wcale wśród „re fo rm a to rów “  chadec­
kich —  każdy cal ziem i obszarniczej 
będzie „p raw n ie “  kup iony za pien ią­
dze chłopskie lub też rządowe, czyli 
kosztem ogółu obywate li w łoskich. O 
ile  wszystko dobrze pójdzie, to  znaczy 
o ile  w  międzyczasie b iu rokrac ja  rzą ­
dowa nie zasabotuje sprawy kruczka­
m i praw nym i, k ilk a  tysięcy spośród 
najb iedniejszych chłopów półwyspu 
Apenińskiego będzie m ia ło wreszcie 
swój skrawek ziemi. D ziesią tk i tys ię ­
cy „bracciantów “  w  samej ty lko  K a la ­
b r i i  pozostają nadal bez chleba, bez

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej“

miasteczka ka labry jsk ie  ro ją  się nadal 
od bezrobotnych.

Pisma prawicowe całych W łoch zo­
s ta ły  zaalarmowane tym  według nich 
nader nieostrożnym krokiem  gabihetu 
De Gasperięgo. „Zaproszenie do- da l­
szych ruchów nielegalnych“  —  piszą 
n iektóre pisma. Prezes rady m in is trów  
stara  się uspokoić obszarników, że Ka 
la b ria  nie posłuży jako precedens...

Same ko ła rządowe są zdezoriento­
wane wymuszoną na n ich  „re fo rm ą “ . 
Co większe „szyszki“  chadeckie u s iłu ­
ją  odwrócić i  zniekształcić ; bieg fa k ­
tów  i  wm ówić naiwnym , że przyzna­
nie 45.000 ha ziem i chłopom nie jes t 
w yn ik iem  czynnej w a lk i chłopskiej i  
przelanej k rw i. W  całych Włoszech 
nie ma jednak chyba ani jednego, dos 
łownie —  ani jednego człowieka, k tó ­
ry  by  n ie  w iedz ia ł ja k  naprawdę rze­
czy się mają.

A  po K a la b rii przyszła ko le j na Sy 
cylię, k ra j wulkanów, zatok, cy tryn , 
biedy, m a fii i  n iem niej typowego niż 
w  K a la b rii systemu la tyfundia lnego. 
S ta tys tyka  o fic ja lna  m ówi, że na wys 
pie te j 770.000 ha ziemi, czy li jedna 
trzecia całości je j g run tów  uprawnych, 
należy do w ie lk ich  obszarników typu 

pracy, bez cala ziem i pod uprawę; —  | księcia Starrabba, księżny Maiorca,

Festiiual sztuk radzieckich

chadeckiego dygn ita rza  Pecoraro itp . 
Odwieczna walka chłopów sycylijsk ich 
przeciw pasożytniczemu systemowi la - 
ty fund ia lnem u ma tu  starą tradycję , 
sięgającą czasów hiszpańsko - burboń 
skich. W ystarczy przeczytać chociażby 
jedną ty lk o  nowelę sycy lijsk iego  pisa­
rza, by zrozumieć ile  goryczy, ile 
sm utku, ile  niespraw iedliwości odwie­
cznej jes t w  życiu chłopa te j opiewa­
nej przez poetów wyspy.

W  ostatn ich dniach i  na S ycy lii „za j 
m uje się ziemie“ . W  okręgach P aler­
mo, A grigen to , T rapani, Caltan isetta 
rozw ija  się ruch rew olucyjny. Tysiące 
chłopów wraz z kobietam i i  dziećmi 
snuje się po cichych, nocą uśpionych 
ścieżynach, między o liw kam i i  ka k tu ­
sami, by o świcie „zająć ziemię“  zao­
rać ją  i  posiać ziarnem. Dotychczas 
kilkanaście tysięcy hektarów już  zosta 
ło  „za ję tych “ , a orszaki „konn icy“  
chłopskie j na osiołkach i  mułach za­
puszczają się coraz g łęb ie j, w  w iekiem

uświęcone m a ją tk i feudałów. P row a­
dzą ich idący na czele posłowie, sena 
torow ie, działacze p a r ty jn i oraz zawo­
dowi, czerwieni się od chusteczek czer 
wonyeh, na kartonach wypisane są 
nazwiska bojowników padłych w  w a l­
ce o ziemię.

Chłopi z P orte lla  della G inestra, z 
Sancipirello, z S. Giuseppe Sato i  z 
w ielu dziesiątków innych wsi zajm ują 
„feuda“  obszarnicze, a różn i S ta rra ­
bba i  M aiorca sk łan ia ją  się coraz bar­
dziej do pe rtrak tac ji... Tak jest na Sy­
cy lii. W  okręgu Lazio obszarnicy są 
na razie ślepi, n ieu s tę p liw i. N a żądanie 
chłopów oddania im  pod dzierżawną 
uprawę 6000 ha ziemi n ieupraw ianej 
przez nikogo, przyznano im  ty lko  
sto ( !)

Obszarnicy rozum ieją jedynie język 
fak tów  i  akc ji rew olucyjne j —  i  to 
właśnie jes t treść po lityczna na jw aż­
niejszych wydarzeń w łoskich ostatnie 
go miesiąca. Chłopi sami, drogą kon­
kre tne j bezpośredniej a kc ji zdobywają 
sobie ziemię, wym uszają re form ę ro l­
ną!

Lampa k«arco« a —  w ie lk i sp rz j m ,. rzeniec w walce z gruźlicą —  znalazła 
szerokie zastosowanie w akc ji p ro fila k tyczne j. Oto synowie górników  
w Szombierkach korzysta ją  z naśw ie tlań „sztucznym  słońcem“  w ośrodku 
leczniczym kopaln i. (Do a rt. „Nowe drogi w a lk i ze starą klęską).

(Fot. A P I)

Film uczy
Od specjalnego w ysłannika „Rzeczyoospolite j'

W łocławek, w  listopadzie, 
t » /  n iew ie lk ie j salce jes t praw ie zu 
*  ’  pełnie ciemno. Okna zakryto 

czarnym i zasłonami, na m iejscu tab li

Nome drogi maiki ze starą klęską

W  n iedz ie lę  —  dn. 27 bm. —  na ­
stąp i w  P ań stw ow ym  Teatrze 

P o lsk im  uroczyste o tw a rc ie  F estiw a 
lu  S ztuk R adzieckich, nad k tó ry m  
p ro te k to ra t o b ją ł Prezes R ady M in i 
s tró w  J. C yrank iew icz .

W  ogólnopolskim  konkurs ie  
e lim in a c y jn y m  przed F estiw a lem  
w z ię ło  u d z ia ł 55 te a tró w  zawodo­
w ych , w  te j liczb ie  36 zespołów dra 
im atycznych, 4 te a try  m uzyczne, 6 
te a tró w  m łodego w idza  oraz 9 tea - 
Itrów  la lk i,  i  akto ra . W  kon ku rs ie  
uczestn iczy ły  rów n ież  zespoły ochot 
nicze. Do e lim in a c ji stanęło przeszło 
1.000 zespołów robo tn iczych  oraz oko 
ło  1.250 Zespołów w ie jsk ich .

Specja lne 3-osobowe kom is je  sę­
dziow skie z a k w a lif ik o w a ły  do udzia 
łu  w  F es tiw a lu  w  W arszaw ie  nastę 
pu jące p rzedstaw ien ia : „N a  d n ie “  
G ork iego (Państw-. T e a tr P o lsk i w  
W arszaw ie), „B u rz a “  O strowskiego 
(Państw . T ea tr im . St. Ż erom skie ­
go w  R adom iu), „M ło d a  G w a rd ia “  
F ad ie jew a (Państw . T e a tr W ybrzeże 
w  G d yn i), „B a jk a “  ś w ie tło w a  (P ań­
s tw ow y  T ea tr P o lsk i w  Szczecinie), 
„M ieszczan ie“  G ork iego  (Państw . 
T e a tr im . St. W yspiańskiego w  K a to  
w icach ), „M a k a r D u b ra w a“  K o rn ie j

Pożegnanie  
zespołu gruzińskiego

N a zakończenie w ystępów  Państw . 
Zesp. Tańca Ludow ego G ruz iń sk ie j 
SRR, Zarząd G łó w n y  T ow arzystw a 
P rz y ja ź n i P o lsko-R adz ieck ie j w y d a ł 
na cześć gości radz ieck ich  pożegna l­
ne p rzy ję c ie  w  salach ho te lu  B ris to l.

W  p rz y ję c iu  w z ię li udz ia ł: członek 
Zarządu G łów nego T P P -R  m in is te r 
W olsk i, m in is te r K u l tu r y  i S z tuk i D y 
bow sk i, d y re l^ o r  B iu ra  W spółpracy 
z Zagranicą, p rzedstaw ic ie le  św iata 
m uzycznego i  ba le tu  polskiego.

N a p rz y ję c iu  obecny b y ł: ambasa 
do r ZSRR W. Leb ied iew , cz łonkow ie  
A m basady ZSRR i  korespondenci 
p rasy radzieckie j.

_ W  im ie n iu  T P P -R  p rz e m ó w ił m i­
n is te r W o lsk i, w y ra ża ją c  szczery żal, 
że goście radzieccy opuszczają ju ż  
Polskę. Z n a k o m ity  zespół spędził u 
nas czas n ie z w y k le  pracow ic ie , da­
ją c  29 w ystępów , k tó re  po dz iw ia ło  
ok. 30 tys. publiczności, przew ażnie 
robo tn icze j. M ów ca p o d k re ś lił zna­
czenie w ys tępów  zespołu gruz ińsk ie  
go d la  zb liżen ia  k u ltu ra ln e g o  po lsko - 
radzieckiego.

Z a b ra ł następnie głos m in is te r D y  
bow sk i, dz ięku jąc  zespołow i g ruz iń  
sk iem u za p rzyb yc ie  do P o lsk i i  za 
pokazanie nam  w  ta k  z n a ko m ity  spo 
sób sz tuk i słonecznej G ru z ji.

Po p rzem ów ien iu , m in . D yb ow sk i 
w rę c z y ł k ie ro w n ic tw u  zespołu up o ­
m in e k  w  postaci p ię k n ie  op raw ione­
go a lbum u z fo to g ra fia m i z p o b y tu  
a rty s tó w  g ru z iń sk ich  w  Polsce oraz 
k o le k c je  p ły t  z na g ra n ia m i po lsk ich  
m e lo d ii ludow ych .

W  im ie n iu  zespołu gruz ińsk iego 
p rz e m ó w ił k ie ro w n ik  a rtys tyczny  I. 
S uch iszw ili, k tó ry  w y ra z ił wdzięcz­
ność społeczeństwu i  R ządow i P o l­
sk iem u za opiekę i  serdeczny stosu 
n e k  do zespołu.

Z ebran ie  u ś w ie tn ił w ystęp w y b it ­
nego ba ry to na  g ruz ińsk iego  B. K ra -  
w e is z w ili.

*
Po pó łnocy  zna kom ity  zespół g ru  

z iń s k i opuścił Polskę, uda jąc się do 
ZSRR.

O djeżdża jącym  gościom radz iec­
k im ' w ręczono w ią z a n k i k w ia tó w .

czuka ( f i l ia  P. T ea tru  im . W ysp iań ­
skiego w  Sosnowcu), „T rz y  s io s try “  
Czechowa (T e a tr im . J. S łowackiego 
w  K ra k o w ie ), „O żenek“  Gogola 
(T e a tr S ta ry  w  K ra k o w ie ) oraz 
„O n ie g in “  (T e a tr Rapsodyczny w  
K ra k o w ie ).

W  skład ju r y  F es tiw a lu  wchodzą: 
przew odniczący —  prezes Z w ią zku  
L ite ra tó w  P o lsk ich  L . K ruczko w sk i, 
w iceprzewodniczący Jarosław  Iw aszk:e 
w icz i  Jan K reczm ar oraz sekre tarz 
E dw ard  Csato. Jako cz łonkow ie  ju ­
ry  po w o łan i zosta li: delegat M in is te r 
stwa K u ltu ry  i S z tuk i dy r. P. Boro 
wy, delegat GRZE A. M ilska, dele­
gat ZSCh St. P io tro w sk i, delegat 
T P P -R  red. R. S zyd łow sk i oraz de­
lega t Zw . Zaw. Prac. S z tuk i i  K u ltu  
r y  —  W . B ryd z iń sk i. P onadto do ju ­
ry  w e jd ą  znani a rtyśc i d ram atyczn i, 
reżyserzy, k ry ty c y  te a tra ln i i  l i te ra  
c i: St. W. B a lic k i, J. K os ińsk i, Je rzy  
K reczm ar, K a ro l K u ry lu k ,  St. M ar 
czak-O borsk i, W . Padwa, N. Szy­
dłowska, A . W ażyk, M. W y rz y k o w ­
sk i i  J. ż u ła w s k i.

D n ia  18 g ru dn ia  rb . nastąp i uroczy 
ste zam knięcie F es tiw a lu  i p rzyzn a ­
nie nagród, k tó ry c h  u fundow ano 37.

Przedstaw ienia festilwalowe .odby­
wać się będą w  sa li Państwow ego 
T ea tru  Polskiego oraz w  sali T ea tru  
„R ozm aitośc i“ . W  raz ie  po trzeby uży
te zostaną rów n ież  Inn e  sceny tea
tró w  stołecznych. Ce lniejsze in s c e m '^  N k  więc dziwneg0) że rodzke , u .

# —  Jestem tu  praw ie już  cztery m ie­
siące. Gdy przyjechałam , przydzielono 
mnie zaraz na oddział lekarsk i 10-ty. 
Z początku było m i bardzo smutno po 
nieważ leżałam sama w  izolatce. W  
tak im  nastro ju  byłam  bardzo kró tko , 
bo zobaczyłam, że dziewczynki są tu  
pełne humoru i  nawet chodzą do szko­
ły . Jeszcze nie wiedziałam  jaka  ta 
szkoła jes t, ale tymczasem najważnie j 
sze by ło  d la  m nie, że jest, bo przed 
tym  n igdy nie m yśla łam , że w sanato 
rium  można się uczyć.

Tak pisała w  ąwym liście A lin ka  
M łodkowska, uczennica IX  klasy.

—  B y ł wypadek, że czternastoletn i 
chłopak, sierota, analfabeta, nabra ł 
tak ie j ochoty do nauki, że w  niecałe 
10 miesięcy p rzerob ił program  k l. I, 
I I ,  I I I  i wyjecha ł z promocją do k l. IV . 
N iektóre dziewczynki nauczyły się czy 
tać i pisać leżąc, a więc będąc chore. 
N ie są to wcale w ypadki sporadycz­
ne.

Tyle  podał „Opiekun Społeczny“  
(N r. 11-12. Rok I I I ) ,  m iesięcznik W y­
dzia łu  Opiek;, Społecznej Zsrządu M ia 
sta W arszawy.

O k im  to mowa ? K tóż tak  świetnie 
się uczy, gdzież to dzieci „są pełne hu 
m oru“  ?

Gdzie? W  Otwocku. W  polsko - szwe 
dzkim sanatorium  dla dzieci chorych 
na gruźlicę. Ten obraz zakładu leezmi 
czego, będącego jednocześnie szkołą, 
jakoś bardzo nie pasuje do naszych, 
„s ta rych “  op in ii o sanatoriach dla 
g ruź lików , k tó re  p rzyw yk liśm y uw a­
żać za miejsc.a przymusowego, a przez 
to tragicznego próżniactwa. N ie ma 
nic gorszego, ja k  pozostawienie pacjen 
ta  wyłącznie jego myślom o chorobie. 
N as tró j okazał się niesłychanie waż­
nym  czynnikiem  w  probesie leczenia, 
zwłaszcza w  procesie leczenia g ruź li-

zacje będą pow tarzane, ażeby 
na jszerszym  rzeszom publiczności 
udostępnić znakom ite  dzie ła d ram a­
tu rg ii rosy jsk ie j i  radz ieck ie j.

*
K a le n d a rzyk  I  tygodn ia  F es tiw a lu  

S ztuk Radzieckich w  sa li Państwow e 
go T ea tru  Polskiego w  W arszaw ie 
p rze w id u je : —  27 .X I —  uroczyste
o tw arc ie  F es tiw a lu  oraz „O sta tn ie  
D n i“  B u łha kow a ; 2 8 .X I: —  „O sta tn ie  
D n i“ ; 29 —  30.X I  —  „B u rz a “  O strów  
skiego —  (Państw . T e a tr im . Żerom  
skiego z R adom ia). l . X I I  —  pokaz 
w yró żn io nych  zespołów ZSCh; 2 —  
3.X I I  —  „B a jk a “  Ś w ie tło w a  (Państw . 
T ea tr P o lsk i ze Szczecina).

mieszczając dzieci w  sanatorium, żabie 
ga ją o to, by o trzym ały skierowanie 
do takiego w  k tó rym  jes t szkoła. Ten 
system leczenia połączonego z nauką 
realizowany będzie w  budowanym o- 
becnie sanatorium  w Dziekanowie pod 
Warszawą, przeznaczonym wyłącznie 
dla m łodzieży od 14 do 18 la t życia.

O zagadnieniu g ruź licy  —  choroby 
o w yb itne j problematyce społecznej — 
nie zapomina się ani na chwilę. Spe­
cja lnie przypom inają ją  „D n i Przeciw 
gruźlicze“ , corocznie organizowane w 
pierwszej dekadzie grudnia.

Jak w ykazują ostatnie dane, w  Pol 
sce żyje ok. 360 tys. osób chorych na

gruźlicę, w  te j liczbie w yk ry to  około 
100 tys. osób prą tku jących, a więc nie 
bezpiecznych dla otoczenia. W alka o 
zdrowie ludności, prowadzona przez 
polską służbę zdrow ia na tym  właśnie, 
bardzo „zapalnym “  odcinku, wymaga 
jeszcze sporego pogłębienia, rozszerzę 
nia- i  unowocześnienia. W  te j chw ili 
rozporządzamy siecią 629 poradni prze 
ciwgruźliczych. A ie  z te j liczby ty lko  
201 poradni posiada „dostęp“  do apa­
ra tów  Roentgena (w  tym  164 ma włas 
ne apara ty). Pozostałe ograniczają 
swą działalność raczej do akc ji skiero 
wywania „podejrzanych“  do ośrodków 
wyposażonych w  odpowiedni sprzęt Ie 
czniczy. Dodatkową wadą niektórych 
poradni je s t brak lekarzy - specja li­
stów.

Plan sześcioletni przew iduje u tw o­
rzenie ogółem 317 nowych poradni 
przeciwgruźliczych p rzy  Ośrodkach 
Zdrow ia, poradni wzorowych, zaopa- ¡z ł. rocznie, 
trzonych w  apara ty Roentgena, k ie ro­
wanych przez lekarzy specjalistów, po 
siadające fachowy personel pie lęgniar 
ski. Rolę nadrzędną odgrywać mają 
już  istniejące (w  liczbie 16) Centralne 
W ojewódzkie Poradnie P rzeciw gruźli­
cze (14 województw oraz W arszawa, i 
Ł M ź L One opracowują, p lan  w a lk i z 
gruźlicą na terenie całego wojewódz­
twa i kontynuować mają. akcję szcze­
pień Calmetta (tzw . BCG).

cy zawieszono w ie lk i, b ia ły  prostokąt 
płótna.

K iedy się tu  wchodzi z widnego ko­
ry ta rza  trzeba dobrze uważać, aby nie 
natknąć się na którąś z gęsto ustawio 
nyeh ławek. Bo ten ciemny pokój —  
to klasa w  jednej z powszechnych 
szkół W łocławka. A le  dlaczego zasło­
nięto w nie j okna ? Dlatego, że za chw i 

c io letn im  przewiduje się podwojenie | lę odbędzie się tu  jedna z na jbardzie j 
miejsc. Jednocześnie jednak wydaje ¡ciekawych, na jchętnie j przez dzieci w y
się konieczne, ze względów zdrow ia sa 
mych pacjentów, przerzucenie leczenia 
g ruź lików  poza tereny m ie jskie . Tam 
wszędzie, gdzie w p ływ y  klim atyczne 
w spółdzia ła ją w  leczeniu.

W  roku 1947 M in is terstw o Zdrow ia 
wydatkowało na walkę z gruź licą 371 
m ilionów  zł. W  r. 1948 wydano 700 m i 
lionów. Na rok  bież. pre lim inowana by 
ła  suma pó łto ra  m ilia rda . Inne m in i­
sterstwa oraz ZUS rozporządzały na 
ten cel kw otą przekraczającą 4 m ilia r 
dy zł. Są to sumy bardzo poważne. W y 
sokość ich uzasadniona jest rozm ia­
rem k lęsk i gruźlicze j —  pozostałości 
la t przedwojennych, —  zwiększonej 
skutkam i pięciu la t  w ojny. S tra ty  ja ­
k ie  ponosimy w  w yn iku  zmniejszenia 
zdolności do pracy i większej śm iertel 
ncścj u  g ru ź likó w  sięgają 4 m ilia rd ó w

słuchiwanych le kc ji —  lekcja film ow a.
Cóż to takiego ta  „ lekc ja  film ow a“ ? 

Nauka o film ie ?  N ic podobnego. F ilm  
odgrywa obecnie w  Polsce ro lę pomo­
cy naukowej i  to w  najlepszym  je j zna 
czeniu. We W łocław ku is tn ie je  Powia 
tow y Ośrodek Rozpowszechniania F il­
mów Oświatowych — stanowiący spe­
cja lną placówkę przedsiębiorstwa 
„F ilm  Polski“ . Celem tego ośrodka 
jes t dostarczanie szkołom odpowied­
nich film ó w  oświatowych ilu s tru ją ­
cych k tó ryś  z problemów omawianych 
w  danej chw ili na lekcjach. D la każde 
go wykładanego przedm iotu są inne 
f ilm y , inne f ilm y  w yśw ietla  się w  każ 
dej szkole —  w  zależności od je j stop 
nia i rodzaju. Inne wreszcie f ilm y  w y 
św ietla się w  każdej klasie te j samej 
nawet szkoły.

Oto np. w  szkołach podstawowych 
(powszechnych) w  klasie siódmej w y  
św ietlany jest f i lm  o rozw oju komórek, 
klasa szósta ogląda na seansach szkol 
nych m ikrofaunę wód słodkich, klasa 
p ią ta  —  zapylanie jasno ty b ia łe j itp . 

na gruźlicę 1 Jak ‘̂uż z P f ^ ^ y c h  ty ju łó w  wynika 
15,6. W  roku 1947 -  um ierało 1 4 ,1 .!* *  c z y s tk o  f ilm y , dotyczące zagad 
Poprawa bardzo znaczna. Faktem  je s t ? ien P o r o d y  i b iologu A le  np szko

Badania przeprowadzone na terenie 
sześciu w ie lk ich m iast Polski (W arsza 
wy, Katow ic, Poznania, Bydgoszczy, 
K rakow a i  Łodzi) w ykaza ły iż w okre 
sie 1936— 1938 na każde 10 tys. lu d ­
ności um ierało rocznie

Ta akcja szczepień rozpoczęta zosta 
ła  w  roku ubiegłym . Dzięki wydatnej 
Pomocy M iędzynarodowego Funduszu 
Pomocy Dzieciom (U N IC E F ) p rzyby­
ły  do .Polek’ ek ipy  Duńskiego Czerwone 
go K rzyża, które, przy pomocy facho 
wych s ił polskich, dokonały potężnej 
pracy przebadania ponad 4 m ilionów 
dzieci i  m łodzieży w  w ieku  od 2-u do 
18 la t życia. Ponad 2 m ilionom  zbada 
nych zaszczepiono szczepionką prze­
ciw gruźliczą „BCG “ . A kc ja  ta  dobiega 
końca,^ ale jeś li ma przynieść trw a łe  
w y n ik i —  musi być stale „uzupe łn ia­
na . Oznacza to wprowadzenie w  ży­
cie przym usu badania tak, ja k  is tn ie ­
je przym us np. szczepienia wszystkich 
dzieci przeciw ospie. Szczepienia BCG 
i masowe badania —  oto najlepszy o- 
ręż w  walce z gruźlicą. Najlepszy, ale 
nie jedyny. *

Szeroką bazą lecznictwa, zapleczem 
poradni przeciwgruźliczych, jes t sieć 
sanatoriów i oddziałów gruźliczych w 
szpitalach. Sanatoria posiadają obec­
nie 13 tys. łóżek, oddziały gruźlicze 
szp ita li —  5 tys. łóżek. W  planie sześ

jednak, iż w pięciu na sześć m iast 
śmiertelność na gruźlicę zmalała, ale 
w W arszawie wzrosła z 15,6 na 16,4. 
Przyczyna zrozum iała —  w yjątkow o 
trudna sytuacja mieszkaniowa.

Badania przeprowadzone ostatnio na 
terenie woj. gdańskiego w ykazały n a j­
większą ilość chorych na gruźlicę 
wśród robotników  —  3,66 proc. D rugie 
miejsce zajm ują pracownicy um ysłow i 
—  1,97 proc., trzecie —  chłopi (1,93 
proc.), czwarte —  m arynarze (1,42 
proc.), piąte —  młodzież szkolna (1.37

ły  zawodowe - przemysłowe oglądają 
inne film y , pozostające w łączności 'Z  
wykładam i.

W  jednym ty lko  miesiącu —  marcu 
br. Ośrodek F ilm ów  Oświatowych we 
W locławku —  współpracując ściśle z 
m iejscowym Inspektoratem  Okręgu 
Szkolnego —  zorganizował 316 sean­
sów —  lekc ji. Seanse te odbyły się w 
4 szkołach zawodowych, w 8 średnich, 
w  26 podstawowych i  w  1 prżeszkolu 
—  wszystko na terenie W łocławka. Na 
teren ie pow ’atu,w  tym  samym okresie, 
odbyły  się seanse oświatowe w 7 szko

proc.). W yn ik  tych badań można by u- j łach podstawowych —  w iejskich oraz 
znać za typow y dla reszty Polski, ale . w szkołach zawodowych. Ogó-
z pewnymi w y ją tkam i. Oto np. pracow 
nicy PKP chorują na gruźlicę aż w  7 
proc. W śród górn ików  liczba chorych 
sięga 6 proc.

C y fry  powyższe ilu s tru ją  bardzo do 
sądnie potrzebę prowadzenia s ilnej ak 
c ji zapobiegawczej i  leczniczej. G ruźli 
ca jes t bowiem naszym wrogiem  na

łem f ilm y  oglądało 12.473 uczniów.
W  kw ie tn iu  br. odbyło się takich 

le kc ji film ow ych 238, w  m aju —  295, 
w  czerwcu —  141... Na okres w akacji 
akcja uległa zawieszeniu. Rozpoczęto 
ją  na nowo z dniem 1 września. W  cią 
gu pierwszych 10 dni tego miesiąca 
Ośrodek w yśw ie tlił aż 40 film ów .

drodze do podniesienia gospodarczego ! świadczy to o całkow itym  dostosowa- 
potencjału Polski. O tym  pamiętać I niu akc ji do term inów  „szkolnego ka-
trzeba stale, o tym  przypominać sobie 
należy corocznie w  okresie „D n i Prze 
ciw gruźliczych“ .

W IE S Ł A W  W ER N IC

Szpinalski ui Budapeszcie
P ian ista , p ro f. S tan is ław  S zp ina l­

s k i u d a ł się na gościnne w ys tęp y  do 
Budapesztu. A r ty s ta  w eźm ie ud z ia ł 
w  dw óch  konce rtach  sym fonicznych, 
pośw ięconych m uzyce po lsk ie j. P ro f. 
S zp ina lsk i w y k o n a  K o n ce rt F o rte ­

p ian ow y  f -m o ll C hop ina oraz p ie rw  
szy K o n ce rt F o rte p ia n o w y  B ace w i- 
czówny.

p  E LE  twórczości radzieckich pisa- 
j z y  koncentru ją  się po w iększej 

części na zobrazowaniu teraźnie jszej 
rzeczyw istości. Cel i  znaczenie swo­
jego w ys iłku  pisarze widzą przede 
w szystk im  w  artystycznym  oddaniu 
najważniejszych wydarzeń w  k ra ju , 
pokazaniu czynu i dni ludzi radziec­
kich , ośw ietleniu im  d rog i na p rzy ­
szłość. Dając jednak u tw o ry  poświę­
cone tem atom  współczesnym, pisarze 
radzieccy równocześnie uważnie stu­
d iu ją  i  przeszłość swego ludu, od­
tw arza jąc ją  w  powieści o charak­
terze historycznym .

Do tego rodzaju książek należy 
niedawno wyszła z druku powieść 
N . Zwornowa „O jciec A m u r“ ; żywo 
i jaskraw o zaw arta została w  n ie j 
h is to ria  zaludnienia Syberii Rosjana­
mi.

A u to r przedstaw ia nam, ja k  to ro ­
syjscy chłop i doprowadzeni do roz­
paczy przez obszarników, bogaczy 
w ie jsk ich  i  carskich urzędników, po­
zostaw ia li rodzinne s trony i  przeby­
w a li tysiące w io rs t, aby dotrzeć do 
głuchego ¡sybirskiego k ra ju , aby tam  
znaleźć wolność i  szczęście.

W  książce ukazana je s t ciężka dro­
ga na Syberię g ru p y  chłopów prze­
siedleńców i  p ierw szy rok  ich życia 
na nowym  m iejscu. Bohaterzy nié 
dokonują żadnych znakom itych pod­
bojów —  wszystko, co dzieje się 
z n im i, je s t codzienne —  zwykłe. Po­
m im o to  jednak powieść czyta się 
z niesłabnącym zainteresowaniem, 
pociąga ona bowiem swą głęboką 
prawdą i  w ie rnym  przedstawieniem 
tego, ja k  odbyło się aklim atyzow a- 
nie na syb irsk ie j ziem i ludu ro s y j­
skiego.

W iadomo, że rządy s tare j Rosji, 
umacniając swe panowąnie na Sy­
be rii, p rzyn os iły  tubylcóm  ucisk i  
trwogę. Przyłączenie jednak S yberii 
do państwa rosyjskiego m ia ło tę do-

WIELKIE ZW YCIĘSTW O  
W  T A JD Z E

datnią stronę, że dało początek go- dzie sprawnie b iorą się do ciężkiej
spodarczemu rozw o jow i tego k ra ju , 
eksploatacji jego na tura lnych bo­
gactw  i  stworzeniu rosy jsk ich  osad 
i  m iast na względnie wyższym  stop

roboty. W ykopu ją  ziem ianki, rąb ią  
i  w yp a la ją  lasy, karczu ją pnie. Jed­
nocześnie zaw iązują przyjacie lskie  
stosunki z rozsianym i osiedlami

staje w  obronie starca, którem u ku ­
piec za d ług i zabiera córkę. Jegor 
rozpraw ia się z okru tnym  ciemięzcą
i  zwraca starcow i odebraną dziew­
czynkę.

B liże j ku  w iośnie przesiedleńcy 
obrabia ją swe dz ia łk i i  dokonują za­
siewów w  gospodarstwach ro lnych i  
sadzą drzewa w  ogrodach.

T a k ie ' dzieje są przedstawione w
n iu  cy w iliz a c ji. Wszystko to  działo rdzennych mieszkańców. Chińscy ku - Powlesci-
cip A?.ioVi inipinf\7^xrio i T,r,7ai}Vmn npv ofaroio —- - „ im -  i «— .'«¿i Z w ie lką  sym patią i  ciepłem skre-się dzięki in ic ja tyw ie  i  w ysiłkom  

prostych rosy jsk ich  ludzi, uchodzą­
cych ze ¡stron ojczystych w  poszuki­
waniu lepszego bytu . Tysiące wę­
drowców przezwyciężając ogromne 
trudności i  częstokroć ryzyku jąc  ży­
ciem, n ieustęp liw ie  szł0 w  głąb w ie ­
kow ych borów, p łynę ło  rzekam i i do­
c iera ło  tam, gdzie n ie  Stanęła jeszcze 
stopa ludzka. A . N . G o rk ij w  swoim 
czasie bardzo wysoko ocenił rolę lu ­
du rosyjskiego w  swych studiach nad 
Syberią i  zaludnieniem  tego k ra ju .

„N a ród  rosy jsk i —  p isa ł G ork ij —  
bez pomocy państwa p rzy łączy ł do 
M oskwy ogromne obszary Syberii, 
rękam i Jerm aka i  n iżowej —  wolnej 
ludności zbieg łe j od bo jarów. Naród 
ten w ykona ł w ie lk ie  zadanie i  jego 
je s t w ie lka  h is to ria  tego k ra ju “ .

i  wywieśćpey sta ra ją  się oszukać 
w  pole nowoprzybyłych.

Niepostrzeżemiie nadchodź; surowa 
syberyjska zima, a w raz z n ią  głód 
I  szkorbut. Ludzie chorują i ledwo 
się poruszają, a jednak n ik t  nie upa­
da na duchu, każdy walczy o swe ży­
cie.

W poszukiwaniu żywności ludzie 
zaczynają zajmować się rybo łów ­
stwem i  łowiectwem. A le to zajęcie, 
do którego nie p rzyw yk li, wym aga 
zręczności i  w praw y, więc przesie­

dlone są przez au tora sy lw e tk i prze­
siedleńców. Są to skrom ni, w y ją tk o ­
wo pracow ici ludzie, obdarzeni s il­
nym  charakterem , n ie  ug ina jącym  się 
pod ciężarem przec'wności losu. I  to 
co czyn ili przesiedleńcy, upraw iając 
ziemię w  bezludnej tajdze, było ich 
prawdziwym  zwycięstwem. Bardzo 
wiele rzeczy, o k tó rych  m arzy li, nie 
mogło się wówczas urzeczyw istn ić. 
Przecież ludzie ci uchodzili w  syb ir- 
ską głusz, aby pozbyć się odwiecz-

dleńcy muszą doświadczyć w ie lu  ’Wch ciemięzców; ale i  tu  me dane
gorzk ich  rozczarowań i  porażek. im  było  oddychać _ wolnością. A u to r 

ukazuje, ja k  ze środowiska samychChłopi uczą się c ie rp liw ie  i  p rze jm u- i~7  “ “ ‘ “ i™
ją  zwyczaje od bardzie j doświadcza- Pnesiedlencow w y łan ia  się postać
nych. Z ko le i c i ostatn i miejscowego przedsiębiorcy Iwanaue i c i osta tn i przeimu.ią _  \  °  iYV“ *y
od Rosjan w iele elem entarnej życio- rdyszowa. D rogą rożnych m achi- 
w e j k u ltu ry , przygotow anie pożywię- ezeze nfe] grabieży bogaci się

Powieść „O jciec A m u r“  ciekawa nia  w  domowym gospodarstwie, p rzy - * i * * * S?J t>k0' C hłop i-robotm cy, dostawszy 
jes t przede w szystk im  dlatego, że zwyczajenie do czystości i  h ig ieny  s.leci J3erdysz0wa znaleźli się
ukazuje nam proces przyłączenia Sy- itd . A u to r życiowo " i praw dziw ie od- 
b e rii w  praw dziw ym  św ietle h is to r ii tw arza  te wzajemne stosunki chłopów 
i  przedstaw ia obrazowo, ja k  Rosja- z tubylcam i, jako rów nych z rów ny­

m i. I  ci i  tam c i są ludźm i p racy i  
na tym  gruncie w ytw arza  się m ię­
dzy n im i wzajem ny szacunek oraz

nie odkryw a li coraz to nowe okolice 
głuchego syberyjskiego k ra ju , s tw a­
rza jąc tu ta j pierwsze swoje osiedla.

Czego nie przecie rp ie li bohatero­
wie powieści, nieznani poszukiwacze

w  m atn i.
Dopiero^ socjalistyczna Rewolucja 

Październikowa, obaliwszy władzę 
berdyszewów przyn ios ła  ludziom p ra ­
cującym  praw dziw ą wolność.

Książka „O jciec A m u r“ , świetne
więź bra tn ia . Rosjanie podnoszą ich opowiadanie h istoryczne, zaznajamia
godność ludzką, wychowują

wolności? Oto p rzybyw a ją  oni nad naw iśc i do w ichrzyc ie ls tw a  i  gw ałtu , 
A m u r i  osiedlają się na w ysokim  k tó ry  up raw ia li kupcy chińscy. Oso- 
brzegu rzeki. N iegościnnie i  ponuro b is tym  przykładem  pokazują Rosja- 
w ita  ich ta jg a . N ie chce upokorzyć nie ja k  trzeba walczyć z ciemięzca- 
się przed now ym i przybyszam i i  od- m i. To prześlicznie jest przedstaw io- 
dać im  bez w a lk i swoje skarby. Lu - ne w  scenie, gdy przesiedleniec Jegor

czyte ln ika  z okresem, gdy lu d  rosy j­
ski w  na jtrudn ie jszych  warunkach 
carskich czasów, w bezludnych p ra ­
wie ta jgach Sybiru zakładał p ie rw ­
sze osiedla i  s tw o rzy ł podwaliny dla 
obecnej k u ltu ry .

A . W O ŁO ŻE N IN

lendarza“ , a więc o je j sprawności.
Ośrodek F ilm ów  Oświatowych ma ro  

boty „hu k“ . Szkolnemu Inspektorato­
w i we W łocław ku podlega bowiem aż 
80 szkół stopnia podstawowego, 8 
szkół zawodowych M in. Oświaty, 4 
szkoły przemysłowe M in . P rzem ysłu 
oraz dwa licea. W szystko to odwiedzić 
musi chociaż raz w  miesiącu ekipa Oś­
rodka F ilm ów .

Jakie sa w yn ik i te j akc ji?  Dobre? 
To mało! W yn ik i są nadzwyczajne. 
Dowodnie potw ierdzają znaczenie f i l ­
mu, jako pomocy szkolnej. W yk ład ilu  
strowany film em  znacznie ła tw ie j, zna 
cznie dokładniej i znacznie szybciej zo 
staje przyswojony przez ucznia. N ie 
ty lk o  wzrok, ale i słuch biorą udzia ł 
w  tak ie j lekc ji, dzięki czemu opano­
wanie przedmiotu odbywa się znacznie 
ła tw ie j. N ie ulega wątp liw ości, iż w  
dziedzinie nauk i w  szkołach przed f i l ­
mem stoją ogromne jeszcze możliwoś­
ci.

Tyle  powiedział jeden z nauczycieli. 
M ów ił półgłosem w  „zaciem nionej“  
już  klasie, na m inutę przed rozpoczę­
ciem seansu.

A  potem się zaczęło. Na b ia ły  ekran 
padło jeszcze jaśniejsze św iatło p ro jek 
tora. Coś zazgrzyta ło, coś trzasło  i  
oto w  łagodnym szumie aparatu u jrzą  
łem tajemnice słodkich wód. Pow ięk­
szona do tysiącznych rozm iarów  m i­
krofauna naszych rzek ukazała się o- 
czom 40 malców p iln ie  wpatrzonych w  
ekran. W . W .

Artyści czechosłowaccy  
u? Pofsce

W  zw iązku  z rozpoczyna jącym i się 
w  całymi k ra ju  „D n ia m i S m etany“  
p rz y b y li do P o lsk i na gościnne w y ­
stępy w y b itn i a rtyśc i czechosłowac 
cy: śpiewaczka operowa E m ilia  Z a - 
chardova i  d y ry g e n t W acław  N e u - 
m ann.

E m ilia  Zachardova w ys tąp i k i lk a ­
k ro tn ie  w  Operze Poznańskie j. Prze 
w idz iane  są rów n ież je j w ystępy w  
W arszaw ie i  in nych  m iastach P o l­
ski. W acław  Neum ann dy ryg ow ać 
będzie o rk ie s trą  F ilh a rm o n ii
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G o s p o d a r k a  f i n a n s e
im

Rybołówstwo dalekomorskie

P o r t y  b a z o  ud e
Z całego kra ju

r p  E R E N Y  in te resu jące  nasze ry -  
■* b o ló w s tw o  d a le ko m o rsk ie  leżą 

na M o rzu  P ó łnocnym  i  w  o k o li­
cach K a n a łu  L a  M anche, je ś li cho­
d z i o śledzia, oraz na wodach 
is la n d zk ich , pó łn ocnym  A t la n ty k u  
i  na  M o rz u  B ia ły m , je ś li chodzi' 
o tzw . rybę  b ia łą , c zy li do rszow a- 
te. W y s ta rc z } ' spo jrzeć na mapę, 
aby p rzekonać się, że w  po ró w n a ­
n iu  do in n y c h  k ra jó w , e k sp lo a tu ­
ją c y c h  te  te re n y , z n a jd u je m y  się 
w  po łożen iu  ge og ra ficzn ym  n iezb y t 
k o rz y s tn y m , z b y t od da lonym  i  od­
g ro d zo n ym  n ie ja k o  c ieśn inam i 
s k a n d y n a w s k im i lu b  K an a łem  K i-  
lo ń s k im . T a k  w ięc do czasu p o ło ­
w ó w  k a żd y  s ta te k  m us i do liczyć  w  
sw e j w y p ra w ie  czas na przebycie  
d ro g i ta m  i  n a  p o w ró t. Jest rze ­
czą jasną , że kon ieczność p o k o n y ­
w a n ia  d o d a tk o w e j od leg łośc i w p ły ­
w a  u je m n ie  n a  k a lk u la c ją  s ta t­
k ó w  ry b a c k ic h , po d ra ża ją c  ich  
ko s z ta  eksp lo a ta cy jn e  (p a liw o , lód  
i t d . ) .  Z  ty c h  w zg lędów  zagadn ie­
nie  w y ty p o w a n ia  baz i  p rzys to so ­
w a n ia  ic h  do specy ficznych  po trze b  
te j d z ie d z in y  ry b o łó w s tw a  n a b ra ło  
w ie lk ie g o  znaczenia.

O becnie ry b o łó w s tw o  d a le k o m o r­
sk ie  dysp on u je  dw om a bazam i: 
baza g łów n a  w  G d yn i i  po m ocn i­
cza w  Szczecinie. K o rz y s ta n ie  
przede w s z y s tk im  z p o r tu  g d y ń ­
sk iego uzasadnione je s t fa k te m  
o rg a n iz a c ji r y n k u  hand lu , tra n s p o r 

; tu  i z b y tu  —  lepszym  na raz ie  za­
gospodarow aniem  „s ta re g o “  w y ­
brzeża i skup ien iem  p rze d s ię b io rs tw  

¡ryb a ck ich  oraz w iększe j ilo ś c i p ra - 
[ cow n ików . Baza w  Szczecinie, b liż -  
¡sza ło w is k  M orza  Północnego, t r a k  
t.owana je s t p ro w iz o ry c z n ie , gdyż 

; trudn ość  je j e k s p lo a ta c ji po lega 
na odda len iu  p o r tu  od m orza  

i (Szczecin leży o 50 k m  od u jśc ia  
| O d ry ) .
j N ie w ą tp liw ie  na jlepszą  bazą dla  
ry b o łó w s tw a  d a le kom orsk ieg o  je s t

Wykonanie
planów

Dnia 25 b. m., t. j.  36 dni przed 
term inem , załoga Bytomskiego 
Zjednoczenia Przem ysłu W ęglowe­
go wykona ła swoje 3-letnie zada­
n ia  produkcyjne, zobowiązując się 
równocześnie dostarczyć państwu 
dodatkowo do końca b. r. setk i ty ­
sięcy ton węgla ponad p ian i

O siągnięty sukces zawdzięcza za 
łoga racjonalnej gospodarce, p ro­
wadzonej p rzy  aktyw nej i  ścisłej 
współpracy kie row nictw a technicz­
nego z aktyw em  p a rty jn ym  i  zwią 
zkowym  oraz w yn ikom  rozrasta ją ­
cego się systematycznie ruchu 
współzawodnictwa pracy.

W  porównaniu z grudniem  1947 
r . liczba gó rn ików  biorących udzia ł 
we współzawodnictw ie pracy w zro­
sła w  Zjednoczeniu 15-krotnie.

Z a k ła d y  prze tw órcze przem ysłu  
tłuszczowego podleg łe  C en tra lne ­
m u  Z arządow i P rzem ysłu  T łusz­
czowego w y k o n a ły  w artośc iow o 
roczny p lan  p ro d u k c ji, w e wszyst 
k ic h  dz ia łach w  10 m iesięcy, w  
d n iu  2 lis topada. P lanow ana w a r-  | 
tość p ro d u k c ji w y tw a rzan ych  a r­
ty k u łó w  do końca rb. -wynieść m ia  | 
ła  236.240,78 tys. z ło tych  p rzedw o­
jennych . N a dzień 2 bm . w artość 
p ro d u k c ji przem ysłu tłuszczowe­
go wyn iosła  236.240,8 'tys . zło­
ty c h  p rzedw ojennych, osiągając w  
te n  sposób 100 procesit p lanu.

W  ważniejszych a rtyku łach  plan I 
wykonano: olej surowy —• 95,1 I
proc., m argaryna —  102,8 proc., 
m ydło do prania —  119,3 proc.,
g liceryna —  108,3 proc., kle je  róż­
ne —  112 ,proc., świece —• 130 
proc. oraz pasty do podłóg i  do 
obuwia —  109 procent.

Poza tym  przem ysł tłuszczowy 
w yprodukow ał znaczne ilości stea­
ry n y , proszku do prania oraz a r­
tyku łó w  kosmetycznych. (Y )

100 proc. „ekstrp”
(K W ) Tkacze w fabrykach przem y­

s łu  wełnianego zorganizowali 119 b ry ­
gad najwyższej jakości, k tóra 1 bm. 
p rzys tą p iły  do współzawodnictwa o 
m iano najlepszego zespołu w k ra ju . W 
ciągu dwóch tygodni listopada br. na 
pierwsze miejsce wśród współzawodni 
czących zespołów wysunął się 4-osobo 
■wy zespół tkaczy Państwowych Zakła 
dów Przem ysłu W ełnianego N r. 2 w 
Lodz i, zorganizowany i prowadzony 
przez ob. Tomasza Maciejewskiego. Ze 
epół ten osiągnął p rzy  100 proc. wyko 
nanla tzw. baz p rodukcy jnych  pełną 
produkcję towarów na jw yższe"- -  "n  
ku  — t j.  „ c x t ry “ .

i dzą w ie le  d n i podróży, d z ię k i cze- 
| m u będą m o g ły  w ięce j czasu p o ­

św ięc ić  na e fe k ty w n e  p o ło w y ; je d ­
nocześnie zm n ie jsza ją c  w y d a tk i ek­
sp loa ta cy jne . Baza ta  n ie  może 
je d n a k  w ye lim in o w a ć  ca łkow ic ie  
bazy g d y ń s k ie j, poniew aż ta  bę­
dzie nada l niezbędna d la  z a o p a try ­
w an ia  po łac i k ra ju ,  leżącej w  do­
rzeczu W is ły , ta k  ja k  Ś w inou jśc ie  
obs ług iw ać będzie dorzecze O dry.

Poza s ta tk a m i d a le k o m o rs k im i 
będą bazow a ły  w  Ś w ino u jśc iu  -ta k ­
że d ry f te r y  i  lu g ry , operu jące  w  
re jo n ie  c ieśn in  skan dyn aw sk ich  
oraz w ie lk ie  k u t ry ,  k tó re  w y k o rz y ­
s ta ją  od ległe ło w is k a  b a łtyck ie . 
Dobrze zo rgan izow ana i  sp raw n ie  
od b ie ra jąca  ryb ę  baza będzie m ia ­
ła  także  w ie lk ie  znaczenie d la  ro z -

b o łó w s tw o  d a le ko m o rsk ie  k o rzys ta  
z baz zag ran icznych  w  p o rta c h  an ­
g ie lsk ich  (G rim sb y , Aberdeen, Y a r  
m o u th ) o ra z  ho le nde rsk ich  (Y im u i 

;den), pon iew aż n ie  p rz y w o z i się 
¡te j ry b y  do k ra ju ,  bezpośrednio 
e k s p o rtu ją c  ją  na  r y n k i zag ran icz­
ne. Z a uw ażyć  p rz y  ty m  w yp ad a , że 
ry b y  dorszow ate  są zag ran icą  d róż 
sze od poszukiw anego u  nas ś le­
dzia, a za ty m  ceny za n ie  u z y s k i­
wane w  dew izach s tan ow ią  d o d a t­
n ią  pozyc ję  p rzych od u  przedsię­
b io rs tw  po łow ow ych . N ie  m n ie j 
je d n a k  w  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i 
s ta tk i da le kom orsk ie  zarzucą ek ­
s p o rt bezpośredn i i  w szys tk ie  p o ­
ło w y  będą d o s ta rcza ły  do k ra ju ,  
m a jąc  na  ce lu  zw iększenie zaopa­
trz e n ia  w ew nę trznego. W  zw iązku  
z ty m  p rz e s ta n ie m y  m ó w ić  o ba ­
zach zag ran icznych . K a żd y  obcy 

: p o r t  będzie je d yn ie  schron ien iem  
d la  s ta tk u  na w yp ad ek  z łe j pogo­
dy, będzie e w e n tu a ln ym  punktem * 
zaopa trzen ia  w  b ra ku ją ce  p a liw o  
lu b  d ro b n y  sp rzę t pom ocn iczy. Ca­
łe zaopa trzen ie  s ta tk ó w  p rze jm ą  w  
c iągu obu sezonów po ło w ow ych  
różne gałęzie p rze m ys łu  k ra jo w e ­
go. K ra .

Przemysł
(y )  P aństw ow a F ab ryka  M yd ła  

w  T a rno w sk ich  G órach w yko na ła  
w artośc iow o w  I  asortym encie rocz­
n y  .p lan  p ro du kc ji w  d n iu  21 bm. Do 
końca ro k u  bieżącego załoga fa b ry k i 
zobow iązała się p rzekroczyć p lanow a 
ną p ro du kc ję  o 14 procent.

*
(y )  Załoga P aństw ow e j O le ja rn i 

n r  15 w  B ia łym s to ku  podległa Cen­
tra ln e m u  Z arządow i P rzem ysłu  T łu  
szczowego w yko n a ła  roczny p lan  p ro  
d u k c ji w  d n iu  9 bm. W  m yśl zobo­
w iązań przedkongresow ych p lan  zo 
sta ł w yko n a n y  na 52 d n i przed te rm i 
nem.

*
(ziel) Do Zarządu Głównego Zw. Zaw. 

Prac. Przem. Odzieżowego w  W -w ie  
n a p ły w a ją  m e ld u n k i o w yko n a n iu  
rocznego p lanu  p rodukcy jnego  i  
ta k  np. Rada Zak ładow a PZPO Od­
dz ia ł „ F “  w  Bydgoszczy zaw iadam ia, 
że p lan  roczny o p e ra tyw ny  został w y  
konany w  d n iu  4,X I.  br., a załoga 
Z Z P K  O ddzia ł w  B ie lsku  m e ldu je , że 
w  d n iu  22.X I. br. roczny p lan  p ro ­
d u k c y jn y  w yko n a n y  został w  100,13 
proc.

Rolnictwo * i
W  ciągu 9 m iesięcy br. na rzecz 

Państwow ego Funduszu Z ie m i w p ły  
nę ło 3.491 m ilio n ó w  zł. W  je dn ym  ty ł  
ko  m iesiącu paźdz ie rn iku  w p łynę ło  
1.550 m in . zł. O statn ie m iesiące każ­
dego ro k u  są okresem najw iększego 
nasilen ia  w p ła t, gdyż w  ty m  czasie 
ro ln ic y  rozporządzają w iększym i su

Wzrost zbytu maszyn 
i narzędzi rolniczych w 1949 r.

TERENY POŁOW OW DA LEK O M O RSK IC H

M iejsca po łowów odległość 
z G dyn i

w  m ilach 
ze Ś w inou jśc ia

okres 
p . łowów

ryby
łow ione

1 — Fladengound 710 m il 510 m il l ip ie c -
s ie rp ień

śledź

2 — Doggerbank v ia  Ka 
na ł K ilo ń s k i 620 „

420 „ wrzesień
październ ik śledź

3 — K an a ł La  Manche 710 „ 510 „ lis topad—
styczeń śledź

4 — Is land ia 1.000 „ 800 „ styczeń—
m aj ryba biała

5 — M orze B ia łe 2.000 „ 1.800 „ ii >■

Ś w inou jśc ie , gdzie obecnie budo­
w a n y  je s t w ie lk i p o r t  ry b a c k i, po ­
w s ta ją c y  n a  m ie jscu  m a łe j osady 
ry b a c k ie j. In w e s ty c je  za k ro jo n e  są 
na w ie lk ą  skalę, trze b a  bow iem  
s tw o rz y ć  no w y  p o r t  „n a  w y ro s t “  
ta k , aby m óg ł sp ros tać  p rz y s z ły m  
w ie lk im  zadan iom  c e n tra ln e j bazy 
ry b o łó w s tw a .

Ze Ś w ino u jśc ia  je s t rzeczyw iście  
n a jb liż e j do ło w is k  d a le ko m o r­
sk ich . S ta tk i tu  bazu jące zaoszczę-

w in ię te g o  ry b o łó w s tw a  za lew ow ego 
( łó d ko w e g o ).

W ie lk ie  skup ien ie  w y ła d u n k u  r y ­
by  oraz p rze d s ię b io rs tw  pom ocn i­
czych, us łu g o w ych  i  zao p a tru ją cych  
będzie m ia ło  także  pow ażny w p ły w  
na szybsze zagospodarow an ie re jo ­
nu  szczecińskiego i  jego  a k ty w i­
zację ekonom iczną, celowo zan ie­
dbyw aną przez N iem ców .

Obecnie w  sezonie ry b y  b ia łe j, 
po ła w ia n e j na  da lsze j pó łnocy, r y -

Z byt maszyn i narzędzi rolniczych 
prowadzony przez Centralę H an­

dlową Przem ysłu Metalowego w  ciągu 
trzech kw arta łów  roku bieżącego prze 
w yższył znacznie zbyt tych a rtyku łów  
w ciągu całego roku ubiegłego.

Oto np. zbyt p ługów  ciągnikowych 
w omawianym okresie b y ł o 2.158 szt. 
większy niż w  ciągu całego roku 1948, 
zbyt k u ltyw a to ró w  c iągn ikow ych o 
1.983 szt. większy, bron ciągnikowych 
o .200 sztuk, siewników do nawozów 
sztucznych o 823 szt., kopaczek do 
ziemniaków o 1.835 sztyk, wyorywa- 
czy do buraków o 500 szt., żniw iarek 
o 1.92 sztuki, czyszczalni o 117 szt. itd.

Z byt m łockarn i w  I I I  kw . br. wzrósł 
w porównaniu z I I  kw arta łem  br. prze 
szło dwukrotnie, parn ików  —  dw ukro t 
nie. Jeżeli chodzi o te ostatnie, to na­
leży zwrócić uwagę na powszechność 
ich nabywania przez ro ln ików . Parn i- 
k i na jlep ie j dokonują przeróbki ziem­
niaka na paszę, parowanie bowiem nie 
niszczy samych wartości odżywczych 
ziemniaka, a ponadto jes t metodą naj 
ekonomiczniejszą, wymagającą znacz­
nie m niej opału niż zwykłe gotowanie. 
Obecnie, w okresie szybkiego rozwoju 
hodowli ma to specjalne znaczenie. Ma 
sowę nabywanie parn ików  przez chło­
pów należy odnotować jako zjawisko 
bardzo pomyślne.

Zbyt k ra jow y  maszyn i narzędzi ro i 
niczych by ł przed wojną znacznie 
mniejszy niż obecnie. W p ływ ało  na to 
zacofanie i nędza wsi oraz rozwarte 
tzw. nożyce cen między produktam i 
ro ln iczym i a przem ysłow ym i. Chłop

przed wojną chcąc kupić np. m łockar­
nię na prostą słomę m usia ł sprzedać 
46 m. zboża. Obecnie, dzięki uregulo­
waniu i  przestrzeganiu cen płodów ro i 
niczych przez państwo chłop może na­
być taką m łockarnię ty lko  za 22,5 m tr. 
zboża.

Przed wojną sprzedawano maszyny 
i droższe narzędzia rolnicze praw ie wy 
łącznie obszarnikom i  bogatym  chło­
pom. Obecnie m ało- i  średniorolny 
chłop może. nabywać niezbędne maszy 
ny nie ty lko  dzięki korzystn ie jszej pro 
po rc ji między ich cenami a cenami plo 
dów rolniczych, ale także dzięki temu, 
że państwo sprzedaje tym  chłopom nie 
które maszyny i narzędzia rolnicze na 
ra ty .

Cechą charakterystyczną zbytu ma­
szyn i narzędzi rolniczych w roku bie­
żącym jest wzrost nabycia przez ro ln i 
ków maszyn i sprzętu bardziej skom­
plikowanego, technicznie doskonalsze­
go, lepiej ¡nadającego się do nowoczes 
nej gospodarki ro lne j.

Maszyny rolnicze, między innym i i 
te, k tóre zaczęto produkować w roku 
1949 ja k : wyorywacze do buraków', 
czyszczalnie, m łockarn ie  czyszczące o 
dużej wydajności oraz narzędzia ro ln i 
cze ja k : ska ry fika to ry , p ług i ciągniko 
wre, łąkowe itd . —  będą w roku 1950 
produkowane przez przem ysł i rozpro 
wadzane przez Centralę Handlowy 
Przem ysłu Metalowego w większych 
ilościach, aby ja k  na jw ydatn ie j i n a j­
szybciej podnieść wydajność ro ln ic tw a
i  stopę życiową chłopa pracującego.

W ykonanie piano 
ui przemyśle

ui produkcyjnych 
bauiełnianym

Sukcesy żeglugi m orskiej
W  październiku br. polska f lo ta  han 

dlowa wykonała plan przewozów pa­
sażerskich w 145 proc. a przewozów 
towarow ych —  w 111 proc.

7,a okres 10 miesięcy rb. plan prze­
wozów pasażerskich został wykonany 
w  111 proc., a przewozów towarow ych 
—  w 109 proc.

Pomoc sąsiedzka 
ui przemyśle

O statn io omawiano w  Łodzi na sze- 
sgu narad produkcyjnych i aktyw u j 
ZPR sprawę „pomocy sąsiedzkiej“  j 
iłó g  osiągających lepsze w yn ik i w | 
racy —  załogom gorzej pracującym. j 
zczególnie żywo sprawą pomocy wza | 
mnej zainteresowały się załogi fa - 
•yk przem ysłu wełnianego. 
Przykładem  współpracy godnym 

adkreślenia są Państw. żak i. Przem. j 
Wełnianego N r  3 i N r  37 w Łodzi. i

Łódź, w listopadzie.
Do końca bieżącego roku mamy już 

ty lko  5 tygodni. Jest to niewiele jeś li 
idzie o pełne wykonanie państwowych 
planów produkcyjnych, a naprawdę 
bardzo mało w  wypadkach, gdy trzeba 
w  drugim  półroczu nadrabiać zaleg­
łości pozostałe z poprzedniego okresu.

A na lizu jąc wykonanie planów w 
przemyśle bawełnianym  należy stw ier 
dzić, że w związku z wprowadzeniem 
nowego uk ładu  zbiorowego robotn icy 
wzm ogli swój w ysiłek zarówno na od­
cinku wykonania planu ilościowego jak  
i jakościowego.

N ie znaczy to jednak, by wszyscy 
członkowie załóg s ta li na wysokości 
zadania. Jest rzeczą wiadomą, poru­
szaną w ielokroć w naradach i  wspól­
nych dyskusjach, że pewien procent 
robotników  stale i systematycznie nie 
wykonuje planów. W skutek tego, po­
m im o iż zakłady pracy w yko nu ją  plan 
globalnie, nie w yrów nyw u ją  dyspro­
po rc ji ja k ie  is tn ie ją  wśród załogi pod 
względem tak  ilościowych ja k  i jakoś­
ciowych osiągnięć u poszczególnych ro 
botników.

W  przemyśle bawełnianym  sytuacja 
na odcinku wykonywania planów pro­
dukcyjnych przedstaw ia się następują 
co. W  okresie trzech kw a rta łów  br. 
przędzalnie osiągnęły raczej zadawala 
jąee w yn ik i. I  tak  cienkoprzędne —  
102,6 proc. planu, średnioprzędne —  
102,3 proc., odpadkowe —  104 proc. 
W artościowo plan w okresie tym  zo­
s ta ł wykonany przez przędzalnie prze 
m ysłu bawełnianego w 102,4 proc.

Z powyższego wyn ika, że przędzal­
nie cienkoprzędne w zasadzie plan 
państwowy w ykona ły, pod względem 
jakości jednak produkcja ta pozosta­
w ia wiele do życzenia. To samo doty­
czy przędzaln i średnioprżędnej. Jeżeli 
chodzi o przędzalnie odpadkowe to po 
mimo, że posiadają one surow ieć bar­
dzo dobry oraz wszelkie w arunki tech

niczne to jednak pod względem jakoś­
ciowego wykonania planu dalekie są 
od doskonałości.

W  tka ln iach sytuacja wygląda nie­
co odmiennie. T u ta j procent w ykona­
nia planów produkcyjnych waha się w 
granicach od 99,2 proc. do 105,7 proc. 
w różnych miesiącach roku.

Czym to należy tłum aczyć? Jedynie 
ty lko  tym , że nie wszyscy robotnicy 
osiągają jednakowe w yn ik i tak  ilościo 
we ja k  i jakościowe, że częstokroć jed­
na pa rtia  załogi m usi pokryw ać niedo 
bór pewnej części robotników  osiąga­
jących niedostateczne w yn ik i w p ro­
dukcji.

Podczas osta tn ie j k ra jow e j narady 
roboczej, k tó ra  odbyła się w  dniu 5 
bm. w  Łodzi dla aktyw u związkowego 
przem ysłu bawełnianego, wysunięto 
szereg wniosków rzucających charak­
terystyczne św ia tło  na przyczyny powo 
dujące niesystematyczne w ykonyw a­
nie p lanów  p rodukcy jnych  przez roz­
m a itych  robo tn ików . M iędzy in n y m i 
szczególnie m ocny akcent położono na 
sprawę b raku  p lanów  in dyw idu a ln ych  
dla poszczególnych tkaczy.

Co to oznacza w praktyce? Otóż do 
tychczas plan produkcyjny opracowy­
wany b y ł dla całego zakładu. Poszcze­
gólny robotn ik  nie znał i  nie oriento­
w a ł się częstokroć jaką rolę odgrywa 
on w  zagadnieniu wykonania planu 
państwowego, ponieważ nie posiadał 
dokładnego sprecyzowania obowiązków 
przypadających na jego krosno czy 
krosna.Bardzo często więc, wykonu­
jąc w stu procentach, a nawet prze­
kraczając bazy akordowe dzienne, za­
ry w a ł on p lan zupełnie nie zdając 
sobie z tego sprawy. I  kiedy przy obli 
czeniach okresowych wykazywano mu 
iż jego krosna nie w ykonu ją produkcji 
zakreślonej planem nie m ógł tego po­
godzić ze swym i osiągnięciami na od­
cinku baz akordowych. N ie w iedział 
on bowiem ,że wykonanie bazy, a na­

wet je j przekroczenie, nie przesądza 
zupełnie wykonania planu. Plan bo­
wiem jes t uwarunkowany • ilością m a­
te ria łu , k tó ry  powinien być wykonany 
na podstawie technicznych możliwości 
maszyny. Baza zaś jest pojęciem węż­
szym. Jest ona bowiem normą, k tó rą  
się bierze za podstawę do wyliczenia 
ceny jednostkowej za dany a rty k u ł dla 
poszczególnego tkacza. Jeżeli więc 
tkacz, k tó ry  wykonuje w  stu procen­
tach bazy akordowe, ma k ilka  dni w 
miesiącu postoju —  to w  rezultacie 
może on nie wykonać swojego planu 
miesięcznego. To samo odnosi się do 
okresu kw a rta łu  czy roku. Robotnik 
w ięc produku jąc zadawalająco w  gra­
nicach baz akordowych może zarywać 
plan nie zdając sobie z tego sprawy, 
gdyż nie zna on produkcji zaplanowa­
nej na jego krosno.

Słusznie więc w fabrykach robo tn i­
cy coraz głośniej domagają się uregu­
lowania sytuacji na tym  odcinku, do­
m agają się po prostu doprowadzenia 
p lanów  p ro dukcy jnych  do krosien, 
unorm ow ania sprawy p lanów  na płasz 
czy śnie p ro d u kc ji poszczególnych tka ­
czy.

Żądania te szczególnie w yraźnie w y 
stępowały podczas dyskusji na w yżej 
wzm iankowanej naradzie roboczej.

M in is te r przem ysłu lekkiego Stawiń 
ski, podkreślił wówczas, iż sprawa do 
prowadzenia planów do krosien powin 
na być ja k  najszybciej uregulowana i 
zobowiązał przedstaw icie li adm in istra  
ej; przem ysłowej, obecnych na nara­
dzie, do ja k  najszybszego zaprowadze­
nia p lanów  in dyw idu a ln ych  we wszyst 
k ich  fab rykach  w łók ienn iczych w  Pol 
sce.

Słuszne żądania robotn ików  znalaz­
ły  poparcie również i  w  wystąpieniach 
przedstaw icie li Zarządu Głównego 
Zw iązku W łókn iarzy . A k ty w  związko 
w y  w zią ł na siebie odpowiedzialność za 
jaknajszybsze przeprowadzenie te j

akc ji w fabrykach, zobowiązując się do 
współpracy z dyrekcjam i poszczegól­
nych zakładów pracy w celu ja k  n a j­
szybszego wypracowania tych planów 
dla poszczególnych maszyn i robotn i­
ków.

Co przez to zyskujem y? Zyskujemy 
przede wszystkim  to, że w zakładach 
wzrośnie odpowiedzialność indyw idual 
na za w ykonanie planu, że pozw oli ona 
na realne osiągnięcia produkcyjne a 
nawet na świadome przekroczenia za 
planowanych c y fr. Poza tym  przez do­
prowadzenie planów do maszyn pogłę 
b i się odpowiedzialność jednostkowa 
człowieka za pracę całego zakładu 
przez wzajemną kontro lę nie ty lko  
swej w łasnej produkcji, ale produkcji 
swego tkacza zmianowego, zespołu, 
grupy, czy oddziału.

W raz z uregulowaniem sprawy p la ­
nów indyw idualnych należy położyć 
duży nacisk na mobilizację kadr tech­
nicznych wokół zagadnień produkcyj­
nych. Jak dotychczas zw iązki nie po­
t ra f i ły  zmobilizować wszystkich tech­
ników, m ajstrów  i  inżynierów  do u- 
dzia łu  we współzawodnictw ie, w  w ie l 
k le j b itw ie  o racjonalne w ykonyw an ie  
planów tak  ilościowych ja k  i  jakościo 
wych. Trzeba spowodować, aby k ie ­
row n ik  jednej sali, przędzalni, wykon 
czalni czy tk a ln i ryw a lizow a ł z k ie ­
row nik iem  innego podobnego oddziału 
p rodukc ji w  lepszym wykonaniu swych 
zadań produkcyjnych. Należy spowodo 
wać, aby m ajste r jednej p a r t i i maszyn 
współzawodniczył ze swoim kolegą z 
innej podobnej p a r ti i maszyn, aby m aj 
s trow i, k tórem u trudno osiągnąć za­
dawalające w y n ik i pom ogli in n i m a j­
strow ie. Poczucie koleżeńskości i  po­
mocy winno się rozw inąć w łaśnie na 
bazie w spółzawodnictwa socjalistyczne 
go, o pełne i  racjonalne wykonywanie 
planów nie ty lko  przez całe zakłady, 
ale przez poszczególnych robo tn ików .

K R Y S TY N A  W YRZYKO W SK A

mami, p ien iędzy. P rze w id u je  się, Ż0 
łącznie do końca ro k u  bież. w p ła ty  
na rzecz P aństwow ego Funduszu Z ie  
m i, osiągną sumę 7 m ilia rd ó w  zł.

*
Rozpoczęta w  d n iu  1 pa źdz ie rn ika  

br. k o n tra k ta c ja  trzo d y  ch lew nej, z 
te rm inem  dostaw y na I I  k w a r ta ł 
1950 r „  da ła na te ren ie  w o j. śląskiego 
poważne w y n ik i.  D z ię k i współzawod 
n ic tw u  zorgan izow anem u przez wszy 
stki,e spó łdz ie ln ie  gm inne oraz dzię 
k i  w spó łp racy apara tu  spó łdz ie ln i 
gm innych  z g rupam i hodow ców  i  p ro  
ducentów  trzody  ch lew nej, ro ln ic y  
śląscy z a k o n tra k to w a li do 15 lis topa  
da br. ponad 23 tys. sztuk tuczn ików , 
w yko n u ją c  p lan  w  82,9 proc.

Handel
Z  każdym  m iesiącem  w zrasta ro la  

ha nd lu  państwowego w  zaopa tryw a­
n iu  ludności w  a r ty k u ły  spożywcze.

W edług dokonanych obliczeń, p la ­
ców k i de taliczne hand lu  uspołecznić 
nego w  Łodzi, w  ciągu 10 m iesięcy 
br. p o d w o iły  swe ob ro ty . O bro ty  han­
d lu  uspołecznionego p rze k ro czy ły  w  
paźdz ie rn iku  rb . 4 m il ia rd y  zł. Jedno 
cześnie liczba p u n k tó w  sprzedaży _ 
hand lu  uspołecznionego w zrosła  z 

594 w  styczniu br. do 877 w  paździer­
n ik u  br.

W ynalazki i uspraw nien ia

(z ie l) Na ogólną liczbę 37 -m iu  
przedsięb iorstw  p rodukc. b ranży kon 
fekc. guzik .-ga lan . i  kapeluszn. w  
czasie od 1JV.49 r. do 15.X.49 r. zgło 
szono do G łów ne j K om . U spraw n ień  
PZPO w n iosk i pom ysłów  ra c jo n a li­

zatorskich z 25 Zakładów  i  1 w n io ­
sek z Depart. K o n tr. M P L . Razem 
zgłoszono 46 w n ioskó w  przez 56 ra ­
c jona liza to rów , p rzy  czym  uznano 22 
w n iosk i. W  stosunku rocznym  osiąg 
n ię to  oszczędności 12 633 204 zł, a w y  
płacono p re m i 608 517 zł.

Na w yróżn ien ie  zasługują : Różań 
ski, i  D um ka m echan icy łódzkiego 
ZPO w  Łodzi, skon s tru ow a li on i apa 
ra ty  do przyszyw an ia  guz ików  z 
uszkam i, osiągnięto przez to 396 tys. 
zł. oszczędności. W ym ie n ie n i m echa­
n icy  o trzym a li 30.000 z ł p re m ii.

*
(y )  R obotn icy zakładów  podleg­

łych  C entra lnem u Z arządow i P rze­
m ys łu  T łuszczowego zg ło s ili w  I I I  
kw . rb. do G łów ne j K o m is ji U sp raw  
nień C. Z. P. T. ogółem 25 uspraw ­
nień. K om is ja  po zy tyw n ie  rozp a trzy ­
ła  10 w n iosków  przyzna jąc ra c jo n a li 
zatorom  326.200 z ło tych  p re m ii. Su­
m a p rzew idz ianych  oszczędności w  
stosunku rocznym  uzyskana po zasto 
sow aniu uspraw nień w yn ies ie  p rze ­
szło 5 m ilio n ó w  zło tych.

Z  ciekawszych usp raw n ień  rac jona 
liza to rsk ich  w y m ie n ić  na leży no w y  
system k ra ja n ia  m yd ła  w  ryg le  na 
jedne j k ra ja ln i pom ysłu  ro b o tn ika  
W. Szajkow skiego z W arszaw skich 
Z ak ładów  Przem ysłu  T łuszczowego 
„S ch ich t“ . D z ięk i zastosowaniu tego 
nowego pomysłu zaoszczędzono w  sto­
sunku rocznym  12.900 roboczo-go- 
dzin. Za usp raw n ien ie  S za jkow sk i 
o trzym a ł 64.200 z ł p re m ii.

Awanse robotnicze
W  Szczecinie odbyła  się u roczy­

stość zakończenia budow y p ie rw sze­
go szybkościowca, wyniesionego na 
teren ie  m iasta.

W  czasie uroczystości p rzo do w n ik  
p racy  A n to n i R a jm an o trzym a ł no ­
m inac ję  na w ice d y re k to ra  p ro d u k c ji 
w  Szczecińskim  Z jednoczeniu P ań­
s tw ow ych  P rzeds ięb io rs tw  B udow la  
nych.

*
Naczelnym  d y re k to re m  W y tw ó rn i 

Sprzętu M echanicznego w  Ło dz i m ia  
now any został b. toka rz  W idze w ­
skie j F a b ry k i M aszyn W łó k ie n n i­
czych, ob. M a rian  Ruta. D z ię k i 
sw ym  zdolnościom o rg an izacy jnym  
i, w ie lo le tn ie m u  dośw iadczeniu, ob. 
R u ta  p rz y c z y n ił się do podn iesien ia  
jakości p ro d u k c ji i  w yd a jn ośc i p ra ­
cy na warsztacie m echanicznym  w  
W idzew skie j Fabryce M aszyn W łó ­
kienn iczych, gdzie w ysu n ię ty  został 
na k ie ro w n ik a  w arszta tu , a następ­
nie  na k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji tych  
zakładów.

Szkolim y fachowców
C e n tra ln y  Zarząd P aństw ow ych  

G ospodarstw  R o lnych , p rzyg o tow u ­
jąc się do re a liz a c ji p lan u  6-le tn iego  
w  hodow li, rozpoczął szkolen ie ka d r 
fachow ych  k ie ro w n ik ó w  obór d la  
PGR.

P ie rw szy  w  Polsce ku rs  d la  te j ka  
te g o rii p ra cow n ikó w , zorgan izow any 
w  O biezierzu ko ło  Poznania, u k o ń ­
czyło 188 oborowych. Uczestn icy k u r  
su zapoznali się z na jb a rdz ie j now o 
czesnym i m etodam i h o d o w li i  ra c jo ­
nalnego żyw ien ia  byd ła  oraz z obo­
w iązkam i k ie ro w n ik ó w  obór.

*
W  gdańskie j leczn icy  w e te ry n a ry j 

ne j, k tó ra  jes t n a jle p ie j p row adzoną 
lecznicą w  Polsce, odbyw a się obec­
nie  3-m iesięczny ku rs  d la  s a n ita r iu ­
szy w e te ry n a ry jn y c h  pa ńs tw ow ych  
lecznic d la  zw ie rzą t z obszaru całego 
k ra ju . Jest to  ju ż  trze c i k u rs  tego ty  
pu. B ie rze  w  n im  u d z ia ł 50 san ita ­
riuszy.

Jednocześnie trw a  w  E lb lą gu  w  
C entr. Szkole A d m in is tra c ji R o ln i­
czej 8-m iesięczny ku rs  d la  91 san i­
ta riuszy w ę te ryna ry jnych  Państwo­
w ych Gospodarstw R o lnych z w o j, 
gdańskiego i  olsztyńskiego.
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Władysław Milczarek

„ Z w y c z a j n i e ! “
Z Y G M U N T  K o rz e n io w s k i —  s o l- I 

ty s  w s i G ra d y , z a p y ta n y  p rzez | 
ko re sp o n d e n ta  „R z e c z y p o s p o lite j“  
w  ja k i  sposób doszło do u c h w a le n ia  
znane j ju ż  w  c a ły m  k r a ju  re z o lu c ji 
o o d d a n iu  w s z y s tk ic h  n a d w y ż e k  
ję c z m ie n ia  n a  cele p rz e m y s ło w e  i  
p rzysp ie sze n iu  do s taw  do g m in ­
n y c h  s p ó łd z ie ln i -— o d p o w ie d z ia ł: 
„Z w y c z a jn ie ! “

A  w ię c : W  ko ń cu  p a ź d z ie rn ik a  
m ie szkań cy  w s i G ra d y  z e b ra li s ię  u  
s o łty s a  (w ie ś  n ie  m a  ś w ie t lic y  a n i 
te ż  D o m u  Lu do w eg o ), b y  om ów ić , 
j  ak z w y k le , ró żn e  g ro m a d z k ie  s p ra ­
w y . M . in . m ó w iło  s ię  o ty m , że 
nasz p rz e m y s ł p o trz e b u je  ję c z m ie ­
n ia . A  to  w  ta k im  ra z ie  —  p o w ie ­
d z ia ł k tó ry ś  z gospoda rzy  —  trz e ­
ba  będzie  p rzyśp ie szyć  o m ło ty . I n ­
n i  d o rz u c ili s w o je  u w a g i: O m ło ty  
o m ło ta m i, a le  n ie  z a p o m in a jm y  o 
dostaw ach. T rzeba  do s taw ić  jęcz­
m ie ń  n a  czas. N a jle p ie j b y ło  b y  
g d y b y ś m y  d o s ta w ili ję c z m ie ń  w  d a  
g u  lis to p a d a . W  te n  sposób godn ie  
u c z c im y  K o n g re s  P o łą cze n io w y  
s t ro n n ic tw  lu d o w y c h .

P rz y  u s ta la n iu  tre ś c i re z o lu c ji 
d o s z liś m y  do  w n io s k u , że na le ża ło ­
b y  zaape low ać do w s z y s tk ic h  c h ło ­
p ó w  w  Polsce, b y  p o sz li w  nasze 
ś la d y . Je d n a  g ro m ad a  to  k ro p la  w  
m o rz u , a le  w ie le , g ro m a d  razem  
w z ię ty c h  p rz e d s ta w ia  w ie lk ą  s iłę . 
Nasza in ic ja ty w a  —  ko ń c z y  s o łty s  
—  i  ape l „R z e c z y p o s p o lite j“  n ie  da­
ły  d ług o  n a  s ie b ie  czekać!

W szys tko  to  ta k  w  rozm o w ie , 
w y g lą d a  n a  p ro s tą , ła tw ą  spraw ę . 
M ie s z k a ń c y  G ra d ó w  są s k ro m n i. W  
rz e czyw is to śc i re a liz a c ja  postano­
w ie ń  n ie  n a le ża ła  do s p ra w  ła t ­
w y c h . B a w ić  s ię  w  m łó cen ie  ce­
pem ?, na  to  trz e b a  czasu i  w ie lk ie j 
s iły .  M o to ru  do  m ło c k a rn i w ieś  n ie  
m ia ła . Z w ró c o n o  s ię  do  p o w ia to w e ­
go oś ro d ka  m aszynow ego w  B a r to ­
szycach z p ro śb ą  o dosta rczen ie  od 
p o w ie d n ie g o  m o to ru .

N ie s te ty  oś ro de k  m a szyn o w y  n ie  
d ysp o n o w a ł ż a d n y m  m o to rk ie m . 
W ypożyczo no  go w ię c  u  ch łopa  z 
sąsiedniego p o w ia tu . N o  i  d z ię k i te ­
m u  sp ra w a  w esz ła  n a  do b rą  drogę. 
C odz ienn ie  d w ó c h  lu b  trze ch  gospo 
d a rz y  m oże dokonać o m ło tu  zade­
k la ro w a n e j p rzeż s ie b ie  ilo ś c i ję cz ­
m ie n ia .1 M o to re k  z m ło c k a rn ią  w ę d ­
r u je  od zag rod y  do  zag rody . O gó­
łe m  w ieś G ra d y  z a d e k la ro w a ła  do­
s ta rczen ie  do g m in n e j s p ó łd z ie ln i 
130 k w in ta l i  ję czm ie n ia , dostarczy 
zaś —  150! O to  p rz y k ła d  o b y w a te l­
sk iego  p o jm o w a n ia  s p ra w y !

J a k  obecn ie  p rz e d s ta w ia  s ię  tz w . 
„a k c ja  G ra d ó w “ ? W  d ru g ie j p o ło ­
w ie  lis to p a d a  p rz y łą c z y ło  s ię  do 
n ie j p o n a d  50 g m in , po ło żo n ych  n a  
te re n ie  w o j.  o lsz tyń sk ie g o  o ra z  sze­
re g  g m in  z w o j. p o m orsk ie go  i  poz­
nańsk iego .

Poza ty m  w ie le  p o je d yn czych  
g ro m a d  z  te re n u  in n y c h  w o je ­
w ó d z tw . T ru d n o  je s t w  te j c h w i l i  
podsum ow ać w y n ik i  „ A k c j i  G ra ­
d ó w “ . M ożna  to  będz ie  w  p r z y b l i­
ż e n iu  u c z y n ić  d o p ie ro  w  p rz y s z ły m  
m ies iącu . N ie  m n ie j je d n a k  n a w e t 
n ie k o m p le tn e  dane  z te re n u  w o j. 
o ls z ty ń s k ie g o  d a ją  pew ne  w y o b ra ­
żen ie  o  ro z m ia ra c h  a k c ji.

P o ls k ie  Z a k ła d y  Z bożow e w  
O lsz tyn ie , k tó re  co p e w ie n  czas o - 
t r z y m u ją  ze s ta w ie n ia  od  te re n o ­

w y c h  p u n k tó w  s k u p u  zboża, s tw ie r  
dza ją, że „a k c ja  G ra d ó w “  w y d a tn ie  
po le p szy ła  dostaw ę ję czm ien ia . W  
p o ró w n a n iu  z u b ie g ły m i m ie s iąca ­
m i do s taw y  ję c z m ie n ia  do g m in ­
n y c h  s p ó łd z ie ln i w z ro s ły  t r z y k r o t ­
n ie . Już  dziś o p ie ra ją c  s ię  na n ie ­
k o m p le tn y c h  zes taw ien iach , g m in n e  
S p ó łd z ie ln ie  „S am o po m ocy  C h ło p ­
s k ie j“  na  te re n ie  w o j. o lsz tyń sk ie go  
m a ją  n a  sk ła d z ie  ok. 500 to n  ję cz ­
m ie n ia .

N a czele „a k c j i  G ra d ó w “  k ro c z y  
p o w ia t  O stróda , k tó r y  p ie rw s z y  po 
pow . B a rto szyce  p rz y s tą p ił do a k c ji.  
C h ło p i z po w . O stróda  d o s ta rc z y li 
ogó łem  p o n a d  60 to n  ję czm ien ia . 
Dalsze m ie jsca  z a jm u ją  nas tępu jące  
p o w ia ty :  Reszel —  52 to n y , n a ­
s tęp n ie  G iż y c k o  i  K ę trz y n , k tó re  w  
sum ie  d o s ta rc z y ły  57 to n  ję czm ie ­
n ia . N a jw ię c e j g m in  do „ a k c j i  G ra ­
d ó w “  z g ło s iły  p o w ia ty : M rą g o w o —  
12 gm in , Reszel —  9 g m in , P as łęk  
i  G iż y c k o  p o  5 g m in . Są w s z e lk ie  
dane k u  te m u , b y  tw ie rd z ić ,  że do 
koń ca  lis to p a d a  p la n  o m ło tó w  i  do­
s ta w  ję c z m ie n ia  będz ie  w y k o n a n y  
w  100 p ro c . P rz e m y s ł nasz będzie 
w ię c  ro zp o rzą d za ł dosta teczną ilo ś ­
c ią  s u ro w c a  n iezbędnego do  w y k o -

Z ja zd  f ilm o w y  w  W iś le  b y ł w ie l­
k im  w ydarzen iem  w  h is to r ii p o l­

skiego f ilm u . Po raz p ie rw szy  zebra 
l i  się u  nas wszyscy tw ó rc y  f ilm o w i, 
a w ięc  reżyserzy, au to rzy scenariu ­
szów i  d ia logów , m uzycy, pub licyśc i, 
techn icy, o rgan iza torzy i  k ie ro w n ic y  
różnych działów... po to. by  ocenić do 
konany ju ż  w y s iłe k  i  us ta lić  k ie ru ­
nek p rzysz łe j drog i. Z jazd  b y ł uda­
ny. N ie w ą tp liw ie  w y ja ś n ił on w ie le  
zagadnień. S łysze liśm y poważną 
ilość jasnych, rzeczowych W ypow ie­
dzi, n iem n ie j bezpośrednich i  d o b it­
nych  re p lik . P ow tarza jące się często 
słowa „ fo rm a liz m “ , „m a ły  re a lizm “ , 
„re a liz m  soc ja lis tyczny“  b y ły  przez 
m ów ców  in te rp re to w an e  tak, aby 
n ie  by ło  w ą tp liw o śc i co przez nie  ro  
zum ie ją .

Na ró w n i z in n y m i zasadniczym i 
zagadn ien iam i twórczości zostało p o ­
tra k to w a n e  zagadnienie k r y ty k i f i l  
m ow e j. R e fe ra t d y r. T oep litza  nie 
w ycze rpa ł ca łokszta łtu  tego p ro b le ­
m u, lecz dz ię k i żywości obrazowania, 
dz ię k i liczn ie  cy tow a nym  p rz y k ła ­
dom, da ł doskonały bodziec do pod 
ję c ia  obszernej dyskus ji.

K ry ty k a  film o w a , recenzja f i lm o ­
wa.

a) uczy w idza  ja k  m a patrzeć na 
obraz, ja k  ma go rozum ieć, 

b ) w y ja śn ia  tw órcom  obrazu reak 
c ję  w idza,

c j w skazu je  na m etodę ana lizy 
dz ie ła  film ow ego, 

d ) w y ja ś n ia  b łędy  pope łn iane 
przez poszczególnych tw órców  
f i lm u  t j .  au tora  scenariusza, re ­
żysera, aktora , m uzyka, dekora 
to ra , opera tora itd . 

e) podkreśla  pozy tyw ne  w artośc i 
f ilm u .

B yć  może, że to w y liczen ie  nie jest 
kom ple tne, ale ju ż  ono wystąrcza, 
aby dostatecznie surow o ocenić typo  
w ą recenzję, dow cipn ie  opowiedzianą 
przez d y r. T oep litza : k ró tk ie  stresz­
czenie obrazu, w y liczen ie  a k to ró w  z 
ep ite ta m i z ły  lu b  dobry, ogólna oce 
na w ydźw iękow a, (zależnie od posia­
danych m a te ria łó w , trochę w ia d o ­
m ości encyklopedycznych, b y  b ły ­
snąć e ru d yc ją ).

K ry ty k o w i n ie  w o lno  zapom inać o 
tym , że 99 proc. jego czy te ln ikó w  to  
w id o w n ia . C zy te ln iko m  sw ym  k r y ­

n a n ia  zam ie rzon ych  p la n ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h .

„ A k c ja  G ra d ó w “  skończy się  za 
ty d z ie ń  lu b  dziesięć d n i, ja k  to  
z w y k le  byw a , m oże pó jść  w  za­
po m n ien ie . N aszym  zdan iem  akc ja  
ta  p o w in n a  b y ć  precedensem  na 
p rzyszłość. W p ra w d z ie  n ie  ona 
p ie rw sza  i  n ie  os ta tn ia  w y k a z a ła  
d o b itn ie  n a le ży te  u s to su n ko w a ­
n ie  s ię  p ra c u ją c y c h  ch ło p ó w  do 
s p ra w  o znaczen iu  o g ó ln o k ra jo ­
w y m  —  n ie  m n ie j je d n a k  o „ a k c j i  
G ra d ó w “ , n ie  w o ln o  szybko  zapo­
m inać. T rze b a  te n  czyn  w  pa m ię c i 
m as c h ło p sk ich  spe c ja ln ie  u t rw a lić !

R e da kc ja  „R ze c z y p o s p o lite j“  p o ­
s ta n o w iła  u fu n d o w a ć  b ib lio te c z k ę  
d la  te j g ro m ad y , k tó ra  w  „ a k c j i  
G ra d ó w “  będzie z a s łu g iw a ła  na 
spe c ja lne  w y ró ż n ie n ie . P o lsk ie  Z a ­
k ła d y  Z bożow e w  O ls z ty n ie  noszą 
s ię  z za m ia re m  u fu n d o w a n ia  ra d io ­
o d b io rn ik a . I  to  w szys tko . A n i CRS 
„S am opom oc C h ło p ska “ , a n i też  M i 
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  czy p rz e m y s ły  
fe rm e n ta c y jn e , k tó re  do s taw a m i 
ję c z m ie n ia  są sp e c ja ln ie  za in te reso­
w a n e  —  n ie  w y p o w ie d z ia ły  s ię  do ­
tychczas na  te m a t u h o n o ro w a n ia  
g rom ad , w y ró ż n ia ją c y c h  się w  ty m

ty k  m usi dopomóc do rozw iązan ia  
p ro b le m a ty k i film o w e j... a zatem 
f i lm  n ie  jes t bezm yślną ro z ryw ką , 
ale zawsze należy pytać o co chodzi? 
W  ślad za ty m  zasadniczym p ie rw ­
szym  py ta n ie m  p ra w ie  au tom atycz­
n ie  pow sta je  d ru g ie  i  trzecie. Czy od 
pow iedź tw ó rc y  je s t słuszna? Czy 
ś ro d k i odpow iedzi i  je j  sposób są lo ­
giczne i  artystyczne.

Oczywiście można pow iedzieć, że 
o tw ie ra m y  d rz w i o tw arte , że pow ta  
rzam y p ra w d y  ogólnie znane. Żapew 
ne,że nie  ma w  n ich  n ic  nowego, ty l  
ko  n iestety te ogólnie znane p raw dy 
m ało są stosowane w  życiu . D latego 
w a rto  je  pow tarzać. W a rto  p o w ta ­
rzać ty m  ba rdz ie j, że stanow isko re ­
cenzji f ilm o w e j w  prasie m im o wszy 
stko n ie  jest ustalone, że aż nadto 
często recenzją ta jest próbą s ił m ło­
dego dziennikarza, lu b  p rzyp ad ko ­
w y m  jego zajęciem.

P rze jdźm y obecnie do zagadnień 
d ru g ie j g ru py  t j.  stosunku k r y ty k i 
do tw órców . F ilm  jes t sztuką, k tó ra  
zaw iera  w  sobie e lem enty pow ieścio 
we, sceniczne, m uzyczne, plastyczne 
i  czysto techniczne. T w ó rcy  f i lm u  za 
leżn ie  od sw ej in dyw idu a ln ośc i k ładą  
s iln ie jszy  akcent na k tó ry ś  z w ym ię  
n ionych  e le m e n tó w —  wówczas gdy 
w szys tk ie  p o w in n y  być ha rm o n ijn ie  
zsynchronizow ane.

D yskus ja  na tem at „a u to r scena­
riusza czy reżyser“  mogła by być z 
powodzen iem  rozbudow ana i  na in ­
nych  w spó łtw ó rców . Jeże li w  n ie j 
ta k  s iln ie  podkreślono ro lę  autora 
scenariusza to  dlatego, że on przede 
w szys tk im  powieni.en w y ra z ić  ideę 
f ik n u  —  że w ięc n ie  może powstać 
do b ry  f i lm  je ś li au to r pope łn i błąd. 
N ie znaczy to wcale, aby ro la  innych 
w sp ó łtw ó rców  odchodziła na p lan  
dalszy. A u to ro w i na leży się p ie rw ­
szeństwo z ty tu łu  pom ys łu  i  chrono 
lo g ii, lecz wszyscy in n i muszą zrozu 
m ieć zasadniczą ideę i  muszą praco­
wać nad je j w y ra źn ym  w ypow iedze 
niem.

W  tym  m ie jscu  trzeba dodać, że 
słowo „w yra źne  w ypow iedzen ie “  nie 
oznacza „ ło p a to lo g łi“. B a lzakow skie 
„czy tać  to  znaczy w sp ó łtw o rzyć “  do 
tyczy  także f ilm u . Im  jaśnie jsza jest 
ideo log ia , ty m  n iepotrzebn ie jsza dy 
da ktyka , W idz n ie  lu b i, aby za niego 
m yślano.

o b y w a te ls k im  czyn ie  j  a k im  bez­
sprzecznie je s t „a k c ja  G ra d ó w “ . A  
w a r to  b y ło b y  n a d  ty m  s ię  zastano­
w ić .

N p. ta ka  w ieś  G ra d y , in ic ja to rk a  
a k c ji, m u s i pożyczać u  p ry w a tn e g o  
w ła ś c ic ie la  m o to re k  do m ło c k a rn i,  
b y  na czas w y m łó c ić  z a d e k la ro w a ­
ne ilo śc i zboża. T a  sam a w ie ś  G ra ­
d y  n ie  m a ś w ie t lic y . C h ło p i chcąc 
na ra d z ić  s ię  na d  g ro m a d z k im i sp ra  
w a m i, z b ie ra ją  s ię  u  so łtysa  w  n ie ­
dużej izb ie . T ym czasem  o b ok  so ł­
tysow ego dom u n iszcze je  opuszczo­
n y  pa łac. S ta rc z y  w  n im  z p o w o ­
dzen iem  m ie jsca  na  ś w ie tlic ę , salę 
obrad, p rzedszko le  i  p o k o je  gościn­
ne  d la  w cza sow iczów  lu b  tu ry s tó w . 
N a  re m o n t tego p a ła cu  po trzeba  
m n ie j w ięce j ok . m il io n a  z ł. C h ło p i 
chę tn ie  z a d e k la ru ją  p o trz e b n ą  ro ­
bociznę. Czy n ie  m ożna b y  w  odpo­
w ie d z i na  „a k c ję  G ra d ó w “  ru szyć  
akc ję  o d b u d o w y  pa ła cu  p o ju n k ie r -  
sk ie go  w  G radach, p rzeznacza jąc go 
n a  D o m  L u d o w y ?

T o są s p ra w y " m o ż liw e  do p rze ­
p ro w a dzen ia . T y lk o  trz e b a  do n ic h  
pode jść z w y c z a jn ie  ta k , ja k  to  u -  
c z y n iła  w ieś  G ra d y  in ic ju ją c  sw ą 
akcję .

K ry ty k a , k tó ra  um ie do jrzeć wszy 
, stk ie  zagadnienia, jest k ry ty k ą  do­
skonałą. To z jaw isko  w y ją tkow e . 
W ie lk i k r y ty k  jes t z ja w isk iem  rów  
n ie  rzad k im  ja k  w ie lk i pisarz. N ie  
oznacza to kap itu lac ji,. K ażdy k r y ­
ty k  p o jm u jący  poważnie swe zadania 
i  m ający poczucie odpow iedzia lności 
może dopomóc tw órcom  w  ich pracy, 
w id zo w i w  jego rozw o ju . P rzeg ląd 
k i lk u  recenz ji tego samego w id o w i­
ska, tego samego obrazu da je m ate ­
r ia ł,  k tó ry  w ie le  może nauczyć uważ 
nego czyte ln ika .

Zdarza się, że k ry ty k a  jest ty lk o  
m arginesem  d la  fe lie ton u . Zdarza się 
też, że jes t po kw ito w a n ie m  zaproszę 
nia. Recenzje tego ty p u  należy zde 
cydowanie {^otępić.

F ilm  jest sztuką p rzem aw ia jącą do 
mas. N ic dziwnego, że ta k  w ie lk ą  w a 
gę p rz y w ią z u ją  do niego państwa de 
m o k ra c ji lu do w e j, że w  Z w ią zku  Ra 
dzi,eokim is tn ie je  naw e t oddzielne m i 
n is te rstw o. W  k ra ja ch  ka p ita lis ty c z ­
nych to  ty lk o  sposób zarobkowania, 
to ty lk o  jeszcze jedna eksploatacja. 
W  kra jach  de m okra c ji ludow e j —  to 
w yraz  idei.

D y r. T oep litz  w  sw ym  re ferac ie  
scha rakte ryzow a ł pokrótce dzie je 
k ry ty k i,  k tó ra  ongi zaczynała swą 
pracę ja ko  rek lam o w o -a k  w izy  to rsk ie  
w zm ianka rs tw o . U  nas etap ten nale 
ży do bezpow rotne j przeszłości. K ry  
ty k a  nasza po jm u je  swoje zadanie 
poważnie. B ra k  nam  jednego; b ra k  
nam  poważnego czasopisma fachowe 
go, k tó re  by ło b y  wzorem  i ś rodow i­
skiem  poważnej pracy. Czasopismo 
„F ilm “  n ie  spełn ia tego zadania. N ie 
poda jem y d la  po rów nan ia  takiego 
czasopisma ja k  . „K inolsk.ustwo.“., gdyż 
„F i lm “  ma być pism em  po pu la rnym  
—  ale popu larność nie  oznacza błaho 
ści i  zdawkowości. Nasuwa się także 
uwaga, że „F ilm “  n ie  pow in ien być 
w yd a w n ic tw e m  „F ilm u  Polskiego“ . 
W ierzę, że red ak to rzy  m ają pe łną 
swobodę 'wypow iedzenia ślę, ale n ie  
w ierzę, by  bodaj podśw iadom ie sto­
sunek s łużbow y nie  w p ły w a ł na ich 
stanow isko. To ludzkie ,..

Do k r y ty k i f ilm o w e j p rz y w ią z u je ­
m y duże znaczenie —  m usim y prze 
to  szczególny nacisk po łożyć na p ra ­
sę film o w ą , k tó ra  w  te j k ry ty c e  po­
w in n a  za jm ow ać stanow isko p rzo ­
dujące.

Tadeusz Garczyński

O k r y t y c e  f i l mout e j

Stanisław  Ryszard D obrow olski

Generał W alter
Fragmenty utworu, wyróżnionego 1 nagrodą na konkursie 

poetyckim Iow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej______

PAŹDZIERNIK
Nie byliście tam?... Szkoda. Żałujcie!
No! Petersburg — ten ci jak zagrzmiał, 
aż w  Kronsztacie zapalił bunt się...

I  dawaj wyłazić spod jarzma!
Szli. Szli z fabryk, z cuchnących suteryn, 
z facy,jatek, z portu —  pot) Smolny!
Szli, powtarzając: Lenin.

Lenin — to znaczy, że wolność!
— Nio chcemy zdychać na froncie 
za kapitał i cara w gali!
Proletariusze świata się łączcie!

Swoboda i socjalizm!...
Ech- sączyła się krew  robociarska, 
żeby człowiek człowiekowi był bratem —  
tak, tak tego nauczył Marks nas...
Za czerwony sztandar nad światem.

I  szły noce zapłaty i gniewu.
I  Petersburg salwami błyskał 
i dął chmurny w iatr od Zalewu
—  taki sam, taki sam, jak nad Wisłą...

Słyszeliście o „Aurorze“?
No.™ że jutrznia?! N ie żałowałem 
życia dla niej. W  sercu ją  noszę.
Pod mundurem... Lenina widziałem.

NAD WISŁĄ
I  znów żółty wiślany piach
jak w piosence... Zwrócona młodość!
I  srebrzyste w ik lin y  w  mgłach 
i spłoszone rybitw y nad wodą.

Jeszcze chwilka. I  k ilka  chwil.
I  gardlany bulgot jakiś w  wiklinach 
jakiś rechot, szum ptasi i tryl...
To tu ranek tak się zaczyna.

Gdziem ja  nie był? Iłem  nie przeszedł!
Ile, ile lat? Ile  dróg?
Iłem  życia zdarł i podeszew, 
żebym na to popatrzeć mógł?!

Już, już lekko opada mrok.
Znów, jak dawniej, w ogniu i w  dymie 
wstaje gniewna — blisko, o krok.
Byle ręką sięgnąć — i  przy mnie.

Solec, Mączna, Zagórna... Powiśle 
W iatr —  czy pamięć — nawiewa rój nazw... 
Tam, u licha! Co się namyślać!
Byle ręce zanurzyć — choć raz!...

— Co mówicie?... Żebym nie chodził 
przed transzeje... Że tamto — to wróg. 
Jeszcze taki... się nie wrodził,
Co by mnie tu zastrzelili mógł...

POD ZŁOTYM GŁOGIEM
I  poszli dalej W ojtek i Jurij,
Grzegorz i Liudas, Iw an i Piotr —  
prociw faszistam, za niepodległość;
— Naprzód, na Berlin Wmiestie wpierod!

Z  Kościuszkowcami Stalingradczycy,
Z tkaczem z Fergany zamojski chłop —  
nieśmiertelniki z laurowych wieńców 
razem użęte w spleciony snop...

Żeby się mogło spełnić, co sławił 
Adam Mickiewicz i za co padł 
pieśniarz swobod> stu ludów — Puszkin: 
W O LNY W O LNEM U NA  W IE K I BRAT.

Żeby się spełnił sen przedporanny, 
wiekowych murów warszawski sen —  
Powiśla, Koła, Starego Miasta,
Woli, Ochoty: — Oto dziś dzień!...

Pod złotym głogiem łowickiej miedzy 
Fiedia z odległych, stepowych stron 
obok Michała twarzą do ziemi 
został... za Polskę... i sławnyj Don.

Aleksander Ziemny

PIEWCA TRW OGI I  KLĘSKI
Sto la t  temu, w  październiku 1849, 

na jednej z u lic  amerykańskiego m ia­
steczka Ba ltim ore  znaleziono n ieprzy­
tomnego człowieka w  stanie silnego 
zatrucia  alkoholem. Odwieziony do 
szpita la , po k ilk u  dniach człowiek ten 
zm arł. N azyw ał się —  Edgar A llan  
Poe, b y ł jednym  z na jw yb itn ie jszych 
p isarzy am erykańskich pierwszej po­
ło w y  X IX  wieku. Jego życie i  tw ó r­
czość przypadają na przełom dwóch 
znamiennych epok i  mogą służyć ja ­
ko wym owny, szczególnie jaskraw y 
kom entarz do współczesnej mu rze­
czywistości.

E. A , Poe u rodz ił się w  Bostonie w 
1809 roku. Wcześnie s trac ił oboje ro ­
dziców, 7j zawodu ekto rów ; po ich 
śm ierci został usynowiony przez za­
możnego kupca miejscowego, Johna 
A llana . Początkowo wychowywał się i 
uczęszczał do szkół w  A n g lii.  W  1826 
roku , po powrocie do A m eryk i, Poe 
wstępuje na un iw ersyte t W irg in ia , 
gdzie w  ciągu k ilk u  la t  większość wol 
nego czasu tra w i na hulankach i grze 
w  k a rty . La ta, spędzone w  W irg in ii,  
naby ty  tu ta j na łóg alkoholu, skłonność 
do hazardu i  nieobliczalnych postęp­
ków  —  w p łynę ły  decydująco na da l­
szy bieg życia Poego. W  1830 r „  po 
ucieczce z un iw ersytetu, p rzyszły  a r­
ty s ta  wstępuje na akademię wo jsko­
w ą W est Point, lecz i  te studia rychło 
porzuca, co w  rezultacie powoduje zu­
pełne zerwanie z przybranym  ojcem.

Osamotniony, pozbawiony środków do 
życia, Poe zaczyna dorywczo zarobko­
wać pisaniem do gazet i  periodyków, 
aż wreszcie po k ilk u  la tach staje się 
zawodowym lite ra tem . N ie poprawia 
to jednak wiele jego sy tuac ji m ate­
r ia ln e j: aż do tragicznego końca swe­
go życia Poe wegetował w  krańcowo 
nędznych warunkach.

Swoją karie rę  lite racką  rozpoczął 
Poe od wydania tom ika w ierszy „T a - 
m erlan and other poems“  (Tam erlan 
i  inne poem aty). W  prozie zadebiuto­
w a ł w  1833 r . utworem  p.t. „A  manus- 
c r ip t found in  a bo ttle “  (Rękopis zna 
leziony w  butelce).

Jak ju ż  wspomniałem, twórczość je 
go przypada na epokę przełomową 
dla St. Zjednoczonych. Po pa tria rcha l- 
nym  układzie stosunków społecznych 
—  przychodzi szybko rosnący w  s iły  
kap ita lizm . Zaostrza się k o n f lik t  m ię­
dzy obszarniczym Południem a miesz­
czańską Północą. C harakter u tworów  
i  sama osobowość p''sarza odzw iercie­
dla ją  przeciw ieństwa tego okresu w 
całej ich ostrości i  w ielostronności.

■Poe, zdeklasowany in te ligen t, w io­
dący egzystencję nędzarza, p rzy  swo 
ich chorobliw ie wyczulonych nerwach 
i  w raż liw e j, pobudliwej psychice —  
odczuwa b liże j niż inn i nadciągające 
nieuchronnie rozładowanie. N ienaw i­
dzi jednak zarówno nowej, „świeżo u- 
pieczonej“  w a rs tw y energicznych k ie ­
rowanych wyłącznie względami korzy

ści osobistej businessmanów, ja k  i 
skazanych na porażkę i  upadek w ład­
ców n iewoln ików  z południa. W zrasta­
jące napięcie w  grze dwóch obozów 
społecznych i  św iatopoglądów —  ozna 
cza w  oczach pisarza nadejście jak ie jś  
nowej apokalipsy, w  k tó re j zw yk ły  
śm ie rte ln ik  zdany je s t na łaskę śle­
pych potęg.

Pisarz nie znajduje w  sobie pro te­
stu przeciwko otaczającemu go uk ła ­
dowi s ił społecznych. W  poczuciu o- 
samotnienia duchowego, m ając fa ta li 
styczne przekonanie o bezcelowości 
jakiegokolw iek w ys iłku  w  kierunku 
zm iany istniejącego porządku rzeczy 
—  zryw a z rzeczywistością i  odchodzi 
w  sferę fa n ta z ji i  spraw nadprzyro­
dzonych.

Pisarz zamyka się w  kręgu w ła ­
snych m yśli, tw o rzy  swój fik c y jn y  
św iat wewnętrzny. W szystkie niemal 
jego u tw o ry  noszą piętno lęku przed 
tym , co nastąpi: jes t to zaiste poezja 
strachu i  zagłady, wyrażona z pomo­
cą n iezwykle wyszukanych i  subtel­
nych środków artystycznych.

Twórczość Poego dzieli się na czte­
r y  zasadnicze rodzaje, choć często­
kroć granice między n im i zacierają 
się: na poezję, powieść naukowo-fan 
tastyczmą, powieść detektyw istyczną i 
t.zw. „straszne opowiadania“ , k tóre 
p rzyn ios ły  mu za życia najw iększy 
rozgłos, jako że na jbardzie j szokowa­
ły  purytańską publiczność am erykań­
ską.

N ie będę tu  rozpa tryw a ł poszczegól 
nych faz i  gałęzi dorobku literackiego 
Poego, gdyż wyszłoby to daleko poza

ram y niniejszego szkicu. W ystarczy 
w  tym  m iejscu stw ierdzić, że wszyst­
kie u tw o ry  tego pisarza, niezależnie 
od ich jakości i  gatunku, dają się pod 
ciągnąć pod wspólny m ianownik: pa­
nuje w  nich obsesja śmierci, wyrażają 
one bezsens i koszmar życia, k tóre 
druzgocze i doprowadza do obłędu 
człowieka, zanim dane jes t mu umrzeć. 
Mom enty patologiczne, lubowanie się 
w drobiazgowych badaniach przeróż­
nych zboczeń, występują na porządku 
dziennym. Np. w opowiadaniu „Bere- 
n :ce“  bohater, opanowany m aniac­
kim  pragnieniem  posiadania pięknych 
zębów swojej um ierającej narzeczonej, 
B eren ik i —  w yryw a  je z ust żywej 
jeszcze, reagującej na ból kobiety.

Pisarz doprowadza do pe rfekc ji 
środki wyw oływ ania niesamowitego 
nastro ju , jego gorączkowa, anonnalna 
wyobraźnia konstruu je  coraz to inne 
sceny okropności, od k tórych ro i się 
szczególnie we wszystkich „sho rt sto­
ry “ , przewyższających pod względem 
technik i pisarskie j całą pozostałą tw ó r­
czość.

N iek tó rzy  k ry ty c y  —• „w p ływ o lo - 
dzy“  u trzym u ją , że istota działalności 
lite ra c k ie j Poego wywodź;, się wprost 
od niem ieckich i  ang ie lsk ich  prozaików 
rom antycznych, a w szczególności od 
E. T. A . H offm ana, autora powieści 
fan tastycznych o posmaku niesamo- 
w itości. Jednakże głęb ie j oceniający 
przedm iot k ry tycy , wykazują, że po­
dobieństwa te są czysto form alne i 
nie można poprzestać na zakw a lifiko ­
waniu Poego do epigonów rom antycz­
nej powieści europejskiej.

K ry ty c y  ci wskazują, że twórczość 
Poego w yrosła  przede w szystk im  na

gruncie am erykańskim  i  stanowi z ja ­
wisko zupełnie odrębne. Przytaczają 
przekonywające dowody, zebrane w 
trakc ie  w n ik liw ego studiowania teks­
tów  tego autora. Znając dokładnie 
choćby k ilk a  książek Poego, nie spo­
sób nie zgodzić się z tym  ostatn im  
stanowiskiem.

Dzieła Poego odbiły się głośnym e- 
chem wśród pisarzy europejskich i 
p rzyczyn iły  się w  w yb itnym  stopniu 
do narodzenia się w lite ra tu rze  Za­
chodu prądów dekadenckich. Wszak 
sam „ojciec dekadentyzmu“  K aro l 
Baudelaire b y ł gorącym wielbicielem, 
propagatorem  i  pierwszym  tłumaczem 
na francusk i u tw orów  Poego. Charak 
terystyczny k lim a t poezji Baudelaire‘a 
( „K w ia ty  grzechu“ ) w yw ołany został 
impulsem, płynącym  od twórczości 
Am erykanina.

W  dziedzinie powieści de tektyw isty  
cznej, z koncepcji i fo rm y  Poego ko­
rzysta li tacy autorzy ja k  Conan Doyle 
lu b  Chesterton (patrz — jego „O jc iec 
B row n“ ). Również znani au torzy po­
wieści fantastycznych, Ju liusz Verne 
i  Stephenson („W yspa skarbów“ ) po­
zostawali początkowo pod w pływ am i 
Poego, odrzucając jednak z miejsca 
p ie rw ias tk i zła i amoralności, tkwiące 
w jego utworach.

Trudno, oczywiście, byłoby prze­
prowadzić jakieś bezpośrednie analo­
gie między Poem, a dzisiejszą tw ó r­
czością n iektórych p isarzy Zachodu. 
A  jednak, rzecz ciekawa, pewne ele­
m enty działalności i  psych ik i ludzkie j, 
któ re  po raz pierwszy bodaj znalazły 
naświetlenie pod piórem Poego, można 
dziś jakże ła tw o odnaleźć — na tu ra l­

n ie  w  zm ienionym  kontekście —  w  u- 
tworach zachodnich powieściopisarzy. 
W skazywanie skłonności człowieka do 
czynienia zła, balansowanie na po­
graniczu ja w y  1 snu, lęk przed przy­
szłością, sprawa rozdwojenia świado­
mości, wynaturzone popędy —  oto co 
„pasjonuje“  pisarzy, żyjących dziś w 
kończących, swój żyw ot systemach sp<> 
lecznych.

Chociaż —  powtarzam —  nie należy 
dokonywać jakichś mechanicznych u- 
praszczających zestawień, je s t n ie­
m niej faktem , że uważny badacz epok 
lite rack ich  p o tra fi wyznaczyć z dużą 
dokładnością lin ię  rozwojową: od Poe­
go do współczesnych eskapistów i  
psychoanalityków.

Dziś Poe staje się już  powoli mar­
tw ą  pozycją w  lite ra tu rze  św ia tow e j. 
W y tw o ry  wyobraźni, jako „z b y t na iw ­
ne“  na nasze czasy, n ie. oddziały w u j ą 
już  na burżuazyjną publiczność Za­
chodu, k tó ra  przy  ja łow ości swego ży­
cia duchowego potrzebuje innych, 
bardziej nowoczesnych i  udoskonalo­
nych podniet, ja k  np. f i lm y  k ry m in a l­
ne - psychologiczne A lfre d a  H itch ­
cocka, proza am erykańskiego n ih ilis ty  
H enry M ille ra  lub powieści fan ta s ty ­
czne Bernarda Newmana, malująca 
obraz I I I  w o jny św iatowej.

D la nas ks iążk i Poego m ają znacze­
nie, jako dokument historyczno - l i te ­
racki. Dokument, k tó ry  dzięki swym 
walorom  artystycznym , dobitnie i lu ­
s tru je  m oralną klęskę uciekających 
poza obręb rzeczyw istości in te ligen­
tów , żyjących na pograniczu dwóch 
epok.



B RZECZPOSPOLITA

W i e r a  P a n o w a

D o k t ó r
v y  Len ing ra dz ie  pociąg san ita rn y  
* ’  za trzym a ł się na s ta c ji W i­

tebsk —  p rze ła dun kow y . Obiecano 
dać lo ko m o tyw ę  za p ó ł godziny, m i­
n ę ły  ju ż  dw ie  godziny, a jeszcze je j 
n ie  by ło . D r. B ie ło w  k rą ż y ł dokoła 
w agonu dow ództw a i  bu rcza ł:

—  Przecież to  jes t coś okropnego. 
To burczen ie n ie  do tyczy ło  p rzym u 

sowego pos to ju  pociągu.
D o k tó r te le g ra fo w a ł z W ołogdy do 

żony, że będzie p rze jeżdża ł przez Le 
n in g ra d  i  p ro s ił, b y  p rzy jech a ła  na 
dworzec. A le  na ja k i dw orzec zosta 
n ie  sk ie row a ny  pociąg, sam nie  w ie  
dz ia ł, aż do dzisiejszego rana. N o i 
teraz n ie  b y ło  je j —  i  to  b y ło  okrop 
ne. K to  wie. może już  jes t gdzieś w  
pob liżu , może b łądz i po te j rozpa lo ­
ne j ziem i, noprzecinane i szynam i. A  
tu  przecież sto ją  dz ies ią tk i pocią­
gów, tysiące wagonów . N ie  odna j­
dzie go na pewno, a tym czasem  nad 
jedz ie  lo kom o tyw a  i  po jadą da le j. 
D o k tó r znosił p ra w d z iw e  m ęki. Już 
parę  razy  chc ia ł pójść na poszukiw a 
n ia  żony nom ipdzy pociągam i. Już 
naw e t odchodził od pociągu, ale w te  
d y  zde jm ow a ł go lęk, a co będzie, je  
ś li pociąg odejdzie bez niego? M oż­
na b y  go ostatecznie dopędzić, ale co 
p o w ie  D an iłow ?  D o k tó r trochę ba ł 
sie D an iłow a.

D a n iło w  m ija ł go w łaśn ie  i  p rz y ­
w ita ł sie po w o jskow em u, p rz y k ła ­
da jąc rękę  do daszka czapki. Jeszcze 
się dziś n ie  w id z ie li. ( Z rana  odbyło 
się zebranie, w yb ra n o  delegata i prze 
wodniczącego. W yb ó r p a d ł na sio­
s trę  ch irurg iczną . D a n iło w  rów nież 
na n ią  głosował, w łaśc iw ie  n ie  by ło  
na kogo głosować i  teraz D a n iło w  
m ia ł pewne zastrzeżenia. Pom im o 
w szys tk ich  swoich, dość szorstk ich  
ru ch ó w  i  n ie m a l m ęskiego sposobu 
bycia. J u lia  D y m itre w n a  by ła  jednak 
że kobietą. A  przew odniczący ko ła  
będzie m ia ł dużo do ro b o ty  z dokto  
rerń B ie łow em  i  n ie  m a ło  k łopo tów . 
D a n iło w  zna laz ł ta k ie  rozstrzygn iec ie  
spraw y: d o k tó r B ie ło w  po w in ie n  być 
m ia no w an y k ie ro w n ik ie m  pociągu i  
za wszystko m usi odpowiadać. K ob ie  
ta  n ie  da sobie z ty m  rady...

D an ilov ; p rz y w ita ł się z doktorem , 
z ro b iło  m u się go żal. D o k tó r chodził 
na ty m  skw arze w  pe łn ym  um undu 
ro w a n iu  w o jskow ym . K ieszen ie jego 
b lu zy  ro z p ie ra ły  jak ieś  czw oroką tne 
pude łka . Co tam  napakow a ł?  Spod 
daszka czapki s tercza ł błyszczący 
nos, z k tórego śc ieka ł pot. D o k tó r 
b y ł rozgrzany ja k  b laszany dach w a 
gonów.

—  Gorąco —  pow ie dz ia ł D an iłow .
—  A leż żar... —  od rzek ł d o k tó r —  

przez podeszwę czuje się, ja k  rozpa 
lorv”  jest k lin k ie r .

D a n iło w  spo jrza ł pod sw oje n o ­
gi. N ie  w iedz ia ł, że w łaśn ie  te kam ie 
n ie  noszą specja lną nazwę k lin k ie ru . 
L u b i ł dow iadyw ać się o ta k ic h  rze­
czach. Tacy in te lig e n tn i s taruszko­
w ie  zawsze coś takiego powiedzą...

_ —  Gdzież nas tu ta j zepchnęli... — 
c iągną ł da le j dok tó r. —  Przecież to  
jakaś  dżungla ko le jow a . Jestem sta 
ry m  m ieszkańcem  T jen ingradu, a 
w ca le n ie  znałem  tych  oko lic .

D a n iło w  n ie  odpow iedzia ł. Czyż 
n ie  w szystko jedno, gdzie się stoi? 
W ażne jest, aby jechać da le j i  p rzy  
jechać tam , gdzie trzeba. N ie  w ie ­
dzia ł. dlaczego ta k  d ręczy ł się dok­
tó r. N ie  w iedz ia ł, że b y ł gotów ro z ­
p łakać  się ja k  dziecko.

_—  K om isarzu  —  zap y ta ł naraz dok 
tó r. —  Jak ie  stosunki łączą was z żo 
ną?

—  N ie  rozum iem . O ja k ie  s tosunki 
chodzi do k to row i?  —  z d z iw ił się Da 
n iło w . —  żona to żona.

—  M n ie  w łaśc iw ie  chodziło... —  
zm ieszał się doktó r. —  Chcia łem  za 
pytać... bo przecież zdarza się, że lu ­
dzie p rzeży ją  ze sobą 30 la t, a p ra w  
dz iw ę j p rz y ja ź n i m iędzy n im i n ie  
ma... Przecież byw a  i tak...

D a n iło w  o d w ró c ił głowę.
—  O czyw iście bywa...
—  A le  byw a  też od w ro tn ie  

szybko dodał d o k tó r i tw a rz  jego roz 
ja ś n iła  się jakąś tk liw ośc ią , dum ą 
czy naw e t n ieśm ia łym  zachm urze­
niem . D a n iło w  b y ł zaskoczony.

O krąża jąc osta tn i w agon pociągu, 
stojącego na sąsiednim  torze, p rze ­
chodziła  przez szyny jakaś siwa k o ­
bieta, bardzo wysoka, o g łowę w y ż ­
sza od doktora . M ia ła  na sobie sza­
rą  suknię i  czarny, n iem odny kape­
lusz co n a jm n ie j sprzed dziesięciu 
la t.

—  Sonia... —  c ichym  głosem szep 
n ą ł do k tó r. — M yśla łem , że ju ż  n ie  
przyjdziesz. Pozwólcie, tow arzyszu 
kom isarzu, że was przedstaw ię m o­
je j żonie. To jes t nasz kom isarz D a­
n iło w ; n ie  da łb ym  sobie ra d y  bez 
niego.

K ob ie ta  spo jrza ła  w  tw a rz  komisa 
rz o w i i  w yc iągnę ła  do niego rękę. W  
d ru g ie j trzym a ła  ogrom ną s ia tkow ą 
torbę, napecznia łą od pakunków .

—  Chodźm y, pokażę ci sw ój prze 
dz ia ł —  m ó w ił doktó r, zm ieszany nie 
po m ie rn ie  szczęściem, k tó re  go spot 
kało. —  Sama przyszłaś? D a j m i tę 
torbę... O czyw iście sama... zawsze 
w szystko  sama.

—  Ig o r jes t na kopan iu  okopów  —  
odpow iedzia ła  kob ie ta , idąc za n im . 
—  A  L a la  n ie  m og ła  się zw o ln ić  z 
pracy. P rzyn ios łam  ci rękaw ice , za­
pom nia łeś o rękaw icach.

—  Patrzcie, ja k i m łodz ik , ja k  u w i 
ja  sie! —  m y ś la ł D a n iło w  patrząc, 
ja k  d o k tó r pomaga żonie w e jść do 
w agonu. N a je j ra m ie n iu  od c iężk ie j 
to rb y  pozostał g łęboki, czerw ony 
ślad. Ręka b y ła  zmarszczona, blada, 
chuda.

W  przedz ia le  w a rcza ł w e n ty la to r. 
D o k tó r i  jego żona s iedzie li na po­

s łan iu . T rz y m a ł ją  za rękę. Na stole 
le ża ły  p a k u n k i w y ję te> z to rby .

—  Czy n ie  masz w rażen ia, m oja  
droga, że s iedzim y teraz ta k  ja k  w te  
dy. tego w ieczoru, gdy rozs taw a liś ­
m y  się, pamiętasz? A  czy pamiętasz,

Fragment z ks iążk i „Tow arzysze podróży“  !

może osta tn i raz? No i  w idzisz, zno­
w u  jesteśm y razem. Przecież dopiero 
10 d n i m inę ło . A  czy wiesz, co m i 
się w yda je? Że będziem y jeszcze w ie  
le, w ie le  razy  ta k  s iedz ie li p rzy  so­
bie. A  ty  co sądzisz?

P oca łow ała  go w  m okre , spocone 
czoło i  rze k ła  tk liw ie :

—  Też ta k  sądzę. A le  daj m i w o ­
dy. Z im ne j i  dużą szklankę.

D o k tó r ze rw a ł się, c h w y c ił za gło 
wę.

—  Najdroższa, wybacz... O czyw iś­
cie, sw o im  zw ycza jem  n ie  pom yśla­
łe m  o tym , m usiałaś się strasznie 
zmęczyć, błądząc po ty c h  torach... 
Zaraz, chw ileczkę. T u  je s t w oda w  
karafce, ale ciepła, ob rzyd liw a ... Z a­
raz ty m  się zajmę.

Zapukano do d rzw i. Rum iana, t łu ­
sta Fa ina w  b ia ły m  czepeczku, z k o ­
k ie te ry jn y m  uśm iechem  na tw a rz y  i 
tacą w  rękach sta ła  na progu. N a ta 
cy b y ł dzbanuszek kaw y,'c ias teczka , 
spora k a ra fk a  z wodą żuraw inow ą, w  
k tó re j p ły w a ł kaw a łe k  lodu. Za p le  
cam i s io s try  m ignę ła  czyjaś tw arz . 
W szyscy b y l i  c iekaw i, ja k a  też jes t 
żona naczelnego lekarza.

D o k tó r roześm ia ł się szczęśliwym  
śmiechem. P a trz ! Jestem  pew ien, że 
to D an iłow . Cóż to za cz łow iek! P ro  
szę siostry , k to  to p rzys ła ł, czy D an i 
łow?

N a lew a jąc kaw ę do filiż a n e k , sio 
stra  odpow iedzia ła  o f ic ja ln y m  to ­
nem :

—  K ie ro w n ik  gospodarczy kaza ł 
pow iedzieć, że za 10 m in u t będzie go 
to w y  k o tle t w iep rzow y.

—  Najdroższa, zaczekaj z kaw ą. 
W p ie rw  zjesz ko tle t. Oczywiście, to 
jes t z in ic ja ty w y  D an iłow a, a n ie  k ie  
ró w n ik a  gospodarczego. W yobraź so 
bie, że k a rm i nas samą kaszą ja g ła  
na. N aw et n ie  w iedzia łem , że m am y 
w ieprzow inę . To D a n iło w  chc ia ł się 
popisać przed tobą. Cóż to  za czło­
w iek... Proszę s iostry. —  Czekam y na 
ko tle t.

Żona chciała, by  z ja d ł razem  z nią. 
Jest za gorąco, k o tle t jest t łu s ty , n ie  
zje go sama, przecież on w ie, że ona 
n ig d y  w ie le  n ie  je. B ro n ił się odm a­
w ia ł, ale k ie d y  podaw ała  m u na w i 
delcu kaw a łe k  mięsa, ły k a ł go pełen 
zachw ytu. To dop raw dy nadzw yczaj 
ne szczęście, że żona go znalazła.

—  W ięc ja k  tyś  m n ie  znalazła, ja  
bym  n ig d y  nie  p o tra fił. .. G łupstw a 
m ów ię, wybacz m i. C hcia łem  się o 
coś zapytać. Aha... w ięc c ieb ie  n ie  
posy ła ją  do kopan ia  okapów?

—  N ie, m n ie  n ie  posyła ją .
—  A leż na tu ra ln ie , p rz y  tw o im  

stan ie zdrow ia...
—  N ik t  m n ie  n ie  posyła, ale sama 

się zgłoszę.
T w arz  jego nagle zadrżała.
—  B iją  nas, strasznie b iją , M ik o ­

ła ju .
P a trz y ł na n ią  zmieszany.
—  N a raz ie  jesteśm y w  defensy­

w ie.
—  Ach, ja  w iem , że to  na razie. 

W idz ia ła m  człow ieka, k tó ry  p rz y je ­
cha ł z H om la. Straszne rzeczy się 
tam  dzieją. T ru d n o  m ó w ;ć o tym .

—  Chciałeś o coś zap: I ić?
—  W ięc ja k  jes t z L a lą  i z Igorem ?
—  L a la  pracuje. Pow iada, że za- 

! pewne będą red ukc je  w  biurze. A
Ig o r w y je c h a ł z p ierw szą pa rtią .

| —  Dokąd?
—  W  k ie ru n k u  Pskowa.
P łaka ła . P uśc ił je j rękę  i  ze w spó ł-

I czuciem p a trz y ł na nią. N ig d y  do- 
j tąd  n ie  p łaka ła . D a w n ie j b y ł zazdro 
I sny o je j m iłość do syna. S yn b y ł 
n ieudany: len iuch , ordynus, w iecznie 
szwendał się B óg w ie  gdzie. D o k to ­
ra  gn iewało, że m a tka  m u  wszystko 
w ybacza i  że najlepsze kęsk i zosta­
w ia  d la  n iego ze szkodą d la  có rk i. 
Teraz zrozum ia ł, ta k  m u sie p rzyn a j 
m n ie j zdawało: żona w iedz ia ła , ja k i 
los czeka je j syna. M ęski, w o je n n y  
los. Przecież często m ó w iła : „T o  nic, 
skończy szkołę, pó jd z ie  do w o jska, 
tam  go nauczą“ . W iedzia ła , że w y ­
ślą go z p ierw szą p a rtią  do kopan ia 
row ów  przec iw lo tn iczych . N ic  d z iw ­
nego, że go rozpieszczała.

—  N ic  płacz, kochanie. Czemu pła 
czesz? Przecież go nie  zab ili jesz­
cze...

—  To wca le n ie  z jego powodu 
płacze. Sama bym  poiechała. gdyby 
nie  ta m o ja  praca. Płaczę dlatego, 
że n ie  mogp pogodzić się z ty m i k o ­
m un ika ta m i.

Tak, je j praca. N aw e t nie zapyta ł 
o nia.

—  W ciąż to samo. C z łow ieka n ie ­
raz pasja bierze. Czasy ta k ie  okrop 
ne, a oni sobie zęby w s taw ia ją . Ja ­
kaś id io tka  p rzyn ios ła  złoto. Ma dwa 
zęby z b ia łego m eta lu  i. chce zam ie­
n ić  na złote. N ie  w y trz y m a ła m  i po­
w iedzia łam . że to nie czas teraz na 
ta k ie  g łupstw a. O braziła  się. poszła 
do inne j p ra cow n i dentystycznej. 
P a l ja  d iab li.

—  P a l ją  d ia b li!  —  m ach ina ln ie  
po w tó rzy ! doktór.

D ługo  m ilcząc s iedzie li i p a trz y li 
na siebie dob rym i, zap łakanym i oczy 
ma. K aw ę w  filiża n ka ch  nokrv }a  bia 
la w ars tew ka . O żu ra w in ow e j w o­
dzie zapom nie li jakoś.

Z nów  zapukano do d rzw i. W szedł 
D a n iło w  i przepraszając zakom un iko  
w a ł, że za chw ilę  przyczepią lokom o 
tywę.

—  W iec iak? —: rz e k ł doktó r. —  
To już? W iec jedz iem y dale j...

D a n iło w  w yszedł, b y  n i°  k rep o ­
wać ich p rzy  pożegnaniu. Późnie i z 
w agonu w ysz ła  żona doktora . Szła 
pom iędzy to ra m i —  wysoka, n iezby t

| zgrabna; pod s tarym , czarnym  kapę 
luszem  siwe w łosy. A  do k tó r, n ie - 

! w ie lk i,  ja k iś  m ężn ie jszy w  sw o im  
w o jskow ym  m undurze, szedł obok 
n ie j, s taw ia jąc swe drobne k roczk i.

P rzed w o jn ą  do k tó r p isa ł pa m ię t­
n ik . W  głębi duszy czuł się pisa­
rzem. Przecież b y l i  lekarze-p isa rze: 
Czechow, W ieriesa jew . Może n ie  jest 
be le trystą , raczej pub licys tą , jak... 
M a ra t —  ja k  k ie dyś  pow iedz ia ła  m u 
żona, gdy p o d z ie lił się z n ią  tą  m y ­
ślą. D o k to ra  troszkę ob raz iło  je j iro ­
niczne po rów nan ie  i  n ie  p rzyzn a ł się 
do tego, że p ro w a d z ił dz ienn ik . P i­
sał w  ta je m n icy . A  szczególnie u k ry  
w a ł to  przed dziećm i.

N ie  w iedz ia ł, że żona i  córka —  
w  ta je m n ic y  jedna  przed d rugą  —  
w yc iąga ją  jego zeszyty z szu flady  i  
czy ta ją  strona za stroną. P rzy je m n ie  
m u  b y ło  spisywać w szystko  jeszcze 
i  dlatego, że w  lite ra c k im  u ję c iu  każ 
de drobne w ydarzen ie  nab ie ra ło  ja ­
k ichś in n y c h  cech, w iększego zna­
czenia, n ie k ie d y  naw e t bardzo w ie l 
kiego. G dy d o k to ro w i w yp ad ło  zapi 
sywać coś n iezb y t pochlebnego o 

sw ych zna jom ych, n ie  w y m ie n ia ł ich  
p ra w d z iw y c h  nazw isk, zastępując je  
ja k im iś  u m ó w io n y m i lite ra m i: N Ń , 
X , Y . B a ł się, b y  na ludz i, z k tó r y ­
m i g ra ł w  preferansa, n ie  pa d ł ja k iś  
cień ju ż  po jego śm ierci, gdy ów  
d z ien n ik  zostanie odna leziony i  opu 
b liko w a n y . Opuszczając dom, d o k tó r 
u ło ż y ł system atjm znie zeszyty swe­
go dz ienn ika  w  teczce, zaw iąza ł ją  
sznu rk iem  i  za lakow ał.

—  N ajdroższa —  pow ie dz ia ł poda 
jąc żonie teczkę obiema rękam i, ja k  
re l ik w ie  —  p iln u j tego i  o tw órz  t y l  
ko  na w ypadek... Rozumiesz sama, 
k iedy.

W  pociągu, po spo tkan iu  z żoną, 
ogarnęła go chęć pisania. O tw o rz y ł 
g ruby, jeszcze nie  napoczęty zeszyt, 
z przy jem nością  pow ącha ł ceratową 
okładkę, w estchną ł i napisał:

..2 lipca 1941 r. P rzyszła do m nie 
żona“ .

I  naraz odbiegła go chęć dalszego 
pisania. Pociąg b y ł ju ż  w  ruchu. W  
przedzia le  b y ło  chłodno. W arcza ł 
w e n ty la to r... T u  w  k ą c ik u  siedziała... 
C zy  dostała się do tra m w a ju , czy 
też jeszcze czeka? D o k tó r op a rł czo­
ło  o zeszyt i d ługo ta k  s iedzia ł n ie ru  
chomy.

P rze łoży ł Józef B ro d zk i

resztkach wygasłego m is tycyzm u, ale 
co c i pow iedz ia łem  w tedy , że to ju ż  J rów n ież i  w  puszk inow sk ie j koncep-

Stanislaw Strumnh W ojtk iew iczC z y  M ick ie w icz  b y ł socjalistą?
Stare to  i  mocno k iedyś dysku to ­

wane py ta n ie  nasuwa się, ile k ro ć  
p rze jd z iem y od poez ji M ick iew icza  
do jego w y k ła d ó w  i  p u b lic y s ty k i.
W  szczególności a r ty k u ły  M ic k ie w i-
cza i  in nych  p u b licys tó w  przez n ie - cj [  „ j e ź d ź c a  M iedzianego“ . S ocja- 
go zgrupow anych w  m iędzynarodo- i o d r z u c a  co prawda ro lą  k ’erow- 
w y m  składzie re d a kcy jn ym  p a rys - niczą je d n o s tk i i  op ie ra się na m a- 
k ie j „L a  i  n b un e  des Peuples“  ̂ z ro  sach, ale w  pew nych  ko n k re tn ych  
k u  1849 _ zdają się wskazywać, że w ypadkach dopuszcza w y ją tk o w o  
M ick ie w icz  ja k o  p o lity k  i działacz w y b itn ą  jednostkę do pozyc ji, spe- 
społeczny b y ł b lis k i soc ja lizm ow i, a e ja ln ie  odpow iada jące j społecznym 
n ie k ie d y  ^wkraczał na to ry  k o m u n i-  dążeniom  mas. W reszcie M ick ie w icz  
zm u n ie  zawsze u top ijnego. W  ka  j aw nj e staną ł do w a lk i z ca łym  fro n  
zdym  razie założony przez M ic k ie w i tem  a n ty re w o lu cy jn ym , szczególnie 
cza i przez niego (z pewną p rze rw ą ) ost ro  p ię tn u ją c  fa łszyw ych  ryce rzy  
prow adzony p o lityczn y  dz ien n ik  pa Kościo ła, k ła m liw y c h  obrońców  „po
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ry s k i św iadczy w yra źn ie  o w p ły w ie  
M ick iew icza  na kszta łtow anie się ów-

w  k ra ja c h  n iem ie ck ich ), S tan is ław  
Ś ren iow sk i (o n iem ieck ich  zagadnie­
n iach u s tro jo w ych  w  dobie ówcze­
sne j), A nna R ynkow ska  (la ta  1846- 
48 w  I ta lii) , ,  H e n ry k  K a tz  (rolk 1848 
na W yspach B ry ty js k ic h )  i  wreszcie 
Irena P ie trzak - Paw łowska —  o m ic ­
k ie w iczo w sk ie j „T ry b u n ie  L u d ó w ". 
Z estaw ien ia  chronolog icznego w y d a ­
rzeń dokona ł w  ty m  n iezm ie rn ie  cie 
k a w y m  tom ie  W ito ld  Łukaszew icz, a 
całość zb io row e j p racy  zredagowała

Bedrzich Smetana
(W 125 rocznicą urodzin)

„T a je m n ic a “ , „D ia b e ls k i m u r“  i  
„Sprzedana narzeczona“  —  są ope­
ra m i kom icznym i. W  dziedz in ie  poe 
m atu  sym fonicznego s tw o rz y ł Sm eta 
na m onum enta lne dz ie ło  —  c y k l 
„M o ja  o jczyzna“ .

W  ten sposób m uzyka  i  budzący 
się pa trio tyzm , zespolone zosta ły  w  
po ję c iu  Czechów w  jedno. Czech od 
n a jd u je  siebie w  sw o je j muzyce, sie 
b ie  i  swą ojczyznę, i. d la tego uzasad 
n ione jes t zacytowane na w stęp ie  
pow iedzenie Sm etany: „Ż y c ie  Cze­
chów  tk w i w  m uzyce“ .

Smetana —  to n ie  ty lk o  .w ie lk i 
kom pozyto r i  w ir tu o z  fo rte p ia n o w y , 
n ie  ty lk o  sym bo l ł  w c ie le n ie  uczuć 
narodow ych, ja k  G lin k a  w  R osji, 
czy Chop in ł  M on iuszko w  Polsce. 
Sm etana to  przede w szys tk im  s ym ­
bo l w yzw o le n ia  narodowego ł  na ro  
dowej odrębności.

M uzyka  jego je s t na rodow o-cze - 
ska. Może w łaśn ie  dz ięk i sw ej odręb 
ności narodow e j n ie  rozeszła się ona 
po św iecie (z w s^jątkiem  w soan ia łe j 
„Sprzedane j narzeczonej“ ), ta k  sze­
roko, ja k  pozw a la łaby  na to  je j w a r 
tość. Lu dow a  in sp ira c ja  te j m u z y k i 
u ję ta  jes t w  synte tyczne ra m y  ryg o  
ru  te k to n ik i bee thovenow skie j, p rze j 
rzys tośd  technicznej M ozarta , fo r -  
ta y  poem atu L iszta  i bogactw a in ­
w e n c ji lu d o w e j uw ie lb ianego  przez 
niego Chopina.

Zarzucono m u, w  „D a lib o rz e “  
zwłaszcza, w p ły w y  W agnera. Cechą 
je dn ak  jego m u z y k i ł  całej m u z y k i 
czeskiej jes t śpiewność, gdyż śp iew  
jes t podstaw ą m uzyka lnośc i za ró w ­
no W łochów , ja k  Czechów. Sm etana 
u n ik n ą ł w p ły w u  dek lam acy jnego  
s ty lu  W agnera, nadając sw ym  dz ie­
łom  przep iękną  lin ię  w oka lis tyczną , 
ta k  przecież obcą s ty lo w i w agnerow  
skiem u.

Czeska m uzyka  narodow a op ie ra 
się na ludowości. Podobnie, ja k  G lin  
ka  w p ro w a d z ił do sw ych oper lu do  
w e tańce rosy jsk ie , ja k  M oniuszko 
w p ro w a d z ił m azu ry , a C hop in  n a ­
d a ł w span ia ła  szatę m uzyczną sw ym  
m azurkom , k ra ko w ia ko m , po lo ne ­
zom i  w alcom , ta k  Sm etana s tw o ­
rz y ł n o w y  ty p  p o lk i,  fu r ia n ta  i  skocz 
ny. Zw łaszcza po lka , lu d o w y  tan iec 
czeski z p ie rw sze j p o ło w y  X V I I I  w ie  
ku , zyska ł sobie w  tw órczości Sm e­
ta n y  i  dalszej tw órczośc i czeskiej 
bardzo zaszczytne m iejsce.

D z ię k i s taran iom  Sm etany o tw a rty  
został w  1881 r „  a odbudow any po 
pożarze, w  ro k u  1883 te a tr  na rodo­
w y  „N a ro d n i D iv a d lo “ , k tó ry  p ie lę  
gnow a ł k u lt  opery  czeskiej, w ys ta - 
w ia ia c  na obu sw ych inaugurac iach 
„L ib u s z ę " . T e a tr ten ma dla Cze­

chów  znaczenie „k a te d ry  odrodzenia 
narodowego“ . P ow sta ł ze sk ładek ca 
łego narodu, a po pożarze, w  
jednego m iesiąca zebrano już  fu n ­
dusz na jego odbudowę. Z budow any ' 
zaś został z b lo kó w  g ra n itu  7 T,pn;i 
Czeskiego. K arkonoszy, T a tr  i B e -k i 
dów, zewsząd, skąd ty lk o  roz leg a ł’  
się m ow a czeska i słowacka.

M arzeniem  Sm etany b y ło  rów n ież 
u tw o rzen ie  sta łe j p lacó w k i konce r­
tow e j. M arzpnie to  z iśc iło  sie już  no 
jego - śm ie rc i przez pow stan ie  w  r. 
1894 F ilh a rm o n ii Czeskiej, k tó re j 
p rze w o dz ił uczeń Sm etany, A n to n i 
D w orzak.

N a jw iększa traged ia  m uzyka , głu 
chota, k tó ra  n ie  oszczędziła ani 
Beethovena. an i Sm etany, an i G a­
b r ie la  Faurć, oraz ciężka choroba—  
wcześnie zam knę ły  twórczość Sm e- 

'ta n y  i n ie  p o z w o liły  m u  ju ż  docze­
kać je j t r iu m fu .

W  uszach w ie lk ie g o  kom pozytora  
roz lega ł się pod koniec życia ostry  
i  p rzec iąg ły  św ist. To też w  IV  częś 
ci k w a rte tu  E -m o ll, w  k tó ry m  n ie ja ­
ko  op isu je  swe życie, um ieśc ił prze 
c iągłe trzyk re ś ln e  E na skrzypcach. 
I lu s tru je  ono ów, ty lk o  w e w nę trzn ie  
s łysza lny, św ist, s tanow iący tra g e ­
dię  człow ieka, tworzącego przecież 
ha rm on ię  i  p iękno.

M . B .

rJ  ak łada jąc kam ień  w ę g ie ln y  pod 
budowę „N a ro d n ih o  D iv a d la “ , 

Sm etana w y p o w ie d z ia ł znam ienne 
s łowa: „Ż yc ie  Czechów tk w i w  m u ­
zyce“ .

Is to tn ie , o ile  ostatecznie można by 
sobie w yo bra z ić  m uzykę  bez Cze­
chów, o ty le  tru d n o  je s t pom yśleć o 
Czechach bez m u zyk i. P om ija ją c  n ie  
byw a łe , w rodzone u m u zyka ln ie n ie  i  
k u ltu rę  m uzyczną tego narodu, są 
jeszcze inne  h is to ryczne  p rzyczyn y  
jego ścisłego zw iązku  z m uzyką .

G dy s łucham y m u z y k i czeskiej, 
p rzyp om in a  się nam  z jedne j s tro n y  
doskonałość i  p rosto ta  dos to jnych  
k lasyków , z d ru g ie j zaś słoneczny 
b la s k  i. c iep ło  n a iw n e j, lecz śp iew ­
ne j p io s n k i neapolH ańskie j. N ic  dzi.w 
nego. Tak, ja k  W łos i są narodem  
•śpiewaków, ta k  Czesi są naród,em 
rnu zykan tó w . M uzyka  czeska m ało  
ma wspólnego z w sze lk im i cecham i 
rom a n tyzm u i  rom antyczności, ale 
im p on u je  za to  prosto tą  m e lod ii, 
trzeźwością, zrów now ażeniem  oraz 
słonecznym  i  szczerym uśmiechem, 
przechodzącym  w  hum or, a naw e t w  
rubaszność.

Epokę w  h is to r ii m u z y k i czeskiej 
s tanow i B edrz ich  (F ry d e ry k )  Sme­
tana (1824— 1884), k tórego 125 rocz 
n ica u rodz in  p rzypad ła  w  ty m  roku .

U bog i ten syn p iw o w a ra  w  s łuż­
bie  u  h r. W aldste ina, a następnie u 
h r. Czernina, ciężko w a lc z y ł o zdo­
byc ie  d la  siebie w iedzy. Jako 24-le t 
n i chłop iec p rzeżyw a ł „W iosnę L u ­
dó w “ , w  obron ie swej przynależnoś­
ci na rodow e j s łu ż y ł re w o lu c ji w  
g w a rd ii na rodow e j, następnie po s tłu  
m ie n iu  „b u n tu “  c ie rp ia ł prześlado­
wanie.

A żeby zrozum ieć cała potęgę i  sy 
stematyczność, z ja k ą  A u s tr ia  w yn a  
radaw ia ła  Czechów, w ys ta rczy  nad­
m ienić, że dopiero od r. 1860 za ró w ­
no Smetana, ja k  i in n i Czesi, rozpo­
częli i  to od podstaw  naukę języka  
czeskiego; dotąd w ła d a li ty lk o  i  w y ­
łącznie językiem  niem ieckim . Budzący 
s ię  do życia naród tw o rzy  swą lite ra łu  
rę i  sztukę, powstaje p ierw szy te a tr 
czeski, powstaje m uzyka czeska. Tw o­
rzy  ją  Smetana.

N a osiem napisanych przez niego 
w  la tach  1866— 1882 oper. trz y  m ają 
cha rak te r h is to ryczny . Należą do 
n ich : „B ran de nbu rczycy  w  Cze­
chach“ , d ram at m uzyczny „D a lib o r “  
i pa trio tyczne  m is te riu m  („s la vn o s t- 
n i spevohra“ ) —  „L ib u sza “ . Pozo­
stałe: „D w ie  w d o w y “ , „P oca łu nek“ ,

rządku  społecznego“  i „św ię te j w la -  N a ta lia  G ąsiorowska.
sności“ , m łodych  je z u itó w  i  s ta rycht • , , onuoci • iiu u u  y 1

czesnego ruchu rew olucyjnego, jesz- dyp lo m a t6 w . „P ie k łe m  w  ich  oczach
070 norrWr» 7rn7niP7lzmir'innrro eln .  ^  .

jes t no w y  porządek rzeczy —  piszety m  n iem n ie j noszącego ju ż  w  sobie 
zarysy n ie k tó ry c h  przysz łych  zasad 
m aksym a lizm u :

poeta -  pub licys ta .
M ieszczaństwu rów n ież  n ie  ufa, 

"„'Położenie E u ro py  je s t tak ie , że P a n u je  jego egoizm oraz podstępne 
odtąd sta je  się n iepodobieństwem , zam iary, k ry ją ce  się za opieką nad 
by ja k iś  lu d  k ro c z y ł odosobniony  robo tn ikam i. Na przyk ład :

Dodać je d n a k  trzeba, że k o m u n i­
styczną grupę e m ig ra c ji n iem ieck ie j 
rep rezen tow a ł w  m ick iew iczow sk ie j 
m iędzynarodow ej gazecie Ewerbeck, 
p row adzący w  P aryżu  dzie ło  M arksa 
i  Engelsa po ich  w y jeźdz ie  ze s to licy  
F ra n c ji.

po drodze postępu, pod grozą, że 
się sam zgubi, naraża jąc ty m  spo­
sobem sprawę w spólną“ '. (M ic k ie ­
w icz ).
A lb o  rów n ież  z a r ty k u łu  samggo

M ick iew icza :
„P rzyzna jec ie , że is tn ie ją  ty lk o  

n ie w o ln ic y  i  ciem ięzcy, o f ia ry  i  ka  
ty , a w y  chcecie uszczęśliw ić lu d ­
ność przez w prow adzen ie  ha rm o­
n i i  m iędzy dobrem  a złem ?..."
Że M ick ie w icz  od rzuca ł ja k o  fa ł­

szywą ta k ty k ę  re fo rm  państw ow ych, 
k tó re  b y  p o zba w ia ły  socja lizm  s iły  
re w o lu c y jn e j, że b y ł zdecydowanym  
p rze c iw n ik ie m  fa łszyw ego, jego zda­
niem , ewolucjom ,zm u —  to  jes t ca ł­
k ie m  jasne w  św ie tle  tego, co w  
„T ry b u n ie “  d ru k o w a ł i  co sam p i­
sał. B y ł szerm ierzem  solida rności lu  
du  pracującego i  so lida rności n a ro ­
dów  w alczących o wolność, troszczy ł 
się o zdobycie przez soc ja lizm  r  e- 
a l n e j  s i ł y  p o lityczn e j, ape­
lo w a ł do ro b o tn ik ó w  i  chłopów , aby 
p rz e ję li w ładzę i  rozs trzyga li o lo ­
sach E uropy. Skazą na ta k im  p ro g ra  
m ie  b y ło  przekonanie, że z rea lizu ją  
go napoleoniści, ale po doznanym  
zawodzie M ick iew icz odchyla się 
od ta k ic h  nadzie i, k to  w ie , czy n ie

„Jes t to  stara ta k ty k a  w y z y s k i­
waczy, żeby z id e i doskonałe j sa­
m e j 10 sobie p rzy jm o w a ć  ty lk o  to, 
co im  osobiście dogadza. Toteż re  
akc ja  pośpieszyła w ziąć pod swo­
ją  opiekę m iasta robotnicze. L iczy  
ona na to. że posłuży się tą in s ty ­
tu c ją  socjalną, ja k o  a rm ią  p rze ­
c iw ko  soc ja lizm ow i".
C yta ty  tego rodza ju  n ie  pochodzą 

z ja k ichś  nowoczesnych przem ów ień

D la  pełnego zrozum ien ia  ju ż  n ie  
ty lk o  pog lądów  M ick iew icza , ale C ieszkowskiego“ . Oto co 
i  dalszego ro z w o ju  id e i re w o lu c y jn e j f ilo z o f w ie lk o p o ls k i:

ja  Jaworskiego (z Hercena —  „Po- 
b u rz y “ ), a także u tw o ró w  o ry g in a l­
nych, pośw ieconych ta m tym  czasom 
i  lu dz io m  (W acław a G ra lew skiego, 
Jana N agrabieckiego, W ładys ław a 
B ron iew skiego. Eugeniusza G ołęb iow  
skiego —  poezje i  now e la  Stefana 
W olsk iego ), w reszcie p ię k n y  u ry ­
w e k  p rozy  Jana Parandow skiego 
„Ś m ie rć  C hateaubrianda“ ).

W artość w y d a w n ic tw a  lite ra tó w  lu  
be łsk ich  podnosi obszerna b ib lio g ra ­
f ia  o A dam ie  M ick ie w iczu  z la t  1848- 
1849 (A le ksan d ra  Sem kow icza) i ma 
te r ia ły  b ib lio g ra ficzn e  z tegoż o k re ­
su, zw iązane ze S łow ack im , K ra s iń ­
sk im  i N o rw id e m  (W ik to r  H a hn ). 
W reszcie F e liks  A raszk iew icz  zebra ł 
echa „W iosn y  L u d ó w “  z „ L a lk i“  P ru  
sa. P rzyp isy  do poszczególnych a rty  
k u łó w  stanow ią is tną  kopa ln ię  c ie­
k a w ych  szczegółów; m iędzy in n y m i 
odnalazłem  w  n ich  pos tu la t unarodo 
w ie n ia  w łasności z iem skie j, w ysun ię  
ty  jeszcze przez K a ro la  L ib e lta  w  za 
kończeniu ro zp ra w y  „O  ulepszeniu 
stosunków  roboczej k la sy  lu d u  po 
w łościach w ed le  pom ysłu  Augusta

sądził ten

K ron ika  p lastyki

aż po czasy dzisiejsze niepodobna 
om inąć epok i W iosny Ludów . W y ­
daw n ic tw o , k tó re  om aw iam  i  z k tó ­
rego cy tu ję  na paizie ty lk o  m om enty 
związane z M ick iew iczem , zna kom i­
cie dopomoże c z y te ln ik o w i w  opano­
w a n iu  ważnego fra g m e n tu  h is to r ii,

...G dyby k ra j ca ły b y ł w łasno ­
ścią narodu, rozdaną za n is k im  
czynszem;' na g m i n y  r o b o c z e  
(podkreś len ie  m o je ), b y łb y  to  stan  
na jw iększego bogactwa narodow e­
go..."
N ie jeden  ju ż  daw n ie jszy działacz

nakreś lone j przez je j au to rów  w  spo- w y p o w ia d a ł się p rze c iw ko  indyw i, 
sób żyw y  i  za jm u jący. Z ha rm on izo - dua lne j w łasności ziem i, A dam  M ic

po lityczn ych , ale w łaśn ie  z a r ty k u -  w a n ie  tom u jes t zasługą red ak to ra  k ie w icz  zaś w  „S y m b o lu ’p o lityczn ym
Jrmr u/l iolrinunn7 0 tir ievrir\ nm KnroTim nnln/.n! __ . . ... . x r  %/ >/łó w  M ick iew icza  w  jego na jb a rdz ie j 
d o jrz a ły m  okresie tw ó rczym , k ie d y  
to, ju ż  po p rób ie  odegrania czynnej 
r o l i  p o lityczn e j ( le g io n  w ło s k i) ,  
trzeźw o rozeznał się zarów no w  sy­
tu a c ji .E uropy, ja k  i  w  ty c h  p ra k ty ­
cznych m etodach dzia łan ia , k tó re  
w ska zyw a ł ludom . M g ła  „ to w ia ń -  
szczyzny“  ro zw ia ła  się już.

C z y te ln ik ó w  b liż e j za in teresow a­
nych  h is to r ią  E u ro py  sprzed stu  la t  
i  stanem ówczesnych um ysłów , na tle  
k tó rego  w łaśn ie  M ick ie w icz  dz ia ła  w  
sposób ta k  zdecydowany, zachęcam 
do przeczytan ia  zbiorowego tom u I I  

w

całości. P o ls k i“ , zam ieszczonym na w stęp ie
D ru gą  poważną p u b lik a c ją  na ten  om aw iane j p u b lik a c ji lu b e ls k ie j w y  

tem at jes t 200-stron icow y zeszyt d u  raźn ie  rz e k ł:
żego fo rm a tu : „1848 —  w  stu lec ie  „K a ż d e j rodz in ie  ro la  dom owa, 
W iosny Lu d ó w  lite ra c i lube lscy". W y  pod opieką gm iny. K ażde j gm in ie  
d a w n ic tw o  ciekawe, oddające ducha ro la  grom adna, pod opieką n a ro -  
epoki n ie  ty lk o  p rz y  pom ocy opraeo- du".
w ań h is to rycznych  (A n d rze j W o j-  Tego rod za ju  u jęc ie  spraw y dzis ie j 
tkow ski_  „R o k  1848“ , ks. M ieczys ław  szych spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  na 
ż j^ c z y n s k i „P iu s  I X  î  re w o lu c ja  w s i pochodzi aż z ro k u  1848 —  tego 
l.°48 r. , K a lis t  M ora w sk i, Z dz is ław  zaiste dziwnego roku , w  k tó ry m  re -  
Ż y g u ls k i i Ju liusz  K le in e r  —  l i te -  w o luc ja  n iem a l powszechna lu d ó w  
ra tu ra c h  poszczególnych k ra jó w  w  została złamana, ale pod n ie k tó ry m i 
ro k u  1848, ks. L u d w ik  Z a le w sk i w zg lędam i w y ty c z y ła  k ie ru n k i p rz y -
„Księża lubelscy wobec re w o lu c ji 1846 szłego u s tro ju  E u ro py  i św iata. 

„W iosn y  lu dó w  w  E urop ie  (tom  1 1848 r. , Tadeusz S tan is ław  G rabów  ż y w y  ud z ia ł M ick iew icza  w  w y -  
p ie rw szy  zaw ie ra ł dz ie je  ro k u  1848 s k i „W iosna Lu d ó w  a C h orw a c i“ , ale padkach ro k u  1848, da w n ie j raczej 
w  Polsce) W  tom ie  tym , w yd a n ym  rów n ież  przez um ieszczenie fragm en  p rzem ilczany przez p u b licys tykę  i 

, . p r “ z P ' W-' piszą K u la  (o to w  dokum entów  lite ra c k ic h  epoki w  p ro g ra m y szkolne, dziś w ysuw a się
m ających swego źród ła me ty lk o  w  podłożu gospodarczym  W iosny L u -  doskonałych przek ładach  Bechczyc- na czoło ty c h  m om entów  k tó re  M ic

dów ), Józef D u tk ie w icz  (W . L  w e R u d n ick ie j (z E m ila  A u g ie r -  „Z ię ć  k iew icza ukazu ją  nam  ’ w  św ie tle  
F ra n c ji) ,  Tadeusz L a nd eck i (W . L . pana P o ir ie r “ ) i  K az im ie rza  A nd rze  p ra w d z iw ym .

Na zakończenie w ystaw y prac p la­
styków  -  amatorów, zorganizowanej 
przez Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych 
w  Gdańsku, odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród wyróżnionym  a r ty ­
stom samoukom. J u ry  przyznało 
pierwszą nagrodę robo tn ikow i Gdań­
skie j Spółdz. Spoż. Sochaczewskiemu 
za obraz pt. „W  stoczni“ . D rugą na­
grodę o trzym a ł także robo tn ik  Gdań­
skie j Spółdz. Spoż. J. Gdaniec za 
akwarelę pt. „T ransp o rt tow arów  do 
Spółdzielni“ . Trzecią nagrodę zdoby­
ła M. M arkowska, urzędniczka PSS 
„Zgoda“  w  Gdyni za obraz „Las je ­
sienny“  i  dwie tem pery „M a rtw a  na­
tu ra “  i  „K w ia ty “ . W yróżnien i p la ­
stycy zosta li nagrodzeni p rem iam i 
pieniężnym i i  kom ple tam i fa rb  o le j­
nych.

*
Oddział Zw iązku Pol. A r t .  P las ty ­

ków w  Zakopanem zorgan izow ał we 
w łasnej sali jesienną wystawę obra­
zów. W ystawa zaw iera około 100 
prac, m. in. cztery akwarele zm arłe­
go niedawno w  Zakopanem a rt. m ai. 
S tan isława Barabasza.

*
W  Radom iu o tw a rta  została „W y ­

stawa j'esienna 1949 r .“  Zaw iera ona 
142 prace jedenastu p lastyków  m ie j­
scowych. Dom inuje wśród nich —  
pejzaż.

*
Spółdzielnia Sztuki i  P rzem ysłu 

Ludowego w  Łodzi zorganizowała w  
porozum ieniu z M in. K u ltu ry  i  Sztu­
k i trzec i z kole i doroczny konkurs 
a rtystyczne j twórczości ludowej w  
okręgu łow ick im . Przedm iotem  kon­
kursu są w ycinanki, h a fty , tka n in y  
itp . w y tw o ry  sztuk i ludowej. N agro ­
dzone i  wyróżnione prace zostaną u - 
mieszczone na wystaw ie sz tuk i ludo­
wej w Łodzi, k tó ra  odbędzie się 17. 
początku grudnia.
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CNrder „Sztandaru Pracy“  
i Krzyże Zasługi 

d l i  zasłużonych działaczów  
woj. warszawskiego

W  dn. 25 bm. obradow a ło  w  W er 
szaw ie X  P lenum  W arszaw skie j Wo 
je w ó d z k ie j Rady N arodow e j.

N a  w stęp ie obrad Rada postanow i 
ła  je dn om yś ln ie  w ys łać na ręce M ar 
sza łka  Rokossowskiego, w  zw iązku  
2 jego po w ro te m  do k ra ju  i ob jęciem  
stanow iska  M in is tra  O brony Narodo 
w e j, depeszę z serdecznym i pozdro­
w ie n ia m i i iy c z e n ia m i owocnej p ra  
c y  w  s łużb ie ludu .

Za w y b itn e  zasług i na po lu  p ra  
ey ośw ia tow e j przew odniczący 
W W R N  —  L ipe rt. w rę czy ł nauczy­
cie lce szko ły  średn ie j w  P łocku  Ma 
r ia ń s k ie j le g itym a c ję  o rderu  „Sztan 
d a ru  P racy  I I  K I . “  oraz 11 zasłużo­
nym  w  służb ie zdrow ia  —  lekarzom  
i  p ra co w n iko m  san ita rnym  —  złote, 
s reb rne  i  brązowe K rzyże  Zasługi.

Ożywić pracę miejskich śm ietlicl

Pruszkowskie  
Zakładjj Przemysłowe  

odpow iadają  
na apeł hutn ików

W  Zakładach Przem ysłowych Stówa 
rzyszenia Mechaników w Pruszkowie 
odbyło się ogólne zebranie załogi, po­
święcone sprawom oszczędności.

Na zebraniu obecni jednogłośnie u- 
eh w a lili podjąć hasło, rzucone przez 
H a jduckie Zakłady Hutnicze, wzywają 
ce do oszczędności przez przyśpiesze­
nie obiegu środków obrotowych.

Załoga Zakładów Pruszkowskich zo­
bowiązała się ponadto up łynn ić jesz­
cze w  ciągu br. rem anenty towarów 
gotowych na sumę 190 m in. zł., prze­
kazać do dyspozycji C entra li Zaopa­
trzen ia  Przem yślu Metalowego i  Zjed 
moczenia Przem ysłu Urządzeń Mecha­
nicznych n iewykorzystywane surowce 
i  urządzenia, wartości 31.100 tys. zł. 
oraz oddać do dyspozycji Centralnego 
B iu ra  O brotu M aszynam i zbyteczne 
maszyny wartości ok. 25 m in. zł.

Z sądów
Dożywotnie więzienie 

dla szkodników gospodarczych
W  Radom iu od b y ł się przed są­

dem  doraźnym  proces g ru py  sabota 
żystów  gospodarczych b. p ra c o w n i­
k ó w  ga rba rn i N r. 4 z je j b y ły m  k ie ­
ro w n ik ie m  S tan is ław em  K a liń s k im  
oraz przew odniczącym  R ady Z a k ła ­
dowej Janem  P ap ie w sk im  na czele 
k tó rzy  spowodowali w ie lom ilionow e  
s tra ty  d la  S karbu  Państwa.

O skarżeni „ ga rbo w a li n ie lega ln ie  
skó ry  zakupione u  paserek, szmuglo 
w a li je  następnie do ga rba rn i, gdzie 
b y ły  w yp raw ian e  za pomocą państwo 
w ych  narzędzi i  chem ikalia w  cza­
sie dn ia  roboczego.

Poza tym  k ra d li on i rów nież skóry 
z ga rba rn i i  odsprzedawali je następ­
n ie  paserkom . P rzew ód sądowy po­
tw ie rd z ił w  całej rozciąg łości zarzu 
ty  a k tu  oskarżenia.

Zeznania św iadkó w  w yka za ły , że 
w  w y n ik u  przestępczej dzia ła lności 
oskarżonych, ga rba rn ia  n ie  w yko na  
ła  p la n u  p rodukcy jnego  w  I I  k w a r 
ta le  b r.

K a liń s k i i  P ap iew ski Skazani zostali 
na dożyw o tn ie  w ięz ien ie . Ich  w spó ł 
n ic y  —  p ra cow n icy  ga rba rn i —  ska 
zani zosta li: Je rzy  K ra w c z y k  —  na 
12 la t, A leksander P aw e lsk i i S jdw e 
ster B ąbe lew sk i —  na 10 la t, Je rzy 
S o la rsk i —  na 8 la t, A leksander K a  
czyna i  E dm und C zub ińsk i na 5 la t; 
paserk i: Józefa K ow a lska  —  na 10 
la t i  M a ria  M a tus iak  
zienia.

W  dziedzinie pracy socjalnej na wsi 
jedną z najważniejszych akcji jes t oży 
wienie i wykorzystanie świetlic.

Świetlica w iejska, w  gospodarstwach 
PGR lub spółdzielniach produkcyjnych, 
ma znacznie szerszy zakres działania 
niż zakładowe św ietlice w miastach. 
Zwiększone zadania św ietlicy pracow­
niczej na wsi w yn ika ją  już choćby z 
tego, że w okresie długich pięciu m ie­
sięcy zimowych, od listopada do mar 
ca, musi ona zastąpić ludności te wszy 
stkie rozryw k i, k tóre dostępne są sta­
le mieszkańcom m iast, a ponadto m u­
si uczyć i  wychowywać głęb ie j i  wsze 
chstronniej. Oczywiście je s t rzeczą zro 
zumialą, ze względu na podział pracy 
na wsi, że św ietlice te rozw ija ją  się 
w łaśnie dopiero w tym  okresie, po za­
kończeniu robót rolnych i odstawieniu 
produktów, natom iast zam ierają pod­
czas in tensyw nej pracy le tn ie j.

O życiu św ietlicowym  na wsi mało 
się słyszało w  latach poprzednich, po 
prostu dlatego, że często nie było od­
powiednich loka li, w  k tórych można- 
by urządzić świetlicę. Odbudowa wsi 
postąpiła już  jednak tak  dalece, że o- 
becnie uruchomiono św ietlice w  w ięk­
szości gospodarstw państwowych i 
spółdzielczych, przy czym stworzone 
zostały w a runk i dla właściwego ich 
w ykorzystan ia .

Przed „sezonem“  pracy w ie jskich 
św ietlic należy je poddać wszechstron 
nemu omówieniu, aby już  w  roku bie­
żącym ustalony program  b y ł możliw ie 
najlepszy. Program  ten zaś podzielić

R ozryw ki ku ltu ra lne  w  świetlicach 
są bardzo zaniedbane. K ie row n icy  tych 
św ietlic często w yb ieran i są przypad­
kowo, bez specjalnego przeszkolenia, 
nie po tra fią  więc organizować wspól­
nych imprez, zabaw i g ier, wspólego 
planowego czytania lite ra tu ry  i  prasy, 
a wreszcie zespołów muzycznych, w y ­
cieczek itp . Nie um ieją również w yko­
rzystać kredytów, istniejących w każ 
dym gospodarstwie z przeznaczeniem 
na akcję socjalną. Świetlice są więc za 
pełnione jedynie w czasie zebrań orga 
nizacji pa rty jnych  oraz dla celów szko 
leniowych. Poza tym  zaś na ogół nie 
stanowią a tra kc ji dla łudzi w ie jskich, 
k tó rzy  w  zimie często nie mają po pro 
stu co robić z wolnym  czasem.

Na podstawie dotychczasowych: doś­
wiadczeń stw ierdzić można, że ożywię 
nie św ietlicy zależy od wytypowania 
energicznego kierow nika na eta t świet 
licowego. N ie jes t to stanowisko Spec­
ja ln ie  dobrze płatne, więc należałoby 
obsadzić je  przez urzędników b iu r w 
gospodarstwach i traktow ać jako zaję 
cie dodatkowe.

W  każdej św ietlicy muszą, się znaj 
dować g ry  rozrywkowe, czasopisma, 
b-iblioteka, urządzenia do g ier sporto­
wych itp . Oczywiście k ie row n ik musi 
się też postarać o ja k  najszybsze zra- 
diofonizowanie osady, a przede wszy 
stk im  własnej św ietlicy. Ponadto do 
jego zadań należy organizowanie przy  
jazdów k in  ruchomych, ekip te a tra l­
nych i zespołów świetlicowych z m iast.

W iele przedsiębiorstw m ie jskich za­
deklarowało jeszcze w  ciągu la ta  sta-

można na 3 zasadnicze dz ia ły : 1) nau- ; opiekę nad poszczególnymi wsiam i, 
ka i  sznolenie społeczne, 2) ro z ryw k i i okazując swą pomoc w  postaci robót
ku ltu ra lne , 3) wczasy i  wycieczki.

W  większości Świetlic stosunkowo 
na jlep ie j postawiony jest dział p ierw  
szy. P raw ie wszędzie, choć na ogół nie 
zbyt regularnie, prowadzone jes t szko 
lenie, dokształcające pracowników w 
zakresie społecznym, po litycznym  i  za 
wodowym. W iele zespołów pracowni­
czych z w łasnej in ic ja tyw y  zorganizo­
wało ponadto kursy  języka rosy jsk ie­
go oraz wspólne czytanie lite ra tu ry  
po lskie j i  radzieckiej. Rozm iary prac 
szkoleniowych są bardzo różne —  od 
m in im alnych aż do poważnie rozbudo­
wanego program u —  w zależności od 
energ ii i  in ic ja ty w y  Rady Zakładowej 
oraz kó ł pa rty jnych  i związkowych. 
N ieste ty zdarza się również, że szko­
ląc ludzi w  w ie lu  przedmiotach na po 
ziomie zaawansowanym, zapomina się 
o tym , że wśród nich znajdują się anal 
fabeci i półanalfabeci, k tó rym  najpo­
trzebniejsze byłoby szkolenie elemen­
tarne. Przede wszystkim  więc trzeba 
sprawdzić, czy rzeczywiście wszyscy 
pracownicy podporządkowali się zarzą 
dzeniu o przymusowym nauczaniu po­
czątkowym  ,bez którego dalsza nauka 
jest ty lko  s tra tą  czasu.

Sanatorium  
przeciw gruźlicze  

ud Sokołowsku
Zarząd G łówny Polskiego Czerwone­

go K rzyża  o trzym a ł pismo z Zarządu 
Głównego Zw iązku Inw a lidów  W ojen­
nych R. P. w  k tó rym  Związek kom uni­
kuje, że uznając wagę w a lk i z g ru ź li­
cą kosztem w ie lu  m ilion ów  zło tych od 
rem ontow ał i  zorganizował Sanato­
riu m  Przeciwgruźlicze w  Sokołowsku, 
k tóre w  najb liższych dniach będzie w łą  
czone do publicznej Służby Zdrowia.

D zik i i bobrjj 
w  lasach olsztyńskich
W  ciągu paźdz ie rn ika  w  lasach ol 

sz tyńsk ich  u b ito  104 dz ik i. N a jw ię k  
śzą ilość d z ików  u b ito  w  lasach po ­
w ia tu  Szczytno i. Ostróda.

W  ciągu ro k u  bież. stan ilośc iow y 
bobrów , zna jdu jących  się na rzece 

na 7 la t  w ię  j Pasłęce i  je j dop ływ ach , po w ię kszy ł 
się o 25 sztuk.

P. P. B. »BETON-STAL«
O D D Z IA Ł  S P R ZĘ TU  I  T R A N S P O R T U  W  W A R S Z A W IE

ogłasza

P R Z E T A R G
( lic y ta c ję  ustną) 

na sprzedaż
po jazdów  m echanicznych następu jących m arek:

1. samochód osob. „O p e l -  O ly m p ia “  —  1 szt.
2. „  „  „M ercedes“  170 —  1 „
3. „  cięż. G. A . Z. A A . VA  t. —  1 „
4. „  „  „O p e l -  B li.tz “  3 t.—  —  1 „

L ic y ta c ja  odbędzie się dn ia  9.X II.49 r. o godz. 11-ej w  Bazie Sprzę­
tu  T ransportow ego „B e to n -S ta l“  p rz y  u l. Jana K az im ie rza  róg G izów  
(W o la ), gdzie m ożna codziennie oglądać po jazdy w  godz. 10 —  12-te j.

K r .  1747-1

P R Z E T A R G
ZJE D N O C ZO N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  F A R B  I  L A K IE R Ó W  

W y tw ó rn ia  n r  14 w  P ruszkow ie  u l. Boi. P rusa 19 
W  d n iu  7.XII.1949 r. o godz. 10-ej odbędzie się p rze ta rg  us tny  na 

sprzedaż samochodu osobowego m a rk i A d le r  -  Jun io r.
Z a in te resow an i mogą oglądać samochód codziennie od godz. 10-ej 

do 13-ej w  garażach W y tw ó rn i. 2445-1

O G ŁO SZENIE l -s z e
Zarząd f irm y :  „M io d o sy tn ia  i  P rzem ys ł M iodow o-P szcze ln i- 

czy K . M ieszkow sk i S. A .“  w  W arszaw ie, u l. Sandom ierska 13, zaw ia ­
dam ia n in ie jszym , że w  d n iu  18 g ru dn ia  1949 r., o godzin ie 12 w  p ie rw ­
szym  te rm in ie , a o godz. 13 w  d ru g im  te rm in ie , odbędzie się w  s iedzi­
bie Z arządu  p rz y  u l. S andom iersk ie j 13 w  W arszaw ie, Z w ycza jne  W a l­
ne Zgrom adzenie akc jona riuszów  S pó łk i z następu jącym  po rządkiem  
dz iennym : 1. Z aga jen ie  i  w y b ó r przewodniczącego zgrom adzenia, 
2. Spraw ozdan ie Zarządu, 3. P ro to k ó ł K o m is ji R e w izy jn e j, 4. Z a tw ie r ­
dzenie b ilansu  i. rach u n ku  s tra t i  zysków  za ro k  oper. 1948-9 oraz 
udz ie len ie  ab so lu to riu m  Z arządow i, 5. W y b ó r Zarządu i  K o m is ji R e w i­
zy jn e j, 6. P odz ia ł zysków  za ro k  oper. 1948-49, 7. Z a tw ie rdze n ie  budże­
tu  na ro k  1949-50, 8. W olne w n iosk i.

A kc jona riusze , pragnący w z iąć ud z ia ł w  W a ln ym  Zgrom adzeniu, 
w in n i —  zgodnie z § 26 s ta tu tu  —  złożyć w  b iu rze  Zarządu S pó łk i, n a j­
m n ie j na 7 d n i przed te rm in em  W alnego Zgrom adzenia, posiadane 
akcje, w zg lędn ie  dow ody zastępcze. A kc jona riusze , pragnący zgłosić 
w o lne  w n iosk i, w in n i —  zgodnie z § 17 s ta tu tu  —  przedstaw ić  je  na 
p iśm ie  w  b iu rze  Zarządu S pó łk i, co n a jm n ie j na 2 tygodn ie  przed te r ­
m inem  Zgrom adzenia.
K r .  1749-1 Zarząd F irm y  „K .  M ie szkow sk i" S. A ."

wiosennych i  le tn ich p rzy p ilnych  pra-

cach w  polu. Obecnie kon tak t zosta ł 
poważnie roz luźn iony i  św ie tlice  m ie j 
skie zaniedbują obowiązek pam iętania
0 swych towsrzyszach na wsi.

Jak dotychczas o ku ltu ra lnych  roz­
rywkach wsi pam ięta jedynie „C zy te l­
n ik “ , którego w yd z ia ły  ku ltu ra lno  - 
oświatowe organ izu ją  w yjazdy „żywe 
go słowa“  z obszernym repertuarem , 
specjalnie dostosowanym do poziomu
1 potrzeb wsi. In ic ja tyw ę  tę należy pod 
kreś lić  ze szczególnym naciskiem, sta 
w iając ją  za wzór innym  instytucjom , 
które nie z ra c ji swego program u „za ­
wodowego“ , a dobrowolnie p rz y ję ły  na 
siebie poważne zobowiązania.

Świetlice gospodarstw państwo­
wych i  spółdzielczych powinny się rów  
nież zająć organizacją wycieczek do 
m iast (zwiedzanie zabytków, tea try , 
w ystaw y ku ltu ra lne  i  gospodarcze), 
korzysta jąc p rzy  tym  z pomocy świet 
iic  zakładów przem ysłowych. W resz­
cie, ze względu na n iezbyt odpowiedni 
stosunek chłopów do akc ji wczasów, 
świetlice w inny przekonać m ieszkań­
ców wsi o konieczności odpoczynku i 
o wartości socjalnej akc ji wczasów pra 
cowniczych.

Jest ju ż  na jwyższy czas, aby zacząć 
realizować ten obszerny program  prac 
św ietlic w ie jskich, k tó rych  istnienie 
trzeba w  pe łn i wykorzystać. (K rz .)

M/S „B atory” odpłynął 
do Now ego Jorku

T ra n s a tla n ty k  m s „B a to ry “  w y ­
szedł w  dn. 25 bm . w  swój 70 regu 

J a rn y  re js  z 255 pasażeram i do N o ­
wego Jorku .

O gólnokrajow a narada  
przodow ników  i rac jona lizatorów  

z zakładów  przem ysłu maszynowego
200 p rzo do w n ików  i  ra c jo n a liza to ­

ró w  p ra cy  oraz de legatów  rad  zakła 
dow ych  fa b ry k  p rzem ys łu  m aszyno­
wego z całego k ra ju  z jechało się w  
W arszaw ie  na naradę, aby om ów ić 
dotychczasowe osiągnięcia tego dz ia ­
łu  p ro d u k c ji i  skon fron tow ać swą 
pracę z u ch w a łam i I I I  P lenum  KC  
P ZP R  i  zastanow ić się nad zwiększę 
n iem  i  usp raw n ien iem  p ro d u k c ji.

P rzem ysł m aszynow y w y k o n a ł 
p lan  3-letn i do 5 w rześnia br., a 
p lan  na ro k  1949 —  do 12 listopada 
br.

P ro d u kc ja  zakładów , pod leg łych 
C Z P M  w zros ła  o 106 proc. w  po rów  
na n iu  z ro k ie m  1947.

P ro d u kc ja  ob rab ia re k  do m e ta li 
i  d rzew a w zros ła  5 -k ro tn ie  w  stosun 
k u  do r. 1938.

Sukcesy p ro d u k c y jn e  osiągnięte 
dz ięk i inw estyc jom , rac jona lnem u 
w y k o rz y s ta n iu  m aszyn , a przede 
w szys tk im  dz ię k i w spó łzaw odn ic tw u 
p ra cy  i  ru c h o w i w ynalazczości robot 
n iczej.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  b ierze obec 
n ie  ud z ia ł 13.400 ro b o tn ikó w , t j .  o 
4.800 w ięce j, n iż w  końcu ro k u  ubie 
głego.

O w artośc i zgłaszanych przez pra 
cew n ików  CZPM  pom ysłów rac jo ­
na liza to rsk ich  św iadczy fa k t, że 185 
za tw ie rdzonych  od lipca  do w rześ­
n ia  pom ysłów  p rzyn io s ło  22.300 tys. 
zł. oszczędności. R ac jona liza to rom  
w yp łacono  w  ty m  czasie 2.800 tys. 
zł. p re m ii.

SPOPT i WYCHOWANIE FIZYCZNE"!;

Przegląd kadry reprezentacyjnej pięściarzy 
na ringach Poznania i Łodzi

Doskonały w ynik  
biegacza radzieckiego

Znany długodystansow iec radzieck i 
W anin pob ił w  M oskw ie reko rd  ZSRR, 
w  biegu na 25 km . osiągając dosko­
na ły czas 1:20:43,8 godz..

W anin  jes t sześciokrotnym  re k o r­
dzistą Z w ią zku  Radzieckiego na d łu ­
gich dystansach a m ianow ic ie : 10, 20. 
25, 30 km . oraz biegu m ara tońsk im  
i godzinnym . ,

Z lo t LZS - óui 
ui G arw o lin ie

W zw iązku z Kongresem  Zjednoczę 
n ia  S tron n ic tw  Ludow ych  odbędzie 
się w  dn iu  dzisiejszym  o godzinie 
11-ej, w  G a rw o lin ie  zlot Ludowych 
Zespołów S portow ych wojew ództw a 
warszawskiego.
I—■■ I  .................. .. ...........—

T u rn ie j kad ry  reprezentacyjne j naszych pięściarzy, k tó ry  odbędzie się 
w  d n iu  dzisiejszym  i  niedz. 21 bm. na ringach Ładzi i  Poznania, pozwoli 
na zorientowanie się w  Isto tnych w artośc iach zaw odników  wchodzących 
w  skład kad ry  i stw ierdzenie czy poszczególni pięściarze po czyn ili jakieś 
postępy ew entualn ie  cofa ją się w  rozw o ju . Przeglądu takiego n ie  mogą 
dać spotkania zespołów ligow ych, gdyż większość z kadrow iczów  rep re ­
zentuje barwy» k lu bó w  spoza lig i.

1 T u rn ie j odbędzie się systemem pu 
charpwym . Zwycięzcy spotkań p ie rw  
szego dn ia  spotkają się w  niedzielę 
w  walce o p ierw sze m iejsce ,a zw y ­
ciężeni walczyć będą . o trzecią i 
czwartą pozycję. Na ringach  poznać 
sk:ch wystąp ią zawodnicy w  katego­
riach: muszej, p ió rkow e j, p o ś re d n ie j 
i  pó łc iężk ie j; w  ŁÓdzL w agi; kogu­
cio, lekka, -średnia i ciężka. Poszczę 
gólne po jedynk i zapow iadają się nie 
zw yk le  interesująco, m im o iż n ie  w ia 
damo ja k ie  będzie zestaw ienie par, 
gdyż nastąpi to dopiero na m iejscu 
przez losowanie. W y ją tk i stanow ią 
w ag i kogucia i  p ió rkow a , gdzie roz 
staw ien i zosta li G rzywocz i  K ruża 
oraz A n tk ie w ic z  i  Panke.

A  oto pe łna obsada tu rn ie ju , po 
uw zg lędn ien iu  w ycofania sdę L ied tke  
w sku tek  zajęć szkolnych oraz ko n tu ­
zjowanego Sadowskiego:

W  Poznaniu:
musza: W oźniak, K a rg ie r, Stasiak. 

M iko ła jczew sk i,
p ió rkow a : A n tk ie w icz , Panke, Ści­

gała, Sym onow icz, rez. Bazarn ik , 
pó łśrednia: Chychła, M usia ł, G ry- 

m in , K az im ierczak, rez. Iw ańsk i, 
półciężka: Grzelak, F lis iko w sk i, Ko 

łeczko, W ieczorek, rez. Nowara.
W  Łodz i:
kogucia: Grzywocz, Kasperczak,

Czarnecki, K ruża , rez. Ż uraw sk i, 
le kka : Dębisz, P io tro w sk i, Ż u ra w ­

sk i, Kom uda,
średnia: K o lczyński, Cebulak, Pa- 

Iiń s k i, Sznajder, rez. W ilczek, 
ciężka: N iew adził, Szymura, Jasku 

ła, R u tkow sk i, rez. K os tu rk iew icz .

Streszczenie re fe ra tu  dyr. G. TJ. 
I i .  F. —  posła M o ty k i, wygłoszo 
nego na I  O gó lnopo lskim  Zjeź- 
dzie Prasy Sportowej, o ro l i ku l 
tu ry  fizyczne j w  Polsce Ludowej, 
zam ieścim y w  numerze po ju trze j- 
szym naszego pisma.

H okeiści radzieccy  
rozpoczęli sezon

WSPANIAŁA MWIA
MODY ZIMOWEJ

»if «to
C**S4»*M*»$wïïî wm

760 modeli:
M O D Y ‘-DAM SKIEJ. 
HESKIEJ. DZIECIĘCEJ 
i ROBÓTEK n* DKUTACH

Przetarg ofertowy
Poznańsko-Pomorskie Z a k ła d y  O buw ia  w  Bydgoszczy u l. C hocim - 

ska 13 sprzedadzą w  drodze p rze ta rgu  następujące w ra k i po jazdów  
m echanicznych:

1 samochód c iężarow y „B o rg w a rd “  (na chodzie)
1 samochód fu rgo tn ik  re k la m o w y “  „F ia t S imca“  (na chodzie) 
1 m o to c y k l B. M . W.

R e fle k ta n c i mogą oglądać w ym ien ion e  po jazdy w  godzinach od 
13 —  15 po up rzed n im  zgłoszeniu się u  k ie ro w n ik a  S ekc ji T ransp orto ­
w e j, gdzie rów n ież  można składać o fe rty  w  kopertach  zam kn ię tych  do 
dn ia  11 g ru dn ia  godz. 10, z napisem : „O fe rta  p rze ta rgu  na po jazdy 
m echaniczne“ .

P. P. Z. O. zastrzegają sobie p ra w o  w y b o ru  oferenta, ja k  rów n ie ż  
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania p rzyczyn . K r .  1746-1

W  I  pó łroczu br. w ykonano 80 
proc. rocznego p lan u  oszczędnościo­
wego, wynoszącego 1.074.354 tys. zł.

Ż yw a  dyskusja , ja ka  w yw iąza ła  
sie po re fe ra tach  sprawozdawczych 
w ykazała , że p racow n icy  p rzem ysłu  
maszynowego w łaśc iw ie  zrozum ie li 
sens u ch w a ł I I I  P lenum  K C  PZPR. 
Rzeczowa k ry ty k a  i sa m o kry tyka  ce 
chowała w iększość przem ów ień.

P ra w ie  wszyscy m ów cy po ruszy li 
zagadnienie czujności wobec p rób  dy 
w e rs ji i  sabotaży. Czujność — 
stw ie rdzono —  obow iązu je k o m ite ty  
p a rty jn e , ra d y  zakładowe, obow iązu 
je  w szystk ich  p ra co w n ikó w  fa b ry k .

P rzy  om aw ian iu  sposobów z w ię k ­
szenia i usp raw n ien ia  p ro d u kc ji, 
wskazano, że na rady w tw ó rc z e  na 
leżv zw o ływ ać nie  w  określonych z 
góry. s ta łych  te rm inach , ale w  za 
leżncśri od bieżących potrzeb zakła 
dńw. P rzvłoc7ono liczne w ypadk i, 
k ie dy  zw o ływ ana ..na gorąco“  nara 
da. nozwa^ał» na na tychm iastow e w y  
k ry c ie  „w ąsk iego  ea rd ła “  procesu 
p ro d u k c ji i usuniecie niedociągnięć.

R ac jona liza to rzy  i p rzodow n icy 
p racy s tw ie rd z ili,  że pom ys ł Walasz 
czyka w  spraw ie  wpro-wadzenia ksią 
żeczek oszczędnościowych, p rzyczyn i 
się do zain teresow ania w szystk ich  ro  
b o tn ik ó w  zagadn ien iam i oszczędnoś 
ci, a przez to do zm niejszenia kosz­
tów  p ro d u k c ji.

S z a c h y
pod  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie  fO

Z A D A N IE  N R  63 
V . M IL T N E R

( i i n a g r. „L id o v e  D e m o k ra c ie “  
E. P le s h iv y ‘ego, 194«)

Mem,

M a t w  3 posu n ięc ia ch
H okeiści radzieccy rozegra li w 

Sw ierd łow sku, p ierwsze w  tym  se­
zonie, tow arzyskie  spotkania w  hoke 
ju  na lodzie. W tu rn ie ju  w zię ło  udz:.a! 
szereg czołowych drużyn, z zeszłorocz | B ia łe : D a m a ń sk i 
nym  m istrzem  Z w ią zku  Radzieckie­
go —  zespołem C D K A  na czele.

Spotkanie d rużyn  „D ynam o“  M o­
skw y i  Sw ierd łow ska zakończyło się 
zwycięstwem  drużyny m oskiew skie j 
5:4. Dalsze zw ycięstw a odniosły 
C D K A  i  „D yn am o11 (Leningrad).

11 państw zgłoszonych 
do hokejow ych  

mistrzostw świata
M istrzostw a św iata w  hoke ju  na 

lodzie odbędą się w  dniach 13 — 22 
marca 1950 r. w  Londynie . D o tych­
czas udzia ł w' m istrzostwach zgłosiło 
11 państwu Kanada, USA, Szwecja, 
Czechosłowacja, Szwajcaria, Polska, 
Belgia, Norw egia , F ranc ja , Jugosła­
w ia  i  A ng lia . Odmowną odpowiedź 
z państw  zaproszonych nadesłały je ­
dyn ie  W łochy.

Czytajcie

Sport i Wczasy

O B R O N A  F R A N C U S K A  

g ran a  na D ru ż y n o w y c h  M is trz o s tw a c h  
P o ls k i w  ' Szczecin ie  rb .

C zarne : T o w a rn ic k l

1. e4, 0 6 . 2. d4, d5. 3. Sc3, Gb4. 4. Gd2, 
d:e4. 5. Hg4, H:cH. 6. 0—6—0, f5. 7. Hg3, 
Gd6. 8. Gf4, G :f4 . 9. H :f4 , Hb6. 10. Hff5, 
K f  7. 11. Gc4, Se7. 12. GA Hc5. 13. Gb3, 
hS. 14. Hh4. H e5 * 25. Sft3, Sc6. 16. W g l, 
S d i. 17. ffJfS, S :b3 t. 18. a:b3, e :f5 . 19. f.3, 
<*3. 20. f i ,  H f 6. 21. Hh5t» £6- 22. H f3, c6. 
23. X-I:*3. GeG. 24. Wd6. W h—<18. 25. W :d8, 
W :d8. 26. H ;a7, Hd3. 27. H :d4, W:<M. 28. Se2 i  
zgodzono  się na re m is , w obec o b u s tro n ­
nego dużego  n iedoczasu. Jedna z c ie k a w ­
szych  p a r t i i  m is trz o s tw . W  p o z y c ji ko ńco ­
w e j cza rne  s ta ły  ju ż  m oże n a w e t n ie co  
le p ie j.

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A

g ra n a  w  C h a m p íonacie  ZSRR 
w  L e n in g ra d z ie  rb .

B ia łe : H e lle r  C zarne : S m ys łow

1. d4, SÍ6. 2. c4, e6. 3. Sc3. Gb4. 4.
a3, G :c3 f. 5. b:c.3,, Scfc. 6. f3, b6. 7. c4,
Gafi. 8. Gg5, hfi. 9. Gh4, Sa5. 10. Ha4, H f8.
11. Sh3, Sh7. 12. Gd3. 0—0. 13. e5. Wc8. 14.
0—0, Sf8. 15. Sf4, (15. 16 C::<15, G:d3. 17.
S:d3 o:d5. J8. f 4, Sgfi. 19. Gg3, H fłL 2ÍÍ.
Sb 4, cg. 21. W a -c 1, h.i 22. Hc2,, Se 7. 23,
H d l, KgG. 24. f5, S:f5. ’ 25. W f3, ScL 26.
H e l, a5. 27. Sd3. h4. 28, GÍ2, Hh5. 29.
H f 4, gd. 30. Wh3, Hh6. 31. H:h6, S:h6. 32.
G :hd, Sf5. 33. GIC, Sg7. 34. WJl6. Wc6. 35.
S f 4 W :f6 . 36. c ; f  6, Se8. 37. S■gd, i ■gd"
38. W K f8 . 39. g-U S8—d6. 40. Wc7, Wc8.
41. W h7, W e lt .  42. Kg2, W e2t. 43.. Kh3, 
W f2. 44. Wa7, Se3. 45. Wh6, W f3 f. K h4 , 
Sg2t. 47. K h5  S f i f .  8. Kh4, W h3 t. 43. 
Kg5, S-e4t. 50.* K :f4 , W :h6. 51. g5, W :h2. 
52. K f5 , W h5. 53. Wa8f> K f7 . 54. W a 7 t# 
K f8 . 55. W a8t K f 7 i  re m is  przez p o w tó rz e ­
n ie  posun ięć . B a rd z o  e m o c jo n u ją ca  p a r t ia , 
je d n a  z n a jc ie k a w s z y c h  w  tu rn ie ju .

O GŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY ¡Zgubiono legitym ację szkolną na naz-

----- w isko D rang Danuta. 2328-1
Zagubiono leg itym ację  N r. 582 Pań-

G ŁÓ W N Y  U R Z Ą D  K O N T R O L I P R A S Y  

Koszykow a 31

sprzeda drogą przetargu pisemnego
samochód osobowy F o rd  V  8.

T e rm in  sk ładan ia  o fe rt do dn ia  5 g rudn ia  1949 r. w  za lakow anych 
kopertach  z napisem : „P rz e ta rg “ . O tw a rc ie  o fe rt dn ia  6 grudn ia , godz. 
10. P rzy  ró w n ych  cenach U rząd zastrzega sobie p ra w o  w y b o ru  oferenta. 

Pojazd do obe jrzen ia  codziennie w  godz. 9 —  14. K r. 1747-1

«¡•mniBK» tc *.*k i.vammme*,. v».,«; c*
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bt, d b d & f a i n ą :

TECHNIK!,

W s zys tk ie  p la c ó w k i „C z y te ln ik a “  w c a ły m  k r a ju  o raz  C e n tra la  „C z y te ln ik “  
TYarszawa, P re n u m e ra ta  Z a g ra n ic z n a , D aszyń sk ie go  12, K o n to  P K O  1-85,1 — p r z y j ­
m u ją  p re n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  i czasop ism  ra d z ie c k ic h . K  5097-0

stwowej K om is ji P lanowania Gospodar Zgubiono kartę re jestracyjną R K U
czego na im ię inż. Bohdana Mączew' 
skiego - Rowińskiego. 30920-1

Zagubiono zaświadczenie N .P.L. Drze 
wiecka Genowefa. 2327-1

Zagubiono kartę  re jes tracy jną R K U  
W -wa - Praga na nazwisko Gajewski 
Fe liks Żytom irska 13-1. 1381-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  R K U  
W arszawa T ek lińsk i Ryszard. 32049-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną R K U  
P io trków  na nazwisko Brzozowski W i­
told. 2329-1

Zgubiono leg. wojskową N r. 2137 w y­
daną przez Jedn. W ojsk., leg. Zw. Za­
wodowego przez Zw. Zaw'. Bud. Ceran. 
Zaw. Pokr. na nazwisko L inow skie j 
W alentyny. 2326-1

Zgubiono zaświadczenie wojskowe 
R K U  Grodzisk Dmoch W acław.

32048-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  RKU  
W łochy, odcinek zameldowania Zawa­
dzki Jerzy. 32050-1

Zgubiono zaświadczenie pierwszej po­
borowej re je s tra c ji wojskowej na naz­
wisko Zandberg Józef. 2823-1

Zgubiono leg itym ację  związkową Grze 
l i  Andrzeja, ka rtę  rozpoznawczą, leg. 
związkową, odcinek zameldowania na 
nazwisko Świętochowskiej H a liny .

2324-1

G rójec na nazwisko Rosłam Jan.
2325-1

Zgubiono kartę re jestracyjną R K U  
Grodzisk na nazwisko Żuber Andrze j.

2322-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO SZEŃ

Drobne: i t  zi. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 iłów. maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty i  za 
tekstem do 7U mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201

201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 86; 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O- na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ «

Biuro Ogłoszeń „C zy te ln ik " Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i  857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „ Im p e t“ Krucza 48. księ­
garnia „C zyte ln ik“  ul. Puławska 49. 
księgarnia „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„Czyteln ika“  i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K oro tyńsld

Sp. W v d .-O ś w . „C zyte ln ik “  Druk. N r 3 

B-9254P
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Inż. Zygmunt Furtak

Prefabrykacja — przeirrotem u j budoirnictiuie
Zastosoiuanie najnowocześniejszych metod 

przy budowie Fabryki 
Samochodów Osobowych 

na Ż eran iu
Bu d o w n ic tw o  p rzem ysłow e obe jm u 

je  budow ę w ie lk ic h  kom p leksów  
fab rycznych , e le k tro w n i, w ie lk ic h  
m agazynów , e lew a to rów  itp . R óżni 
się ono zdecydowanie od b u d o w n ic ­
tw a  m ieszkaniowego zarówno w ie l­
kością ob ie k tó w  (pow ie rzchn ia  zabu 
d o w y  w iększych zak ładów  p rze m y­
słowych w ynosić może dz ies ią tk i he­
k ta ró w ), ja k  i  cha rak te rem  b u d o w li.

W  b u d o w n ic tw ie  p rze m ys łow ym  
dom inu jącą  b u do w lą  jes t ha la  fa -

W odociąg i zleuj 
tu każdym m ieszkaniu  

noujej W arszam y
Do szeregu braków  przedwojennej 

W arszawy, k tó re  do tk liw ie  dawały się 
odczuć części ludności, zwłaszcza ro ­
botniczej, zam ieszkałej na pe ry­
fe riach  —  należała niedostatecznie 
rozbudowana sieć wodociągów i  kana li 
zacji.

Do przedmieść W arszaw y nie docie 
ra ły  ani kanały, ani przewody z f i l t r o  
waną wodą. D la większości m ieszkań­
ców tych  dzielnic do dyspozycji b y ły  
jedynie p rym ityw ne  studnie i  urąga ją 
ce wszelkim  wym aganiom  h ig ieny  — 
otw a rte  rynsztok i.

39 proc. ogółu nieruchomości W a r­
szawy nie posiada jeszcze połączeń wo 
dociągowych, a 57 proc. nie ma kana­
lizac ji. Szczególnie upośledzonymi pod 
ty m  względem są gęsto zaludnione 
dzielnice prawobrzeżnej W arszawy.

Toteż 6-le tn i p lan  postaw ił sobie na 
jednym  z naczelnych m iejsc zadanie 
unowocześnienia urządzeń wodociągo­
wo-kanalizacyjnych i  zaopatrzenia w 
nie dzielnice na jbardzie j pokrzywdzo­
ne pod ty m  względem.

W szystkie tereny przeznaczone w 
P lanie 6-le tn im  pod nowe budownic­
two mieszkaniowe w  dzielnicach cen­
tra ln ych  o trzym a ją  nowoczesną sieć 
wodociągów i  kanałów , a w  dzielnicach 
dawnych, ju ż  zabudowanych, zostaną 
włączone w szystkie większe domy, ob­
ję te  akcją rem ontowo-konserwacyjną.

Równocześnie przygotow ana będzie 
pełna dokumentacja techniczna do uno 
wocześnienia dotychczasowych u rzą ­
dzeń wodociągowo-kanalizacyjnych _ i  
wybudowana zostanie pierwsza seria 
oczyszczalni ścieków dla lewobrzeżnej 
W arszawy w  północnej dz ie ln icy  m ia ­
s ta .-

W  okresie p lanu 6-letniego wybudu­
je  się ok. 30 km. nowych przewodów 
wodociągowych, k tó re  przyłączą do sie 
ci 1.300 budynków. Odsetek nierucho­
mości, korzysta jących z wodociągów 
w  dawnych granicach, adm in is tracy j­
nych m iasta podniesiony zostanie do 
97 proc. P rodukcja  wody i  je j dopro­
wadzenie do sieci zwiększy się do
120.000 m. sześć, na dobę.

W  zakresie inw estyc ji kana lizacy j­
nych wybuduje się 13 km . nowego 
głównego ko lekto ra  i  112 km . m n ie j­
szych kanałów  odwadniających. W 
końcu p lanu 6-letniego ju ż  85 proc. 
domów korzystać będzie z urządzeń 
kanalizacyjnych.

Inw estycje  wodociągowo-kanalizacyj 
ne planu 6-letniego, na k tó re  prze- j 
znaczonych zostaje ok. 12 m ilia rdów  
z ł, w  znacznym stopniu zrea lizu ją  
zasadę: wodociąg i  zlew w  każdym 
m ieszkaniu nowej W arszawy.

rzchn ię , w yko na na  zawsze z żelbetu, 
bryczna, za jm u jąca  w ie lk ą  p o w ie -

W  ro k u  bieżącym  p rz e w id u je  się 
p rze rob ien ie  ok. 335.000 m  sześć, be 
tonu. N ie  znaczy to oczyw iście, iż  n ie  
będzie o b ie k tó w  inaczej uksz ta łtow a  
nych, jednakże n ie  nadadzą one za­
sadniczego w y ra z u  b u d o w n ic tw u  
przem ysłow em u.

W Y ŁO M  W  TR A D Y C JI
P rzygotowanie i  uzbro jen ie  w ie l­

k ic h  obszarów pod budowę h a li w y  
m aga znacznych rob ó t ziem nych, be 
tonow ych , odw adnia jących, w ia d u k ­
tów , przepustów  itp ;  słowem , w y k o  
nan ia  w ie lk ic h  rob ó t in ż y n ie ry jn y c h . 
N ie  znaczy to  oczyw iście, że p rze d ­
s ięb io rs tw a  w y k o n y  w u j ące tego ro ­
dza ju  typow e  bu do w n ic tw o  p rze m y­
słowe n ie  m ogą w ykonać b u d yn kó w  
b iu ro w y c h  czy hand low ych . W  p ra k  
tyce, bardzo często różne rodza je  bu 
d o w n ic tw a  n ie  da ją  się rozdzie lić , 
czy w yodrębn ić , d la tego p o w in n y  
być  w ykonane  przez jednego w y k o ­
nawcę. Najczęściej p rzy  przewadze 
e lem entów  p rzem ysłow ych , w y k o ­
nawcą je s t P rzeds ięb io rs tw o B udów  
n ic tw a  Przem ysłowego.

U n iw ersa lność tego bu do w n ic tw a  
w ym aga dużego w y ro b ie n ia  technicz 
nego i  opanow ania organ izacyjnego 
różnorodnych  te c h n ik  budow lanych .

W  b u d o w n ic tw ie  P o lsk i L u do w e j 
stosuje się coraz w ięce j m etod  p rze­
m ys łow ych , p re fa b ryko w a n ia . Jest 
to  z p u n k tu  w idzen ia  technicznego 
re w o lu c y jn y  prze łom , gdyż system  
budow an ia  w ciąż jeszcze szeroko sto 
sow any —  wznoszenie b u dyn ków  z 
m a te ria łó w  tra d y c y jn y c h , trw a  p ra ­
w ie  w  n iezm ien ione j postaci od 2-ch 
tys ięcy  la t.

P re fa b ry k a c ja  ro b i w y ło m  w  b u ­
d o w n ic tw ie  tra d y c y jn y m , w p ro w a ­
dza na budowę m ontaż elem entów, 
up rzedn io  w  sposób fa b ryczn y  p rz y ­
gotowanych.

P ro d u kc ja  se ry joo  -  p rzem ysłow a 
stosowana p rz y  fa b ry k a c ji w ym aga 
roboc izny  o m n ie jszych  k w a lif ik a ­
cjach, co w  w a ru n ka ch  w y k o n y w a ­
n ia  rozpoczętych w ie lk ic h  p lan ów  in  
w estycy jnych jest zagadnieniem w ie l­
k ie j w agi. Rów nież p re fa b ry k a c ja  
um o ż liw ia  koncen trac ję  sprzętu, co 
wobec d o tk liw e g o  je j b ra k u  w  Polsce 
m a duże zastosowania.

TRANSPORT — W Y K LU C ZO N Y
W  w a run kach  bu do w n ic tw a  p rze ­

m ysłowego sy tuac ja  p rzedstaw ia  się 
inaczej n iż  p rz y  bu d o w n ic tw ie  in ­
nym , gdyż w  grę wchodzą przew aż­
nie  c iężkie  e lem enty żelbetowe, ja k  
be lk i, s łupy, w ią za ry  dużej rozp ię ­
tości, e lem enty dachowe itp ., k tó re  
z re g u ły  n ie  znoszą transp ortu .

Jednakże w yko n a n ie  tych  elem en­
tó w  na z iem i i  jednocześnie w  dużej 
ilości, a n ie  po jedynczo i  na rusz to ­
w aniach, podn ies ien ie  ich  p rz y  p o ­
m ocy dźw igów  na po trzebną w yso ­
kość i  u łożenie w  w ym aganej pozy­
c ji, da je  ogrom ne oszczędności w  go 
tów ce i  czasie. P onadto stosowanie 
p re fa b ry k a c ji pozw ala na w y e lim in o  
w an ie  w ie lk ic h  ilośc i drzewa, po ­
trzebnego do rusztow ań.

Oprócz podanych elem entów, w y  
m agających p re fa b ry k a c ji na  m ie j­
scu bu dow y —  bu do w n ic tw o  p rzem y

(FIKU M t ś fo ilc il *)
O d c z p ł g

O godz. 17 w  a u l i  SCPS (u l. R ako­
w ie c k a  6) o d c z y t p ro f .  E, L ip iń s k ie g o  p .t. 
„N a u k a  e k o n o m ic z n a  w  s łu ż b ie  b u d o w y  
s o c ja liz m u  i  k o m u n iz m u  w  Z S R R “ . W stęp  
na o d c z y t w o ln y .

Wgstau;q
M U Z E U M  N A R O D O W E , Z b io ry  s ta łe  — 

S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
sk ie . S z tu ka  Z d o b n icza  S z tu ka  S ta ro ż y tn a  
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w godz. 10 — 15.30; w 
lo b o ty , n ie d z ie le  l  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m kn ię te .
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 

łż ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16,
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H , W ystaw a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
je d z . 10 — 13. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la- 
»hą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e - 
!2 łość  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a rta  
to d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon-e- 
Iz ia ik ó w  1 d n i p ośw la te c z n y c h .

ł
O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co­

d z ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

T e a t r g
P O L S K I godz. 14 „W e s o łe  k u m o s z k i z 

W in d s o ru " ,  godz. 19 „O s ta tn ie  d n i " .
K A M E R A L N Y  godz. 19 „P a n  in s p e k to r  

p rz y s z e d ł" .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „ N ie m c y " .  
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszu­

k a n y ” . . U  l i
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i  J a k u b " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r lo n  

88'.
T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i­

l io n a m i" .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

.N e s te r k o " ,

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ (M z le ś  w  

E u ro p ie “ , i? , 21. Z w . Z a w . 19, n iedz .
13

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la  
n a u k i"  g odz , 19, 21. Z w . Z a w . 17 n iedz , 13 

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W y s p a  
S k a rb ó w " godz. 14, 16 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112)- 
ozen ie  je s t z ło te m "  godz. 17. 21. Z w . Z a w .

^ A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska
112): pocz, c o d z ie n n ie  godz. 11» zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „N ic o la s  N ic -  
le b y "  godz. 16.45, 21,15 Z * .  Z a w . 19 

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „D ż u lb a rs " ,  godz. 
17 21, Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o d ska rb lń ska  4): „Ś w ia t  sie 
ś m ie je "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „O d d z ia ł 
2 -8 “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u łta ) :  „ A r in k a "  godz. 17, 
21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.

„O C H O T A "  (G ró je c k a  65): „N ie b e z p ie ­
cze ńs tw o  ś m ie rc i"  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 
19, n ie d z . 13.

W  dniu 27 bm. (niedziela) usłyszy­
m y m. in. następujące audycje:

F a la  1389,5 m.
W iadomości: 8.00, 12.01, 16.00, 20.00, 

23.00. Wszechnica 11.35.
8.25 M uzyka; 9.00, 9,50 Pogadanka;

10.00 Muzyka; 10.40 „Glos m ają kobie­
ty " ; 11.00 M uzyka rozrywkowa; 12.15 
Poranek symfoniczny; 13.00 (w prze­
rw ie) Audycja poetycka; 13.45 „Z  ży­
cia. Z.S.R.R.“ : 14.00 Przerwa; 16.20 M u 
zyka dwufortepianowa; 16.40 „W a lka  
o kauczuk" słuchowisko w  oprać. Mie- 
rzeckiego; 17.00 Fragm . z oper Sme­
tany; 18.00 (w  przerwie) Recenzja;
19.15 (w I i-e j przerwie) Montaż poe­
ty c k i; 20.40 „W ieczorna serenada“ ;
21.00 Zagadka lite racka ; 21.20 Brze­
z ińsk i Sonata B -dur; 21.45 M uzyka;
22.15 Wiadomości sportowe; 22.30 Mu­
zyka; 23.10 K oncert symfoniczny; 24.00 
Koniec audycji.

F ala  395,8 m.
W iadomości: 8.00, 11.10, 12.01, 16.00,

S3i°00 D la  wsi: Gawęda niedzielna; 7.15 
8.20 M uzyka ;9.00 K oncert organowy; 
.9 30 M uzyka poważna; 10.00 „S tarosta 
K an io w sk i“ — pog.; 10.20 A udycja  re­
gionalna; 11.00 Audycja  lite racka ; 11.30 
M uzyka; 12.15 K oncert rozryw kowy;
13.00 Gawęda przyrodnicza; 13.15 „Jed-

14-00

lite racka
ape l
15.100 Piosenki radziecl

yc.ia
;kie;

s łuchow isko’ wg. L,. Kruczkowskiego;
19.00 Szostakowicz; 19.30 „W ęgry prze- 

aw ia ją  do P olsk i“ ; 20.40 M u— ' 
„(W „Te

m aw ia ją  ao i -o is k i- ; 20.40 Muzyka;
2100 ..Teatr E te rek"; 21.30 Koncert: 
22 05 Wiadomości sportowe; 22.30 M u­
zyka  taneczna; 23.15 M uzyka rozryw­
ko w a  ; 24.00 K on iec  audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zm ian v> programie.

słow e w ym aga —  a czko lw iek  w  
m nie jsze j ilo ś c i —  e lem entów , k tó ­
re  z pow odzen iem  m ogą być  w y k o ­
nyw an e  poza m ie jscem  budow y. Na 
leżą tu  ra m y  okienne np. żelbetowe, 
e lem enty  schodów, śc iany itp .

P rzeds ięb io rs tw a C ZP B  rozpoczę­
ły  w  ro k u  bieżącym  stopn iow e prze 
chodzenie na system  p re fa b ry k a c ji 
p rz y  budow ie  w ie lk ic h  h a l fa b ry c z ­
nych.

P. B . P. n r  9 szeroko zastosowało 
ten system przy  budow ie ha l 
d la  F a b ry k i La m p  R ad iow ych  w  
W arszawie. W ym ienione hale w ykona 
no w  dużej m ie rze  system em  p re fa ­
b ry k a c ji.  B y ła  to  w  Polsce pierw sza  
duża budowa przem ysłow a, k tó ra  w  
ca łe j rozciąg łości zastosowała ten sy 
stem.

P re fa b ry k a c ja  ob ję ła  w y k o n  tn ie  
w ią z a ró w  dachow ych o rozp ię tośc i 
12 m  i  wadze 3,5 t, be le k  pod łużnych  
i  usz tyw n ia jących .

SZYBKO I  OSZCZĘDNIE

O ryg in a lne  i  pom ysłow e opracowa 
n ie  s tro n y  k o n s tru k c y jn e j, organiza 
c y jn e j należą do inż. Ładyńsk iego  i  
inż. M od lińsk iego  —  p ra cow n ikó w  
P rzedsięb io rstw a B u d o w n ic tw a  Prze 
m yślow ego n r  9 w  W arszaw ie.

Zastosowanie system u p re fa b ry k a ­
c j i  p rz y  budow ie  h a l F a b ry k i Lam p 
R ad iow ych  da ło  boga ty i  wszech­
s tro n n y  m a te ria ł, k tó ry  w yka za ł 
w ie lk ie  ko rzyśc i finansow e i  w  cza­
sie tego systemu. N ic  w ięc  dziwnego 
że w ie lk a  in w es tyc ja  ja k ą  jes t F a ­
b ry k a  Sam ochodów O sobowych w  
W arszaw ie —  w yko n yw a n a  przez 
„B e to n  -  S ta l“  —  w  całej p e łn i w y ­
ko rzys ta ła  uzyskane doświadczenie. 
O lb rzym ie  ha le  te j fa b ry k i bu dow a­
ne są ju ż  z e lem entów  p re fa b ry k o w a  
nych. D z ię k i zastosowanemu systemo 
w i osiągnie się w ie lk ie  oszczędności 
w  kosztach, m a te ria le  i  na czasie.

Tegoroczny p lan  p ro d u k c y jn y  b u ­
dow n ic tw a  przem ysłow ego w y k o n y ­
wanego przez przeds ięb io rs tw a pod­
leg łe  C entra lnem u Z arządow i B u ­
do w n ic tw a  P rzem ysłowego zam yka 
się k w o tą  około 17 m ilia rd ó w  z ło ­
tych. Jak  ju ż  pow iedziano są to 
g łów n ie  ro b o ty  o ty p ie  in ż y n ie ry j­
nym .

W  ram ach tegorocznego p la n u  na 
leży w ykonać rob ó t z iem nych 1 m in .
750.000 m  sześć., robó t m u row anych
405.000 m  sześć, i  robó t be tonow ych
335.000 m  sześć. Do końca paźdz ie rn i 
ka w yko na no  ponad 85 proc. p lan u  
finansowego, na tom iast poszczególne 
rodzaje robó t w ykonane  są w  róż­
n ym  procencie, zależnie od ich  ko le j 
ności.

M im o  dużych trudn ośc i w y w o ła ­
nych  g w a łto w n y m  w zrostem  zadań, 
gdyż p lan  tego ro k u  jes t p ra w ie  czte 
rc k ro tn ie  w iększy  od poprzedniego, 
p lan  zostanie w y k o n a n y  i  p rz e k ro ­
czony. Podane w y n ik i u m o ż liw iły  
dalsze p ra w ie  trz y k ro tn e  zw iększe­
nie  p la n u  p rodukcy jnego  na ro k  
1950.

W SPÓ ŁZAW O D NICTW O  ROŚNIE

W spółzawodnictwo obję ło już  ca 60 
proc. zatrudnionych i  ma w ciąż ten­
dencje zwyżkową. R ozw ija  się współza 
w odn ic tw o jakościowe.

Na poszczególnych budowach usta 
now iono re k o rd y ; w  cies ie ls tw ie  —  
629 proc., w  ty n k a rs tw ie  626 proc., 
w z b ro ja rs tw ie  3278 proc., w  m u ra r­
ce zespołowej 1104 proc., w  m ura rce  
na ow a lnych  m urach  1226 proc., w  
kon s tru kc ja ch  że lbe tow ych 938 proc., 
w  in s ta la to rs tw ie  p rzy  pracach kana  
liż ą c y jn y c h  1703 proc.

Zgłoszono ł  za tw ierdzono szereg po 
m ys łó w  i  ulepszeń, w  dużej m ie rze 
u ła tw ia ją c y c h  pracę.

Podane lic z n y  na b ie ra ją  w łaśc iw e j 
w ym o w y, gdy się weźm ie pod u w a ­
gę, że zespół P rzeds ięb io rs tw  B udów  
n ic tw a  P rzem ysłow ego je s t m łody , 
Słabo usprzętow iony. i że skok w  w ie l 
kości w yk o n y w a n y c h  ro b ó t w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  jest 
cz te rokro tny .

W ym ien ion e  zadania, tzn. w y p e ł­
n ie n ie  p la n u  p ro du kcy jne go  o p rze ­
ro b ie  16,8 m ilia rd ó w  w y k o n u je  ze­
spół P rzeds ięb io rs tw  w  lic zb ie  13 bu 
dow lanych , 1 urządzeń san ita rnych , 
1 rob ó t bada w czo -w ie rtn iczych  oraz 
1 m echan izacji bu dow y sprzętu.

W ie lkość p rze robu  na 1 przedsię­
b io rs tw o  jes t zm ienna i  zależy od 
szeregu w a ru n kó w , ja k  w ie lkość  w y  
ko n yw a n ych  robót, ich  cha rakte r, te 
re n  itp . Jednakże doświadczenie po ­
kazało, iż n a jle p ie j p ra cu ją  je dn o ­
s tk i opera tyw ne o prze rob ie  rocz­
n ym  1,5 —  2,0 m ilia rd ó w  zło tych.

D la tego w łaśn ie  p rzys tępu jąc  do 
op racow yw an ia  p lan ów  w yko na n ia  
ogrom nego zadania w a rto śc i 42 m i­
lia rd ó w  z ło tych  w  ro k u  p rzysz łym , 
o p a rliśm y  się na p ro je k to w a n ych  
¡Przedsiębiorstw ach o ś redn ie j w ie l 
kości przerobu, równocześnie roz ło ­
żonych w  ośrodkach na jw iększego 
skup ien ia  robó t. W ychodząc z założę 
nia, że genera lny przedsiębiorca, ja ­
k im  jes t P rzeds ięb io rs tw o B udow la  
ne m usi obsłużyć całość robó t, do po 
m ocy ty m  przedsięb iorstw om  ogó l- 
no-budow lanym  pow o łu jem y Przedsię­
b io rs tw a  In s ta la c ji S an ita rn ych  i  
E le k tryczn ych .

SUKCESY
Jednym  z ważnie jszych osiągnięć 

CZ je s t opracow anie p la n u  p ro d u k ­
cy jnego na ro k  1949, co wobec zm ia 
n y  system u i  o rg an izac ji b u d o w n ic ­
tw a  nastręczało w ie le  różnorodnych  
trudnośc i.

D a lszym  osiągnięciem  jes t g ru n ­
tow n a  zm iana system u pracy. Osiąg­
n ię te  zosta ły dalsze w y n ik i w e w spó ł 
zaw odn ic tw ie , co znacznie podniosło 
w yda jność na w szys tk ich  odcinkach 
p racy  i  u m o ż liw iło  przyśpieszenie 
w yko n a n ia  tegorocznego p lanu.

Zosta ło  postaw ione p ra k tyczn e  za 
gadnien ie m od e rn izac ji k o n s tru k c ji, 
co pow inno , w p row a dz ić  znaczne 
oszczędności m ate ria łow e .

Jednocześnie z ty m i zasadniczym i 
p ra cah ii postępow a ł proces konsolido 
w a n ia  się całego o rgan izm u C ZB P  i  
pod leg łych  jednostek.

W  w y n ik u  ty c h  w szys tk ich  prac 
po ro k u  za ledw ie  L u d o w a  Polska dy  
sponuje aparatem  techniczno -  b u ­
dow lanym , k tó ry  u m o ż liw i w y k o n a ­
n ie  na rodow ych  p la n ó w  gospodar­
czych w  zakresie rozb ud ow y  i  m o ­
d e rn iza c ji p rzem ysłu , a w  dalszej 
kon sekw enc ji up rzem ys łow ien ie  k ra ­
ju .

G odziny rozpoczynania i kończenia  
zajęć u j  zakładach pracy

O kó ln ik  Prezesa Rady M in is tró w

U K A Z A Ł  się okólnik Prezesa Ra­
dy M inistrów, wprowadzający z 

dniem 1 grudnia zmiany w  godzinach 
rozpoczynania zajęć w zakładach pra 
cy i przedsiębiorstwach znajdujących 
się na terenie m. Warszawy.

W  myśl okólnika zarówno w okre 
sie zimowym jak  ł letnim  wszystkie 
zakłady podlegające Dyrekcji Prze­
myślu Miejscowego oraz Zjedm. Zakl. 
Przemyślu Gumowego rozpoczynają 
pracę o godz. 6-ej.

O godz. 6.30 rozpoczynają pracę za 
kłady przemysłowe (produkcyjne i 
usługowe) oraz produkcyjne { usłu­
gowe przedsiębiorstwa miejskie, Re­
sort Terenów Zielonych Z. M. i de­
taliczne sklepy spożywcze. W  okresie 
od dnia 1 marca do 31 października 
o godz. 6.30 rozpoczynają pracę rów  
nież państwowe przedsiębiorstwa ro­
bót komunikacyjnych.

Centrale Żarz. Przemysłu, Centrale 
Zaopatrzenia oraz jednostki adm ini­
stracyjne przedsiębiorstw miejskich

Mokotów na czele 
stołecznych oszczędności

W  Z W IĄ Z K U  z ostatecznym uchwaleniem budżetu Zarządu Miasta ko­
misarz oszczędnościowy Z M  m gr. Marzec, polecił wszystkim w y­

działom I  przedsiębiorstwom m iejskim  opracowanie dodatkowego planu 
oszczędności owego.

W  w yniku  tej akcji Zarząd Miasta, zaoszczędzi dodatkowo ponad 36 
min. zł. Najlepsze rezultaty w  oszczędzaniu osiąga w ostatnich miesiącach 
Gazbwnia Miejska.

D odatkow y p lan oszczędnościowy 
obe jm uje  osta tn ie trz y  m iesiące b. r, 
W ty m  okresie w yd z ia ły  a d m in is tra ­
cy jne postanow iły  zaoszczędzić około 
13,5 m in . zł. Ponadto w yd z ia ły  te 
zwiększą w łasne dochody o 1.400.900 
zł.
G A ZO W N IA , HO TELE I  SZP ITA LE

Dodatkowe oszczędności przedsię­
b io rs tw  m ie jsk ich  w yn iosą ponad 10 
m in . zł. G azownia M ie jska  zobow ią­
zała się do zaoszczędzenia 5.670.000 
zł., dz ięk i tem u zw iększy znacznie 
wydajność gazu. Poza ty m  Gazownia 
p rze w id u je  powiększenie w łasnych 
dochodów o zgórą 6 m in . zł., z powo 
du lepszej, n iż  dotychczas, konserwa 
c j i  przew odów  gazowych.

Oszczędności ho te li m ie jsk ich  w  
osta tn ich trzech m iesiącach b. r. prze 
kroczą pó ł m ilio n a  zł. Te w y n ik i bę­
dą uzyskane dz ięk i zm niejszeniu zu­
życ ia  ośw ie tlen ia , opału i  wody.

O graniczenia zużycia przejazdów 
samochodów osobowych spowodowa­
ły  dodatkowe oszczędności w  szpita­
lach, wynoszące około pó łto ra  m in . 
zł. Jeszcze w iększe oszczędności uzys 
ka ją  zakłady lecznicze —  około 5 m in. 
zł.

NA JW IĘC EJ N A  M O K O TO W IE
W  system ie oszczędnościowym u- 

czestniozą także starostwa. N a jw ię ­
cej zaoszczędzi S tarostwo W ar­
szawa - Południe. Oszczędności w y ­
niosą tam  231 tys. zł. W śródm ieś­
c iu  zaplanowano 25 tys. zł. oszczęd­
ności, na Ż o libo rzu  i B ie lanach — 40 
tys. zł., na W o li i  Ochocie —  23 tys. 
zł.

W starostwach praskich  p lan  o- 
szczędnościowy n ie  przekracza 70 tys, 
zł.

W  w ydz ia łach  adm in is tracy jnych  
oszczędzanie da je dobre w y n ik i,  prze 
de w szystk im , w  W ydzia le  O p iek i 
Społecznej — 2.721.000 zł., w  W ydzia 
le Terenów Z ie lonych —  1.850.000 zł. 
i  w  W ydzia le K u ltu ry  i  S ztuk i —  140 
tys. zł.

W szystkie w yd z ia ły  i  przedsięb iorst 
wa Zarządu M iasta dokonyw u ją  
oszczędności dodatkow ych, zm niejsza 
jąc  zużycie m ate ria łów  piśm iennych, 
ene rg ii e lektryczne j, p a liw a  i  wody. 
O dpow iedn ia konserw acja maszyn, 
ograniczenie używ an ia  samochodów 
osobowych i  ciężarowych, szeroko roz 
w in ie te  współzaw odnictw o i  ruch  ra ­
c jo na liza to rsk i pow odują  także znacz 
ne oszczędności.

K om isarz  oszczędnościowy Z M  zwra 
ca specja lną uwagę na szkolenie pra 
cew n ikó w  Zarządu M iasta  i  przyzw y 
czajenie ich  do stałego i  ciągłego 
oszczędzania, (ki)

W zujyż i u j  dół 
rośnie Bank N aro d o w y

Kompleks budynków Narodowego 
Banku Polskiego stanie m iędzy P la­
cem Napoleona, u l. W arecką i  Świę­
tokrzyską. Już w  połow ie ub. roku 
rozpoczęto prace wstępne p rzy  wyko 
pach pod b lo k i A, B, C, D i  E.

P ro je k t p ro f. Pniewskiego p rzew i­
duje wybudowanie od strony placu—  
niskiego jednopiętrowego budynku z 
dwoma kondygnacjam i podziemnymi, 
gdzie przew idziany jes t skarbiec.

W  głębi za b lokiem  A  powstaną 
dziesięciopiętrowe biurowce. Ogółem 
wybudowanych będzie pięć budynków
0 łącznej kubaturze 340 tys. m. sześć. 
Pod ziemią pomiędzy domami znajdą 
się garaże.

Obecnie ukończono już  budowę 
dwóch podziemnych kondygnacji b lo­
ku E, k tó ry  zostanie oddany do u ży t­
ku sy końcu 1950 roku. Rozpoczęto 
także budowę fundam entu bloków A
1 B. (o®)

M iejsk ie  kąpielisko  
na Pradze

W ydzia ł Zdrow ia Publicznego Za­
rządu m . st. W arszaw y kom unikuje, 
że w  dn. 2 5 -X l r. b. uruchomiono no 
wowybudowane kąpie lisko m ie jskie 
na Pradze p rzy  u l. Lube lskie j 30/32.

Kąp ie lisko to jes t podzielone na 2 
części, a m ianow icie:

1. kąpie lisko higieniczne, t. j.  sama 
kąp ie l be® desimsekcji ubrania.

2. Kąp ie lisko sanitarne, t. j.  ką ­
p ie l połączona z desinsekcją ub ran ia  
w  komorze.

Kąpie lisko posiada 22 prysznice, 
jes t dobrze ogrzane ,posiada po s tro ­
nie kąp ie liska higienicznego 2 roz­
biera ln ie  męską i  damską z in d y w i­
dualnym i zam ykanym i na klucz szaf 
kam i dla każdej osoby kąpiącej się.

Kąp ie lisko higieniczne czynne jes t 
codziennie od godz. 12 do 20-ej.

Kąp ie lisko sanitarne czynne we 
w to rk i, czw a rtk i i  soboty w  godz. od 
12 do 16.

Ceny obowiązujące do 31 grudnia 
1949 r.

Za użycie na trysku  w  kąp ie lisku 
h ig ienicznym  z ł 20.

Za użycie n a trysku  w  ką p ie lisku  
san itarnym  z ł 30.

Osoby skierowane do kąpie liska 
sanitarnego przez lekarzy san ita r­
nych lub odprowadzone przez funkc jo  
nariuszy M. O. ko rzys ta ją  z ką p ie li­
ska sanitarnego bezpłatnie.

Nadm ienia się, że w  poniedziałki, 
środy i  p ią tk i komora desinsekcyjna 
jes t czynna w kąp ie lisku  p rzy  ul. 
Grochowskiej 337/339.

Pogotouiie zim oiue MZK
M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  

zorgan izow a ły  ju ż  pogo tow ie  te ch - 
I n iczne do odśnieżania to ró w  tra m w a  

j  ow ych  w  okres ie  z im y.
T e ren  W arszaw y podzie lono na 5 

re jon ów , z k tó ry c h  każdy obsług iw ać 
będą e k ip y  techniczne, pe łn iące służ 
bę bez p rz e rw y  na 3 zm iany. W  każ 
dym  z re jo n ó w  zna jd u je  się oko ło 
35 km . to rów .

Pogotow ie  techniczne M ie js k ic h  
Z ak ła dó w  K o m u n ik a c y jn y c h  rozpo­
rządzać będzie w  okresie  z im y  9 p łu  
gam i śn ieżnym i, 6 „s o la rk a m i“  oraz 
10 sam ochodam i c iężarow ym i.

Od 1 g ru dn ia  M Z K  naw iąże s ta ły  
k o n ta k t z P ańs tw ow ym  In s ty tu te m  
H yd ro -M e te o ro log icznym , k tó ry  dw a 
razy  dz ienn ie  nadawać będzie kom u 
n ik a ty  o stan ie  pogody.

Prognoza pogody
Rano m ie jscam i m g lis to , w  ciągu 

d n ia  zachm urzenie na ogół duże z lo  
k a ln y m i opadam i, zwłaszcza w  dzie l 
n icach  pó łnocnych. Nocą na p łn .-  
wschodzie p rzym ro zk i, dn iem  tem pe 
ra tu ra  m aksym alna od 4 do 12 st. 
S łabe lu b  um ia rkow an e  w ia t ry  z k ie  
ra n k ó w  w schodn ich  i  po łudn iow ych .

Paczki św iąteczne  
dla dzieci

W  ramach przedświątecznej akc ji 
socjalnej E kspozytura W arszawska 
Państwow ej C en tra li Handlow ej*" o r­
ganizuje dla św iata pracy sprzedaż 
paczek żywnościowych ora® paczek ze 
słodyczami dla dzieci.

Ceny paczek żywnościowych zależ 
nie od w ielkości —  wynoszą: 500, 
800, 1.000, 1.500 i  2.000 zł. Paczki ze 
słodyczami kosztować będą: 60, 100, 
150 i  200 zł.

Zamówienia w ilości do 100 paczek 
przyjmują wszystkie placówki sjrze  
dąży detalicznej PCH w W arszawie. 
Zamówienia większe załatw ia oddział 
sprzedaży detalicznej PCH przy ul. 
Grzybowskiej 58.

Wobec spodziewanego dużego na­
p ływ u  zleceń wskazane je s t wcześ­
niejsze zgłaszanie zamówień.

M ilio n  dziennie  
w płaca stolica  

na SFOS
W p ła ty  Stołecznego K om ite tu  no­

tu ją  sumy n igdy  dawniej nie osiąga­
ne. Z ostatn ich zestawień w yp ika , że 
od września w p ła ty  te u trzym u ją  się 
bez p rze rw y na poziomie „M iesiąca 
Odbudowy“ , gdy akcja zbiórkowa 
prowadzona by ła  ze szczególną in ten 
sywnością i  np. w  listopadzie za 
pierwsze dwie dekady p rzyn io s ły  b l i­
sko 24 m ilio n y  zł.

Przeciętnie więc każdego dnia 
W arszawa wpłaca na SFOS przeszło 
1 m ilion  zł.

rozpoczynają pracę o godz. 7-ej. W  
okresie od dnia 1 listopada do 28 lu ­
tego o godz. 7-ej rozpoczynają prace 
również Centrale Handlowe z oddzia 
lami 1 z zakładami handlowymi i 
usługowymi, jak  również przedsię­
biorstwa i biura konstrukcyjne i 
przedsiębiorstwa robót komami kacy j 
nych.

W  okresie od 1-go marca do 31 paź 
dziernika również o godz. 7-ej roz­
poczynają pracę przedsiębiorstwa, bu 
dowlane wraz z Ich centralami i  od­
działami. O godz. 7.30 w  ciągu całe­
go roku rozpoczynać będzie pracę 
Dyrekcja Państwowych Gospodarstw 
Rolnych szpitale 1 zakłady opiekuń­
cze oraz Ubezpieczalnia Społeczna. 
W okresie od 1 listopada do 28 lute­
go o godz. 7.30 rozpoczynać będą pra 
ce również przedsiębiorstwa budowla 
ne 1 ich centrale i oddziały. W  okre 
sie od 1 marca do 31 października o 
godz. 7.30 rozpoczynać będą pracę: 
Centrale Handlowe oraz ich oddzia­
ły, b iura i zakłady handlowe 1 usłu­
gowe oraz przedsiębiorstwa i  biura  
konstrukcyjne.

W  ciągu całego roku o godz. 8-ej 
rozpoczynają pracę szkoły, instytuty 
naukowe, muzea i biblioteki oraz 
Centralna Rada Związków Zawodo­
wych i Zarządy Związków Zawodo­
wych.

O godz. 8.30 w  ciągu całego roku  
rozpoczynają pracę urzędy państwo­
we, Zakłady Ubezpieczeń Społecz­
nych, Dyrekcja PKP oraz Dyrekcja 
Okr. Poczt i Telegrafów, Narodowy 
Bank Polski, PKO  (Centrala) 1 w  
okresie od 1 marca do 31 październi 
ka, administracyjne jednostki Zarżą 
du Miejskiego.

O godz. 9-eJ w  ciągu całego roku 
rozpoczynają pracę pozostałe banki i 
zakłady ubezpieczeń, Państw. Zakład  
Emerytalny, instytucje społeczne i sto 
warzyszenia oraz wszystkie inne za­
kłady pracy nie objęte wcześniejszy­
mi godzinami. Ponadto w okresie od 
1 listopada do 28 lutego o godz. 9-ej 
rozpoczynają pracę agendy adm ini­
stracyjne Żarz. Miejskiego.

Ustalony okólnikiem rozkład go­
dzin rozpoczynania pracy nie dotyczy 
tych zakładów, które pracują na zmia 
nę z  tym, że pierwsza zmiana —  w  
imiyśl okólnika —  nie może być w y­
znaczona później niż na godz. 6.30.

Wydany okólnik zmierza do pro­
porcjonalnego rozłożenia godzin roz­
poczynania i kończenia zajęć w  w ar 
szawskich zakładach pracy, odciąża­
jąc w  ten sposób środki komunika­
cji miejskiej oraz dostosowuje godzi 
ny zajęć do potrzeb wewnętrznych 
poszczególnych Instytucji i ich agend.

Ryż na karty  m leczne
Posiadacze k a r t  m lecznych, k tó rzy  

dotychczas nie pobra li p rzys ług u ją ­
cych im  p rzydzia łów  ryżu , mogą w  
dalszym ciągu zaopatrywać się w  ten 
a r ty k u ł w  sklepach detalicznych 
P. C. H . (

Ryż w  ilości pó ł k ilog ram a na 1 
ka rtkę  wydaje się na kupon „ A “  k a r t
wrześniowo-październikowych.

Prace m elio racy jne  
u j  luojeujództujie  

w arszaw skim
M im o  późnej p o ry  jes ienne j robo 

ty  m e lio ra cy jn e  w  w o jew ód z tw ie  
w a rszaw sk im  oraz prace p rz y  regu ła  
c j i  rzek  —  t rw a ją  nadal.

Specjalne w y s iłk i skierowano na 
ja k  najszybsze w yko n a n ie  p rz e w i­
dzianej w  ty m  ro k u  b u do w y  w a łó w  
ochronnych nad W is łą . R ów nież u j ­
ścia w iększych  d o p ływ ó w  rzecznych 
zabezpiecza się w a ła m i przec iw pow o 
dz iow ym i. B udow a ich  jes t na u ko n  
czeniu.

Zgodnie z p lanem  przeb iega ta k ­
że reg u lac ja  rzek: D z ia łd ó w k i, O rzy  
ca, S ie rp ie n icy  i  L iw ca . W  ram ach 
tegorocznych prac u regu low ano 21 
km . rzek.

Szczególnie duży nacisk po łożono 
na zm e lio row an ie  p o dm o k łych  lu b  
n iew łaśc iw ie  zagospodarow anych 
łą k . Idąc z pomocą chłopom , P ań­
s tw o u d z ie liło  na powyższe cele 
znacznych k re d y tó w . Sum a ich  prze 
k roczy ła  320 m ilio n ó w  zł. Specja lne 
dotacje  na prace m e lio ra c y jn e  p rz y ­
znała rów n ież  Rada Państwa. F u n ­
dusze te w  w ysokości 117 m ilio n ó w  
zł. porozdzie lano m iędzy  poszczegól 
ne gm in y  w  zależności od m ie jsco­
w y c h  potrzeb.

Tegoroczne prace m e lio ra cy jn e  
łą k  o b ję ły  te reny , leżące nad rzeką 
Ś w ide r w  pow iecie  m ińsko-m azow iec 
k im  oraz nad d o p ły w a m i N a rw i w  
pow ia tach : m ła w s k im  i  przasnysk im .
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